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G O S P O D A R K A  WODNA
DW UM IESIĘCZNIK

P renum erata  roczna wynosi 10 z ł z p rzesy łkq  pocztow ą.

C zło n ko w ie  S tow arzyszen ia  G ospodark i W odnej, k tó rzy  op łacili składkę za  
r. 1 9 3 9  w wysokości 10  zł, o trzym u ją  czasopism o b e z p ł a t n i e .

N u m e r  p o j e d y ń c z y  k o s z t u j e  2 .5 0  zł.

Należność za prenumeratę lub ogłoszenia wpłacać można na konto 
czekowe Stów. Gosp. Wodnej w P. K. O. Nr. 24390

W szelką korespondencję n a leży  k ierow ać

pod adresem  R edakcji — W arszaw a, ul. N o w y Św iat N r. 14
Ministerstwo Komunikacji — Biuro Dróg Wodnych (tel. 555-86, w. 217)

Skład G łówny — Księgarnia Techniczna — Warszawa, ul. Czackiego 3.

Artyku ły  i notatk i uprasza się nadsyłać przepisane na maszynie, lub odręczn ie  
w  sposób ba rdzo  c z y t e l n y ,  bezwzg lędn ie  jednostronnie .

Rękopisów ani maszynopisów redakc ja  nie zw raca . Redakcja  zastrzega sobie 
p ra w o  czynienia  drobnych zmian w nadesłanych a rtyku łach.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

P r z e d  te k s te m  i n a  o s ta tn ie j  s t r o n ie  o k ła d k i

1 s t r o n a ...................................z ł 3 0 0
' / ,  s t r o n y .................................. . 1 7 0

7. - .................................100

z a  te k s te m

1 s t r o n a .............................
‘/ i  s t r o n y .............................

7 < ................................

zł 2 5 0  
.  150  
.  8 0

Badania H y d r o - g e o l o g i c z n e  d l a  b u d o w y  
. M e t r o '  w W a r s z a w i e  1 9 2 9  r.

R Y C H Ł O W S K I  i S-ka
Spółka z o. o.

B I U R O  HYDROLOGICZNO - INŻYNIERSKIE
W a rs za w a , ul. M okotow ska 24. Tel. 810-24 i 965-15

FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1894.

I
 B a d a n i e  g r u n t ó w  p o d  b u d o w l e  

L a b o r a t o r i u m  g r u n t o z n a w c z e  
A nalizy  fizyko-m echaniczne gruntów  
B u d o w a  s t u d z i e n  a r t e z y j s k i c h

Odznaczenia) M E D A L E  ZŁOTE:  Warszawa 1896, Łódź 1903 r.
DYPLOMY UZNANIA: Łódź 1903, Warszawa 1910 r.

N a j w y ż s z e  odznaczenie na Międzynarodowej Wystawie 1927 r. 
D Y P L O M  H O N O R O W Y



K O P A C Z K I  U N I W E R S A L N E  •  L O K O M O T Y W Y  D I E S L A

DEMM
K opaczki uniw ersalne  

D EM A G  posiadajq uprosz­
czone sterowanie dwudźwi- 
gniowe i nadzwyczaj wysokq 
sprawność nawet przy usu­
waniu skalistej lub tłustej 
gliniastej ziemi.

Lokom otyw y D E M A G
z silnikiem Diesla sq wypo­
sażone w przekładnię dla 
zmiany biegów ze sprzę­
głem elastycznym.

Szybkość jazdy daje się 
regulować w szerokim za­
kresie przez zmianę 
szybkości obrotów sil­
nika. Obsługa jest pro­
sta, łatwa do opano­
wania przez zwykłego 
robotnika.

Z a ^ p .Iio ^ a 'P o l!k ę!  ha' a St0iSk°  89' 91> St° iSk0 187*189 ° ra *  stoisko "a P'aeu P « e d  halą 7.

Akcyjna, Warszawa, ul. Marsz, Fecka ia, skr. poczt. 37a

W ARSZAW A  

T A M K A  4 0 G. GERLACH
t

W A R S Z A W A  

O SSOLIŃSKICH 4

INSTRUMENTY GEODEZYJNE 
I RYSUNKOWE

Ł A T Y
W O D O W S K A Z O W E

W O D O W S K A Z Y  
S A M O K R E Ś L N E  

PLANIMETRY, PANTOGRAFY -  G. CORADI 

INSTRUMENTY firm y ZEISS, HILDEBRANDT, 

PENNEL.MASZYNY RYSUNKOW E KUHLM AN

własnych konstrukcyj 
i wyrobu

M Ł Y N K I  W O D N E  
f i r m y  O T T

DZIAŁ MASZYN BIUROWYCH

DO SPISANIA UNDERWOOD
ARYTMOMETRY

( | r ig in a l - ( ~ ) d h n e r

AUTOM ATY liczqce 
elektryczne

ARCHIMEDES

z a p i s u j ą c e  S ) u m U lm n ć l
M A S ZY N Y  ^

DO LICZENIA



Jan SM IDO W ICZ
INŻYNIER

PRZEDSIĘBIORSTW O  

ROBÓT INŻYNIERSKICH

G DYNIA

ul. M ściwoja 10. Tel. 13'34. 

Składnica te l. 13-69 

•

Budownictwo nad- i podziemne, wodne 

i portowe. Budowle przemysłowe. Ustroje 

żelbetowe i drewniane. Torkretnictwo. 

Roboty katarowe, wodociqgi i kanalizacja 

ulic, roboty studniarskie.

B I U R O  K O N S T R U K C Y J N E

S T O C Z N I A .

♦  G D A Ń S K A  ♦
Tel.;234.41 G D flŃ S K a d r. tel. STO CZNIA

♦  POMPY ♦
ODŚRODKOWE NA NISKIE, ŚREDNIE 
I W YSOKIE TŁOCZENIE -  POMPY 
GŁĘBINOWE -  POMPY DOMOW E.

j P O D W O D N E  A G R E G A T Y  P O M P O W E  | 

P r z e d s t a w i c i e l s t w a  w  P o ls c e :  S T O C Z N IA  G D A Ń S K A  Sp. z o. o , W A R S Z A W A ,  AL. U J A Z D O W S K IE  18

* 4

Przedsiębiorstwo wiertnicze

I. P r z e z d z i e c k i
W a r s z a w a  — W o l a ,  ul. Jana K azim ierza 13. Telefon 6 5 0 -2 4

Wiercenie studzien • Badania gruntów • Aparaty badawcze

W szelkiego rodzaju wodomierze dostarcza

POLSKA FABRYKA 
WODOMIERZY I GAZOMIERZY

daw niej „ G A Z O M IE R Z “

Sp. A k c .

w  T O R U N IU , ul. Bydgoska 108/110



KAFARY N A  ROPĘ 300 ,  4 5 0 ,  1 0 0 0  kg

UBIJAKf D O  ZIEMI 65, 100, 5 0 0  I 1 0 0 0  kg

EKSKAWATORY „ w e s e r h u t t e "  

LOKOMOTYWY m o t o r o w e  „ j u n g "

„DELM AG“
SP, z o. o.

W A R S Z A W A
ul. N ow y  Św iat  6 2  

tel. 5 -1 6 -4 6

„J U N G "  MOTORY DIESLOWE DO ŁODZI

„J U N G "  LOKOMOTYWKI MOTOROWE NA ROPĘ -  WĄSKO- 
I NORMALNOTOROWE. OFERłY NA ŻĄDANIE.

^ ________R e p r e z e n t a c j o :
,, LlŁLHAu Sp. z o. o. W ARSZAW A, N O W Y  Ś W IAT62 TEL.516-46

E k o n om iczn e
i wysoko w ydajne

c z e r p a k i

W E S E R H U T T E

cze rpak i  do wykopu row ów  
d la  kab l i  i łd.

W E S E R H U T T E

cze rpak  uniwersalny

do zastosowania  jako czerpak 
z kubłem p racu jqcym  wprzód, 
wdół,  z kub łem w leczonym jak 
i koszem chwytowym i td.

E I S E N  W E R K

WESERHUTTE
S. A.

BAD O E Y N H A U S E N  i. WESTF.

Reprezentacja na Polskę: DELMAG Sp. Z 0. 0. Warszawa, Nowy Świat 62 m. 1. Tel. 516-46.



SPÓŁKA AKC YJN A

J.  J O H N
W ŁODZI

T o k a r k i  do meta l i  najnowszej konstrukcji  9-c iu  typów.
W ie r t a r k i  do meta l i  s łupowe i kad łubow e.
P r z e k ła d n ie  z ę b a t e  i m oto reduk to ry ,  przek ładn ie  

ś l imakowe w skrzyniach oliwnych, m oto reduk to ry  
s łupowe do napędu indyw idua lnego ze le k t ry f iko ­
wanych o b ra b ia re k  i p rzek ładn ie  o bezstopnio- 
we j zm ian ie  o b ro tów .

K o ła  z ę b a t e  czo łowe z zębami f rezow anym i prostymi,  
skośnymi i daszkowymi,  o ra z  koła  zę b a te  s toż­
kowe z zębam i heblowanymi.

P ę d n ie  ( transmisje) nap rężacze  pasów, sprzęg ła  c ierne, 
ko łowe, sprężyste i t. d. Koła  zamachowe.

N a p ę d y  p a s k a m i k l in o w y m i ( texropy).
P o s ta w y  w a lc o w e  (m lewn ik i)  typu M IA G A  i częśc1 

do nich Z apasow e w a lc e  że l iw no -u tw a rdzone
G ła d z ia r k i  (ka lan d ry )  różnych typów d la  przemysłu  

włók ienn iczego i pap iern iczego. Zapasow e  w a l ­
ce z pow łokę :  p a p ie ro w ę ,  ju towq, baw e łn iana .

K o t ły  ż e l i  w n e  oryg StrebePa oraz ra d ia to ry  (g rze j ­
niki)  do og rzew ań  cen tra lnych .

O d le w y  zwykłe  maszynowe i z że l iwa wysokowartośc io-  
wego, w y tw a rzanego  m etodę  bezkoksowę, o raz 
od lew y  dla  przemysłu  chem icznego z żeliwa 
kwaso- ługo- i ogn ioodpornego.

P ie c e  Ż e l iw n e  szybkogrzejne cyrkulacy jne.

BIURA W ŁASN E:

Warszawa, Kraków, Poznań, Katowice.

BUD OW A  
NOWOCZESNYCH 
DRÓG S.A.
W a rs za w a , ul. S tan is ław a N o ako w - 
skiego 4, telefon 7-29-11

W YK O N U JE:

nowoczesne n aw ierzch ­

n ie drogow e w raz  z kom ­

p letn ą  przebudow ą, m o­

sty i przepusty, roboty  

ko le jo w e  i w odne oraz 

b u d o w ę  nowoczesnych  

lotnisk, — rów nież n a  w a ­

runkach k r e d y t o w y c h .

S -k a  z o .

W arszawa 1, Czackiego 1 4.

Fabryki sody: w Mętwach k. Inowrocławia 
i w Borku Fałęckim k Krakowa, st. kol. Kra- 

ków-Bonarka.

Fabryka cementu portlandzkiego „Grodziec", 
st. kol. Grodziec.

CHLOREK W APNIA
w bębnach  po 5 0  i 1 7 0  kg

dodaw any  do cementu port landzk iego , skraca czas w iq -  
zania  i tw a rdn ien ia  betonu, podwyższa jego  wy trzym ałość  
w p ie rwszych dniach o 5 0  do 10Oif, po 2 8  dn iach i póź­
niej — do 20 %. O bn iża  te m p e ra tu rę  zam arzan ia  wody, 
powiększa ilość c iep ła ,  wydz ie lanego przez be ton  przy 
w iązan iu ,  a w ięc  pozwa la  be tonow ać nawet przy mrozach.

C h lo re k  wapn ia  używany do w yrobów  be tonow ych  
zwiększa p rodukc ję  i obniża jej koszt.

Adres dla zamówień:
ZA K ŁA D Y SOLVAY w  POLSCE S-ka l  o.o.

W ARSZAW A 1, Czackiego 14. 
Telefony: 532-44, 532-30, 532-1 1.

Adres dla depesz:
Solvayka W arszaw a

LLOYD BYDGOSKI
SPÓŁKA AKC YJN A

C E N T R A L A w  B Y D G O S Z C Z Y  
ul. Grodzka 17/19. T e l.25 -60 .

ODDZIAŁY:
W  W A R S Z A W IE :  Port H and low y  Praga ul. Z a m o y ­

skiego 2. — Tel. 1 0 - 0 4 -  19.
W  G D A Ń S K U :  ul Schäfe re i 15. -  Tel. 2 7 4 -4 6 .
W  G D Y N I :  Port, ul. Polska -  Tel. 13 -29 .

AGENTURY:
W  G R U D Z I Ą D Z U ,  T O R U N I U ,  
W Ł O C Ł A W K U  I P Ł O C K U

Linie regu la rne  tow arow o-ho low n icze :
G D Y N I A / G D A Ń S K - W A R S Z A W A  

„  „  - B Y D G O S Z C Z
L i n i a  p r z y b r z e ż n o  - m o r s k a
G D Y N I A - G D A Ń S K  i odw ro tn ie

Ż e g l u g a  r z e c z n a :  holowanie , przewóz, f lisactwo, spe­
dycja , m agazynowan ie .

P o rt  p r z e ł a d u n k o w y :  w Kapuściskach M a łych  — st. k o ­
le jowa Bydgoszcz-Wschód z wlasnq bocznicę ko le - 
jowq i m agazynam i.

P r z e ła d u n e k :  to w a ró w  z wagonów  do ba rek  i odw ro tn ie .
T r a n s p o r t :  ładunków  masowych z mie jscowości p o łożo ­

nych nad N O T E C IĄ  i W ISŁA -  do G D A Ń S K A  
i G D Y N I .

Fabryka Maszyn I stocznia: st. kol. Bydgoszcz-
Wschód, tel.  3 1 -2 7 .  Budowa I rem ont taboru rzecz­
nego o raz  wszelk ich konstrukc ji  żelaznych.

C e g ie ln ia :  st. kol. Łęgnowo pod Bydgoszczq —Tel. 2 5 -6 0  
Wyrób cegły I dren rółnych kalibrów .



Fabryki i Zakłady Chemiczno- 
Przemysłowe KEMI

Sp. z ogr. od,

P ruszków , u lica  Ks. S tre icha  9/13 
Telefon: Pruszków 23-24 i 23-82 

Własna bocznica kolejowa

PRODUKUJĄ:

M a te ria ły  do w ykonyw an ia  wszelkiego  
rodzaju  izo lacji przeciw w ilgociow ych.

NOW OŚĆ!!! NOW OŚĆ!!!

CONCRETOL KEMI
czysta emulsja as fa ltowa dla wszelk ich robó t  Izolacyjnych. 
N a k ła d a  się na betony na tychm ias t  po rozsza lowaniu  
o raz na mury będqce  naw et w stanie  zaw ilgoconym.

Lepn ik i asfaltow e

M a te ria ły  asfaltow e do budowy dróg 

M asy zalew ow e do bruków  

Masy zalew ow e do fug dylatacyjnych  
w betonach

Emulsje asfaltow e do wszelkich celów  

PROSPEKTY I INFORMACJE N A ŻĄD AN IE

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E
HENRYK CZECHOWSKI

S O S N O W IE C , U l. LES ZN O  5

Odlewnia słali, żeliwa i warsztaty mechanicz­
ne. O dlewy stalowe surowe i obrabiane dla 
kolejnictwa, fabryk maszyn, kopalń, cemen­

towni i t. p.
Koła parowozowe, wagonowe i kolejek wqsko- 
torowych. Krzyżulce, iglice, dzioby, maźnice, 

złożenia osiowe i t. p.
Odlewy ze stali pancernej, szczeki i płyty 
Manganowe. Koła zębate, koła i płaszcze do 

walców drogowych.

KAMI ENI OŁOMY W Z A K R Z Ó W K U

J. B A T K O
KRAKÓW — ZAKRZÓW EK  

S zw edzka 68. Te l. 180-62

d o s t a r c z a  kamienie wapienne 

i t ł u c z e ń  d l a  b u d o w n i c t w a  

wodnego — dla regulacji rzek

D o s t a w y  d l a  ZAR ZĄ D U  DRÓG 

WODMYCH W K R A K O W I E

PIOTROWICKA FABRYKA MASZYN
SPÓŁKA AKCYJNA

w PIOTROWICACH ŚL. k. K A T O W I C .  Tel. 251-15

Urzqdzenia transportowe dla wszystkich celów, 
Elewatory,

Konstrukcje żelazne i blaszane wszelkiego 
rodzaju,

Słupy kratowe dla przewodów wysokiego 
napięcia,

Zb io rn ik i i rurociqgi.

Ś R O D K I  S T A L E  P L A S T Y C Z N E

D  E N  S  O
w  postac i taśm o różne j szerokości, sznurów o różnej grubości,  pasty, smaru, dla izo lowania  p rzed  koroz jq  wszelk ich meta l i ,  
a za tem ru r  wodoc iqgow ych , gqzowych, kqna l lzqcy jnych, dq wykonywan ia  elastycznych, gazo- i wodo-szcze lnych przejść 
Przez mury, w ykonywan ia  z łqcz  k ie l ichowych w ru rach  kamionkowych kana l izacy jnych i że liwnych w odoc iągow ych , izo lowan ia  
Przewodów z izo lac jq  c iep ło-  i z imno chronnq dla  uk ładan ia  bezpośredn io  w ziemi,  do izo lowania wszelk iego rodza ju  zb io r ­
k ó w ,  hydro fo rów  umieszczonych bezpośredn io  w ziemi,  dla wykonywan ia  wodoszczelnych zb io rn ików  że lbe tow ych p odz iem ­

nych, fazy de la łacy jnych .

Jedyna sta le  p lastyczna izo lac ja ,  abso lu tn ie  odporna  no wszelk iego rodza ju  agresywne w p ływ y  chemiczne i p rqdy b łqdzqce.
p rodukow ana  w y łqczn ie  z su row ców  kra jowych.

i a T ;  F A B R Y K A  C H E M I C Z N A  J. A. K R A U S S E  “ o
OPpziAŁ „D E N S O “ : W ARSZAW A, Ul. GRODZIEŃSKA 21/29. -  TELEFON 10-46-50



ćMZEissj
J E N A

TACHYMETR REDUKCYJNY
i TEODOLIT UNIWERSALNY

B O S S H A R D T -Z E IS S  „ R E D T A "
Precyzyjny przyrząd optyczny do poligonizacji i tachymetrycznego 
wcinania punktów. Bezpośredni odczyt spoziomowanej odległości. 
Prosta obsługa łaty pomiarowej. Pomiar odległości od 200 mm 
wzwyż. Odczyt wszystkich podziałek kqtowych w okularze umieszczo­
nym obok lunety. Jasne, wspólne oświetlenia dla wszystkich podzia­
łek kątowych. Oszczędność pracy w polu 3 0 —50°/0 z zastosowaniem 
ręcznej łaty mierniczej do zdjęć miejscowych. Duża dokładność przy­
rządu: średni błąd w granicach 1 /10000 do 1/5000 mierzonej odle­
głości. Waga przyrządu 12,5 kg.
N O W A  R Ę C Z N A  Ł A T A  D O  P O M I A R Ó W  N A  T E R E N IE  M IA S T  —

L E K K A  I P R O S T A  W  O B S Ł U D Z E

N IW ELA TO R -TEO D O LIT

Przyrządy do pomiarów odległości.— Przyrządy fotogrametryczne i t.p.
P R O S P E K T Y  I IN F O R M A C J E  W  F IR M IE : C A R L  Z E I S S  - J E N A  

i G E N E R A L N Y M  P R Z E D S T A W IC IE L S T W IE

I n ż .  Wł .  L E Ś N I E W S K I
W arszaw a  22, A l. N iepod leg łości 210, fe l. 8 -1 6 -0 6  i 8 -1 6 -4 6
KATOWICE, Kościelna 6, te l. 3 -2 0 -4 5 . POZNAM, Słowackiego 22, te l. 77-85.



GOSPODARKA WODNA
D W U M I E S I Ę C Z N I K

^ ——— — — ——— m a m ___

**ol< V W arszaw a, Styczeń -  Luty 1 9 3 9  r. N r . 1

Przedruk a r tyku łów  i rep rodukc ja  zd jęć  bez podan ia  źród ła  wzbron ione

T r e  w? , ° d Redakc) ^ —  W is ła  Stefana Żeromskiego. —  Różański A. pro f. dr in i.  W arunk i żeglowności i wyzyska­
nia energii W is ły  od ujścia Sanu do ujścia Bugu. -  Siebauer S. in i.  P rzekró j regulacyjny rzeki W is ły  dla małej wody od 

) a unajca do morza. —  Sochon Z. in i.  Zagadnienia gospodarki wodnej w dorzeczu Narw i. —  W óycick i K . prof.
^  W SpraWle ° b lczanla sleci wodociągowych przewodów tłocznych. —  Ogólny pogląd na stosunki hydrologiczne na
rze ach w Polsce w roku 1938. —  Z lite ra tu ry  technicznej. —  W iadomości gospodarcze i prawne. —  Kronika.

■ . S o m m a i r e ;  A van t J Pr °P °s de la Rédaction. -  La V istu le  d'après Stefan Żeromski. -  Różański A . pro f. dr
du B ° n d lt l° nS de la " av lŚabl1^  dę la V istu le  et de l'e xp lo ita tion  de son énergie depuis 1' embouchure du San ju squ 'à  celle
d nuis l e ^  ' T ,  °  i  transverseï du l i t  de la  V is tu le  pour le pro je t de son aménagement pour les étiages
Narew W ' " J T “  " ,  BacUiqUe' “  S° ch° ń S' Problèm e, de l'aménagement des eaux dans le bassin de la

reîa ions“ h ? W  ? \  ^  ^  V f “ 1 d“  r " iSCaU d*  C™ duites d 'eau —  pression. -  Aperçu général des
n forma H hyd r0 l° glqUeS SUr nVj ereS en Polo&ne Penda" ‘ cours de l'année 1938,-Revue des publications tech n iq ue s .- 

in torm ations economiques et juridiques. —  Chronique.

O d  R e d a k c j i .
R ozpoczynam y p iq ty  rok  w y d a w n ic tw a  „G o s p o d a rk a  W o d n a ".
Jak zw y k le  na p o czą tku  każdego  ro ku  czyn im y  p rze g lą d  m in io ­

nych  la t p ra c y  i p ró b u je m y  w y tk n ą ć  ich  k ie ru n e k  na n a jb liż szą  p rz y ­
szłość. F ak t zaś, iż w s tę p u je m y  w  d ru g ie  d w u d z ie s to le c ie  W skrzeszo­
nej Po lski, zmusza nas do g łębszego  p rz e a n a lizo w a n ia  obecnego s ta ­
nu naszej g o s p o d a rk i w odne j.

W  zeszycie  5 -tym  z 1938 r. naszego czasop ism a za m ie śc iliśm y  sze­
reg  a r ty k u łó w  w y b itn y c h  au to rów , ilu s tru ją c y c h  do ro b e k  P o lsk i w  róż­
nych  d z ia ła c h  w o d n ych  w  okres ie  p ie rw szego  d w u d z ie s to le c ia . D oro­
b e k  ten jes t n ie je d n a k o w y  w  różnych  dz iedz ina ch  g o s p o d a rk i w odne j.

Zm uszeni jes teśm y o tw a rc ie  p rzyznać  i s tw ie rd z ić , że jedno  z n a j- 
k a p ita ln ie js z y c h  zagadn ień  w o d n ych  naszego k ra ju  —  zaga d n ie n ie  
W is ły  —  n ie  zosta ło  do tychczas rozw iązane . Pewne ro b o ty , m a jące  
śc is ły  zw ią ze k  z tą  naszą n a jw ię kszą  rzeką  są p row adzone , lecz n ie  
p rz y s tą p iliś m y  jeszcze do p la n o w e g o  w y k o n y w a n ia , w  o d p o w ie d n ie j 
s k a li i tem p ie , w ła ś c iw y c h  robó t w  sam ym  k o ry c ie  W is ły .

Konieczność ja k  n a jrych le jsze g o  p rz y s tą p ie n ia  do re a liz a c ji tego 
n iezm ie rn ie  don ios łe go  z a g a d n ie n ia  zos ta ła  uznana za rów no  przez o r­
g a n iza c je  gospodarcze , p rz e d s ta w ic ie li n a u k i, ja k  i przez o g ó ł in ż y n ie ­
ró w  w o d n ych  i różne s tow a rzyszen ia  techniczne.

Z ja k ie jk o lw ie k  s trony  p o d e jd z ie m y  do sp ra w y  W is ły , s tw ie rd z i­
m y, że o d g ry w a  ona w  naszej g ospod a rce  n a ro d o w e j, w  życ iu  naszego 
Państw a zawsze w ie lk ą  ro lę . C zy będz ie  to s p ra w a  n ie szko d liw e g o  
o d p ro w a d ze n ia  w ó d  z przeszło  p o ło w y  obszaru  P o lsk i i och rony  o lb rz y ­
m ich  te renów , o s ie d li, d róg , etc., czy p ro b le m  d róg  w o d n ych  —  tego 
na jtańszego  ś ro d ka  transpo rtu , za g a d n ie n ie  w y z y s k a n ia  s ił w odnych , 
u zyska n ia  n o w ych  te renów  pod  u p ra w ę  ro lną , z a g a d n ie n ia  san ita rne , 
u rban is tyczne  i w reszc ie  tu rys tyczne  —  w szędzie  W is ła  ta k  s iln ie  w ią ­
że się z ty m i za g a d n ie n ia m i, że p o zo s ta w ia n ie  je j n a d a l w  obecnym  
s tan ie  b y ło b y  w ie lk im  b łędem  gospod a rczym , techn icznym  i p o lity c z ­
nym .

O ile  b o w ie m  w  p ie rw szym  d w u d z ie s to le c iu  n ik ły  d o ro b e k  w  d z ie ­
dz in ie  n a jw ię ksze g o  naszego z a g a d n ie n ia  —  W is ły  —  tłu m a czy  się k o ­
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n iecznośc ią  z a s p a k a ja n ia  do raźnych  po trzeb  k ra ju , zn iszczonego g o ­
sp o d a rką  za b o rcó w  i d z ia ła n ia m i w o je n n ym i —  o ty le  dziś, da lsze te ­
go ro d za ju  tra k to w a n ie  sp ra w y  W is ły  n ie  zna jdz ie  uzasadn ien ia , tym  
b a rd z ie j, że życ ie  gospodarcze  naszego k ra ju , w  d o b ie  rzuconego h a ­
s ła  u p rze m ys ło w ie n ia  P o lsk i i  je j p o d n ie s ie n ia  ro ln iczego , z coraz w ię ­
kszą w y ra z is to śc ią  i m ocą dom a g a  się u ru ch o m ie n ia  w ie lk ie j a r te r ii 
w odne j, łą czą ce j zasadn icze  o ś ro d k i d ysp o zycy jn e  naszego życ ia  g o ­
spodarczego, d la  p o ta n ie n ia  p rzew ozu  su row ców , z w o ln ie n ia  k o le i 
z d e fic y to w y c h  przew ozów , ob n iże n ia  ta ry f to w a ró w  droższych, w resz­
cie za g o sp o d a ro w a n ia  d z ik ie j d o lin y  rzek i i je j och rony  przed  k lę s k a ­
m i pow odz i.

P ow agę s y tu a c ji podnoszą  m. in. fa k ty , iż sąs iedn ie  p ańs tw a  
w  zaw ro tnym  w p ro s t tem pie  p ro w a d zą  o lb rzvm ie  p ra ce  nad  rozbudo ­
w ą  d róg  w o d n ych , dążąc jednocześn ie  do s tw o rzen ia  w ie lk ic h  m ię ­
d zyn a ro d o w ych  sz la kó w  w o d n ych , przez po w s ta n ie  k tó rych  Po lska zo­
stan ie  odosob n iona  i w  w y s o k im  s topn iu  u tru d n i sob ie  na przysz łość 
ekspans ję  gospoda rczą . W is ła  b o w ie m  w ch o d z i w  sk ła d  n ie m a l ka ż ­
dej w iększe j d ro g i w odne j naszego k ra ju  i p ro je k to w a n y c h  d róg  m ię ­
d zyn a ro d o w ych , p rz e b ie g a ją c y c h  przez Polskę. N ie  do p o m yś le n ia  jest 
np. sz lak  B a łty k  —  m orze Czarne, czy też t. zw. d ro g a  w o d n a  W schód —  
Zachód bez u d z ia łu  W is ły .

W  tym  stan ie  rzeczy p o s ta n o w iliśm y  p ie rw szy  rok  d ru g ie g o  
X X -lec ia  naszej N ie p o d le g ło śc i p o św ię c ić  w  g łó w n e j m ierze sp ra w ie  
W is ły  w ie rzą c , że sp ra w a  ta  ruszy w reszc ie  z m a rtw e g o  punktu .

Jednak p rzed  rozpoczęc iem  w ie lk ic h , p la n o w y c h  i z a g w a ra n to ­
w a n y c h  fin a n so w o  robó t na  W iś le , na le ży  sob ie  d o k ła d n ie  zdać sp ra ­
w ę z za gadn ień  gosp o d a rczych  i  techn icznych  z n ią  zw iązanych .

Z w ró c iliś m y  się w  tym  ce lu  do szeregu w y b itn y c h  h yd ro te ch n i- 
kó w  z P ro fesoram i P o lite ch n ik  na  czele, do sam orządów  i o rg a n iz a c ji 
g o spod a rczych , s tow arzyszeń techn icznych  i t. p. z g o rą cym  ape lem
0 w z ię c ie  u d z ia łu  na  ła m a ch  naszego czasop ism a w  d y s k u s ji nad  za ­
g a d n ie n ie m  W is ły .

Szeroki b o w ie m  og ó ł naszego spo łeczeństw a  in te resu je  się żyw o 
ro zw ią za n ie m  p ro b le m u  W is ły  i s ta n o w isk ie m  św ia ta  techn icznego 
w  tej s p ra w ie ; w szys tk ich  in te resu je  ja k ic h  g lo b a ln y c h  k w o t i ja k ie g o  
czasu po trzeba  na  u sp ra w n ie n ie  W is ły , a poza  tym , ja k ie  b ę d ą  sku t­
k i w ie lk ic h  robó t na  W iś le , —  t. zn. sp o d z ie w a n y  e fek t g o spod a rczy  
tych  ro b ó t po  u p ły w ie  p ew neg o  czasu, w p ły w  na  zm nie jszen ie  w c ią ż  
jeszcze trw a ją c e g o  b e z ro b o c ia  etc.

D o w ie m y się też napew n o  od  in żyn ie ró w  m e lio ra c ji na  ja k  w ie l­
k ie  o bsza ry  będz ie  m ia ła  w p ły w  re g u la c ja  W is ły , ja k i będz ie  p rzy ros t 
w a rto ś c i te renów , ch ro n io n ych  od  c ią g ły c h  w y le w ó w . P rzeds taw ic ie le  
sfer h a n d lo w y c h , p rze m ys ło w ych  i tra n sp o rtu  w o dneg o  p o d a d zą  nam , 
ja k ie  to w a ry  i  w  ja k ic h  ilo ś c ia c h  b ę d ą  p rzew ożone u sp ra w n io n ą  W is łą
1 ja k a  —  w sku te k  tańszego od  in n ych  p rzew ozu  w o d ą  —  spodz iew a na  
jest oszczędność w  gosp o d a rce  n a ro d o w e j.

N ie  b ra k  zapew ne będz ie  o g ó ln ych  p la n ó w  fin a n so w ych  ro z w ią ­
za n ia  tego za g a d n ie n ia ; m o ż liw ym  jest p rzy tem  poruszen ie  w ie lu  in ­
nych  kw e s ty j g o sp o d a rczo -fin a n so w ych .

W p ra w d z ie  o sp ra w a ch  g o s p o d a rk i w o dne j a  w  szczegó lnośc i 
o W iś le  p isa n o  już ba rdzo  dużo, je d n a k  jesteśm y g łę b o ko  p rzekonan i, 
że pod su m o w a n ie  różnych  zdań i  g ło só w  i zg ru p o w a n ie  ich  w  k ró t­
k im  s tosunkow o czasie  w  je d n ym  fa ch o w ym  p iśm ie  —  jest w  w yso k im  
s topn iu  pożądane  i ce low e.

Fakt, iż w ie lu  w y b itn y c h  naszych  a u to ró w  n ie je d n o k ro tn ie  z a b ie ­
ra ło  g łos  na ła m a ch  różnych  p ism  w  sp ra w ie  W is ły , n ie  p o w in ie n  —  
zdan iem  naszym  —  sp o w o d o w a ć  n ie  b ra n ia  przez n ich  u d z ia łu  w  tej 
d y s k u s ji; p rze c iw n ie , sądz im y, że zd a n ia  n ie g d yś  w yg łoszone , a d z i­
s ia j pow tó rzone , n ie raz  z u w zg lę d n ie n ie m  zasz łych  w  m iędzyczas ie  
p rzem ian  gosp o d a rczych  i pos tępu  techn icznego, n a b io rą  jeszcze w ię ­
kszej s iły  i  znaczen ia , s ta n o w ią c  p o d s ta w ę  i p u n k ty  w y jś c ia  d y s k u s ji 
w  „G o sp o d a rce  W o d n e j".

D la tego  też o czeku jem y n a d s y ła n ia  —  za rów no  od osób i o rg a ­
n iz a c ji zaproszonych , ja k  i od ty ch  w szys tk ich , k tó rzy  czu ją  się w  o b o ­
w ią z k u  d o rzuc ić  sw ą  m yś l i  zdan ie  do d y s k u s ji —  p ra c  i a r ty k u łó w , 
k tó re  b ę d ą  um ieszczane w  ko le jn o ś c i ich  o trz ym yw a n ia . £ R , ¡y| c h



W isła  S tefana Żerom skiego.
Niewykorzystanie do dziś dnia bogactwa, jakie kryje w sobie najwspanialsza 

nasza rzeka — Wisła — było od wielu lat powodem powstawania nie tylko sze­
regu prac i artykułów gospodarczych i technicznych, lecz również naukowych, l i ­
terackich i innych.

Najwybitniejsi synowie Polski, którym dobro kraju leżało na sercu, doceniali 
rolę gospodarczą, społeczną i polityczną Wisły, czego dowodem są ślady dawnego 
gospodarowania w dolinie tej rzeki.

I gdy zaborcy pozostawili, nam w spuściźnie Wisłę w stanie nie tylko nie- 
przynoszącym korzyści, a przeciwnie, przysparzającym gospodarstwu narodowe­
mu wiele szkód przez ciągłe wylewy i powodzie tej rzeki, przez stałe niszczenie 
przybrzeżnych gruntów, jednym słowem — gdy zamiast ożywienia gospodarczego 
— odziedziczyliśmy martwotę doliny Wisły — sprawa ta stała się przedmiotem 
specjalnej troski całego Narodu.

Szereg wielkich Polaków słowem i piórem domagał się ujarzmienia tej ka­
pryśnej rzeki i zmuszenia jej do służenia ludziom.

Byli to nie tylko inżynierowie, ekonomiści, działacze społeczni, lecz również 
Poeci, pisarze i publicyści, wyczuwający swą intuicją tę wielką potrzebę kraju.

Wśród tych „pionierów W isły” , jednym z najbardziej gorąco odczuwających 
i rozumiejących rolę tej rzeki, był wielki nasz pisarz — Stefan Żeromski.

On pierwszy w  przepięknych słowach dał nam obraz tej rzeki od źródeł do 
ujścia do Bałtyku, opisał w  grozę budzących słowach tragedię ludu wiślanego 
i w  końcu dal jakby wizję przyszłej, uregulowanej Wisły z setkami i tysiącami 
lodzi po niej płynącymi, dał nam obraz takiej Wisły, jaką pragnie mieć każ­
dy Polak.

Spójrzmy okiem wielkiego pisarza na tę rzekę. Zacznijmy od jej źródeł:

„Poczęcie W isły dokonywuje się wśród świstu - poświstu w iatrów po­
łudnia i w iatrów zachodu, przypadajqcych na jasne mgły w kwiecistych ta ­
trzańskich dolinach i na wilgotne obłoki, ledwie powstałe z pomiędzy koron 
sosnowych w szerokiej puszczy Beskidu.

Ze skalnych jezior, zawieszonych jakoby lutnie, zawsze nowe pieśni sa- 
mograjgee, z kotlin wysiedzianych u podnóża krzesanic przez cielska lo­
dowców, które odeszły były przed szesnastoma tysigeami lat w północne 
strony, —  uciekajg strumienie wieczyście żwawe wyłomami w morenach, 
przez milion lat uzgarnianych.

Z pieczar, drgżonych przez kamienne pokłady wskutek wzdrygnienia 
bezdennej granitowej skaliny, gdzie czarne powierzchnie jezior podziem­
nych trwajg nieruchomo w mroku przenigdy nierozdartym spojrzeniem oczu 
istoty żyjgcej, —  skradajg się wody czarne chodnikami wykapanymi w gra­
nicie, lub wyżartymi w wapieniu do przepaści głębokiej, którg biały ich 
wodospad napełnia powabem niewysłowionym.

Z łanów leśnych, sianych wytrwale przez zamierzchłość stuleci po gar­
bach nieprzebytych wzgórz Ślgska, z trzęsawisk torfowych, ponad któremi 
najobfitszy mży deszcz, z pośród gnatów korzennych wieloramiennego buka 
i dębu niepołoma, z pościeli mchów, otulajgcych stopy jodeł i świerków, 
z zagaja młodej olszyny, paproci i podbiałów, —  ściekowiskiem wykapu 
ze smereku wylewa się Czarna Wisła.

Głębokimi wgwozy, po wielkich złomach kamieni i kłodach zwalonych 
drzew, na dnie pełnem grubego żwiru, w cieniu gałęzi i bujnych traw, 
z hukiem i gwałtem pieni się Biała Wisła.

Czarne i białe ramię, dwa potoki, spadajg z wyniosłości, aby, złg- 
czywszy się, toczyć zakolem —  zakolem, w głębokich parowach, wśród 
gór i lasów, wspólne wiślańskie fale.

Niezliczone dzikie strumienie, jak włókna i nici, opłotły i przepoiły 
rozległy Ślgska kraj, ażeby jego wodne zasoby Wiśle darować.



Sidła i wężowiska ich sięgajq do źródeł Olszy i Ostrawicy, w Odrze 
tonących, podobnie jak szlak graniczny naszej mowy, chwiejąc się i zapla­
tając od przemocy, tonie w obcym zalewie.

Szumne, przezroczyste, zielone i fioletowe strumienie południa w iel­
kich Tatr, które nałęczą cudną opasał i wchłania w siebie Poprad pienisty, 
obfitowody, wierny szlak Spiszą, —  w Wiśle ujście znajdują.

Leśny San darowuje północy to, coby Dniestr na południe wyniósł.
Błękitny, unicki Bug, bystra podlaska Narew podbierają skarb wodny 

górnej Prypeci.
Ssące włókna Wisły sięgają do wód Odry, do wód Dniestru, do wód 

Dniepru i do wód Niemna.

Wyszedłszy z lasów i z pomiędzy gór, skręca się Wisła na wschód 
wielkim łukiem, wije wśród pagórków, uroczych skał z wapienia i pól kra­
kowskich, dążąc w swój żłób pozadunajcowy, trzy razy szerszy, niżby 
wymagała obfitość jej wodnego zasobu, — leżący w piaszczystych w y­
brzeżach, między pszennemi glinami sandomierskiej i lubelskiej ziemi.

Opuściwszy prawiślisko lubelskie, po rozdarciu przed laty nieprzej- 
rzanemi kredowego kazimierskiego progu, płynie ku mazowszańskim polom 
między wzgórzami Janowca i Puław.“

I tu zaczyna się najsmutniejszy odcinek rzeki liczne odnogi i rozlewiska, 
wyspy i kępy piaszczyste... Oto jak pisze Żeromski:

„Szeroko rozwala się Wisła, wyminąwszy trupie mury tyrańskiej tw ier­
dzy Dęblina, w poprzek wielomilowych piaszczystych przestworów, — —

Pieni się gościniec główny wielkiej rzeki w wiązadłach mostów z ka­
mienia i żelaza u stóp miasta W arszawy —  —  —  —  —  —

Długiemi smugami, wolnymi zakręty i liczną odnóg siecią, wśród bez­
płodnych haków, kęp okrytych chróstem i ostrowów, zdawna zarosłych 
dębem i topolą, a w głębokiem rozsianych korycie, odchodzi w dal po­
łyskliwe zwierciadło wodne, ażeby opłynąć Modlin —  —  —  —

Przeglądają się w głębinie W isły stare miasta o sławie zagasłej i Toruń 
wieczyście sławny, gdyż w jego murach stała kolebka genialnego dzie­
cięcia Polski, odkrywcy, co powziął najprzenikliwszą, najsubtelniejszą i naj­
śmielszą myśl o wszechświecie i ciał niebieskich obrocie.“

Inny już obraz roztacza nam Żeromski poniżej Torunia:

„Dale j, ujęta w tamy, przy brzegach wklęsłych zaopatrzona w ochron­
ne nasypy, przy wypukłych w groble poprzeczne, wtłoczona w łożysko 
rokrocznie prostowane i pogłębiane, żywi Wisła posłusznie siedm portów 
'handlowych i płynie równo a cicho.

Między Gniewem a Tczewem jednolita jej masa rozdziela się na trzy 
ramiona. Jedno z nich, Nogat, niegdyś samoistna w Żuławach struga, a od 
szesnastego stulecia pierwszorzędne wielkiej rzeki ramię, —  odchodzi 
w złowrogi cień M alborga i w dalekie, zimne morze.

Dwa inne rzną nawskroś urodzajne namuły, z polskich wydarte i unie­
sione gleb.

W  niebiosa znowu, tam, skąd przyszła, odchodzi Wisła.
A nim zaginie w niedocieczonej morza tajemnicy, wykreśla kierunek 

westchnieniu polskiemu, tęsknej źrenicy pokazuje cel, wspomina szlak za­
giniony, zapomniany, wzgardzony, jakoby ślad brózdy pośród morskiego 
odmętu wyoranej przez sztukę Jana z Kolna, najdzielniejszego żeglarza



Bałtyku i najśmielszego syna Polski, co w piętnastym stuleciu na ubogim 
statku waregskim pierwszy z ludzi europejskich na gruncie Ameryki stopę 
postawił, opłynął wybrzeża Labradoru i odkrył cieśninę Anjanu.“

Dolina Wisły — to kolebka i odwieczna siedziba Słowian...

„W  gałęziach Wisły, wśród sieci jej bujnych, górskich ruczajów, od­
wiecznego traktu, łgczącego ciepłe morza południa z chłodnem morzem 
Bałtyku, ponad brzegami Bugu, łgczącego zachód z Wołyniem i Dniepru 
źródłami, na północnej Tatr i Karpat pochylni, między szerokiem wielkiej 
rzeki łożyskiem i nieprzebytemi Polesia błotami, leżała dziedzina, która 
była gniazdem słowiańskiego plemienia i słowiańskiej mowy.

Tutaj się wykołysało leśne pradziadowisko Słowian rodu, skąd szczepy 
jego wyszły na wschód i południe, na zachód i nad morze.

W zdłuż zakrętów i poszarpanych Wisły osypisk, które odsłaniają 
tysiącletnie dzieje przemian tej gleby, na przestrzeni stu pięćdziesięciu mil 
usiadły wsie niezliczone.

W ciąż kwietniowe swe suknie wdziewają ich sady, wciąż stada ptactwa 
rzucają je pod jesień i wracają na te same drzewa, pola i łąki pod wiosnę, 
wciąż nowe szemranie liści, budzące radość i miłość, młodociane wita po­
kolenia.

Przed secinami lat sadzone drzewa i winny szczep na słonecznych 
Sandomierza pagórkach, w miejscach, gdzie dzisiejsza bieda i dzisiejsza 
ciemnota rozpościera panowanie wokół romańskiego piękna świętego 
Jakóba.

Wiślica, Kazimierz —  murowane legendy o wielkim niegdyś wśród nas 
marzycielu, o mocnym władcy, o potężnym rozumie i niezłomnej woli.

W ały, ściskające W isły koryto, z rozkazu wiecznotrwałego króla sypa­
ne, początek pracy, do której potomność nie dołożyła prawie nic.

Ten lud nadwiślański żyłby spokojnie na urodzajnej ziemi, gdyby nie ciągła 
roźba powodzi, tak obrazowo przedstawiona przez Żeromskiego:

„G d y  śniegi, spalone na wielkogórach, marcowym halnym wiatrem ru­
szają z posady zlepy szkliwa igieł lodowych, szrony podwodne, progi lo­
dowe, przywierające do iłów dennych i grubą skorupą okuwające kamie­
nie, — nabrzmiewają od w irów spienionych szumne skalne potoki i pod­
górskie ruczaje.

Z pędem ciec poczyna «krakowska» kra głównem rzeki korytem, wy- 
pełnionem po brzegi.

Lody, okrywające szerokie W isły rozlewisko, kruszeją i pękają.
Pędzące wody coraz wyżej wynoszą na sobie zmurszałą skorupę lo­

dową, podbitą tłoką rozmokłej śnieżycy, aż wszystka zrywa się z miejsca 
do biegu.

Słychać wówczas trzask i szum tafli, które druzgocą się wzajem, widać 
wywracanie się ich wspak i na nice, zanurzanie jednych przez drugie, go­
nitwy i walki płyt, wegnanych przez wart pędzący na miejsca płytkie, gdzie 
tworzą zwały i pokłady rozległe.

Masa wód wyrzuca się z brzegów i zalewa niziny.

_ —  gdy w południowych, krakowskich stronach przygrzewać pocznie
dłużej słońce bardziej radosne, a na północnej, zimnej połaci W isły wciąż 
jeszcze stoją lody grube, w powyginanem jej korycie nowa się wszczyna 
burza.



Samowładnie wężowaty kierunek brzegów i swawola samicy główne­
go wartu, mnóstwo martwych odnóg, płytkich, stojgcych jeziorzysk, poprze- 
gradzanych łachami, wciąż na nowo tworzące się drogi wodne i strumie­
nie, niezmierna nierówność dna, gdzie obok mielizn czyhają studnie i jamy 
bezdenne, wywiercone przez wiry, sprawiają, iż tafle kry, pędzonej nurtem 
wzburzonym, wepchnięte pod nakrywą lodową, napierane jedne przez dru­
gie, zaorują się w muły i piachy, wgniatają na się i szybko tworzą wielki 
poprzeczny wał, zatamowujący odpływ niewyczerpanego potoku wód.

Góra lodowa rośnie wszerz i na wysokość, a sięga nieraz na kilkana­
ście wiorst w głąb rzeki.

Wielkim wybuchem rzuca się zastawiona Wisła poza swe szerokie ło ­
żysko, zrywa brzegi, wlewa na niziny z dzikim pędem, zasypując je pias­
kiem i zanosząc mułem.

Mnóstwo siedzib ludzkich staje pod wodą.
Ucieka wieśniak na dach domostwa, —  belki stodół i zabudowań, 

sterty zboża i stogi siana płyną wśród kry, tańczącej na fali.
Spustoszenie i niedola zalega wielkie przestwory.
Hula i bawi się W isła, jak przed tysiącami lat, jak wówczas, gdy pierw­

szy przychodzień z suchych zachodu stron ujrzał ją, lasy dzielącą...

—  —  gdy jasne słońce i ciepłe dżdże napełnią mleczem kłosy pszeniczne, 
żytnie i jęczmienne, ledwie z szypułek wychodzące, gdy wielobarwną rozko­
szą oczu okryją się bezgranicza łęgów nad Wieprzem, nad Narw ią i Bu­
giem, gdy wonią bzów i kwiatów napełni się powietrze, a czarująca słowi­
cza pieśń w jasną noc księżycową przerzuca dźwięki z olszyn do olszyn 
i z brzegu na brzeg wiślany, — wznoszą się znowu i szaleją bujne święto­
jańskie wody.

Zwarte lasanki czereśni pod janowcem, rubinowe od owocu, stoją 
w nurtach zmąconych, przez parki starych pałaców i przez wyhodowane 
ogrody dworów płyną szumne popławy, na pniach i gałęziach wieszają się 
pokosy zmulonego siana i kępy wyrwane zbóż.

Wielkiemi, płaskiemi taflami osuwa się i wjeżdża w pędzący odmęt 
namuł tysiącletni, najurodzajniejszy, w oczach na pianistę mleko się roz­
puszcza i ginie w toni, ażeby ułożyć się kędyś daleko, jako hak jałowy, ła ­
cha bezpłodna, której nagość ledwie przesłania chwiejna wiklina.

Ucieka coraz wyżej z urodzajnego wądołu wioska za wioską na ja ło ­
we wydmy Mazowsza.

Drzewa, obciążone nadmiarem śliw, grusz i jabłek, rozdziera i unosi 
bystra woda.

Można widzieć, jak mrowie ludzkie, przez trwogę z setki nizinnych siół 
przygnane w ostatnim terminie podnoszenia się fal, buduje samo —  swoją 
tamę lewego brzegu, ostatkiem sił zwozi, znosi i sypie piasek i żwir, zasła­
niając rodzime niziny.

I można widzieć, jak rybak beztroskliwy, siedząc we widłach głowicy 
wierzby rosochatej, łapie podrywką okonie i płocie, pluskające się żwawo 
w łanie przebogatej, dorodnej pszenicy, po bujne, a ledwie rozwinięte kło­
sy zalanej zmulonemi mętami.“

Zaiste, wielka jest tragedia ludu nadwiślańskiego, co nie zna spokoju, żyjąc 
bezbronny w ciągłym oczekiwaniu straszliwych skutków wylewu wód Wisły. Lud 
ten — rdzennie polski zamieszkały na olbrzymim obszarze dorzecza Wisły, i zroś­
nięty z tą ziemią od wieków, oczekuje jakby cudu chwili, w której zacznie do­
konywać się wielkie dzieło — regulacja Wisły.



Cele i pragnienia ludu polskiego oraz wspaniałą wizję rozpoczęcia tego dzie­
ła — podaje nam Żeromski:

„W ie lk i przestwór, blisko dwieście tysięcy kilometrów kwadratowych, 
leżqcy w niżowym Europy lqdzie, zajmuje W isły dorzecze.

Ponad brzegami jej dopływów ciqgnq się ziemie tłuste, —  proszowskie 
i kujawske, urodzajne, —  lubelskie i sandomierskie, ziemie chude, — kielec­
kie i radomskie, płonę, —  mazowieckie i piotrkowskie, leżq błota i wydmy 
piasków bezpłodnych.

Ponad brzegami jej dopływów orze i sieje, kosi i żnie jeden jedyny lud.
Nad niemym głosem jej strumieni rozbrzmiewa żywy gwar mowy tej 

samej przez tysigc lat, tej samej ponad głównym ich nurtem i nad wszystkie­
mu źródłami, tej samej w górach Ś!qska, w skałach Tatr, nad ssgcemi w łók­
nami, które sięgajg do źródeł Odry, Dniepru i Niemna, tej samej w dolinach 
i na płaszczyznach, tej samej nad Nogatem i nad Wisłq Śmiałg —  i ponad 
morzem.

Świadectwa i pomniki pracy tego ludu leżq przed oczyma świata, sto- 
jq rozsypane, jak długa i szeroka ta ziemia.

Nie pragnie on i nie pożqda niczyjej roli ani domu, ani siły, ani szczę­
ścia, ani sławy.

Pragnie tylko pracy na swojej własnej roli, szczęścia w swym własnym 
domu, rozwinięcia swej własnej siły i czci dla swojej sławy.

Wyspana i wypoczęta jego moc skupia się teraz i zrasta w jednq jedy- 
nq energię wysiłu, którq był w swym lochu nadwiślańskim wysiedział, w y­
czekał, wytworzył niestrudzonemi myślami, wymarzył i wyjaśnił na bezczyn­
ność skazany W algierz Udały.

O Wisło, W isło!
Żywa pieśni lqdu polskiego, nigdy nieprzerwana wieści o tern, co się 

dokonało za dni, które leżq w zamierzchłej dali czasów, — i wieczny po­
zwie ku przyszłości bez końca!

Podniosło się nad wszystkiemi twemi wodami, gdziekolwiek brzmi pol­
ska mowa, jedno westchnienie i wpoprzek rozdzielonych krain, jako żywiq- 
cy wiatr, przepływa.

Przed tysigcami lat złożył szczęśliwy los u wezgłowia Wisły, tam, gdzie 
się jej spławność zaczyna w Ślgsko-Krakowskiem Zagłębiu skarby węgla, 
których przez pół tysigca lat nie wyczerpie najbardziej wytężona i naj­
bardziej obfita praca całego plemienia.

Pożqda pracy polski lud!
Jego pot przez tysigc lat przepoił powierzchnię ziemi i przesigkł aż do 

skarbu w głębinie.
Polskiego ludu to skarb.
W ęgiel, sól, nafta.
Ujmie nareszcie brzegi wiślane plemię w jedno zrośnięte.
Obwałuje je wreszcie niezłomnemi tamami, zabezpieczy na zawsze 

złotodajne niziny, wielkiemi pracami wymiecie nierówności dna, rozległe 
mielizny, brózdy i wzgórza, fałdy i jamy ze stromemi ścianami, studnie kil- 
kusgżniowej głębiny, wywiercone przez nagłe wiry.

Powiększy i unormuje głębokość żeglowng, ułatwi ruch lodów.
Zaginie w Wiśle odwieczna, bezpłodna łacha i odwieczny rokroczny 

zator, —  czterokrotna co roku powódź, samopas i niewolniczo, niszczyciel­
sko i obłędnie chodzqca masq wód.

Podjęte znowu zostanie dzieło W ielkiego Kazimierza.
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Ugnq się swawolne nurty pod setkami tysięcy szkut i komięg, bez przer­
wy, dzień i noc, darmo i szybko wiozgcych węgiel do W arszawy i Gdańska.

Przyszłe życie Polski otrzyma za cenę pracy plemienia dwie potęgi: 
bezmiar węgla, dostawiany do miast i wsi przez rzekę, posłusznie pracują- 
cq w ciqgu stuleci.

Rozrosnq się od tysięcy fabryk stare grody: —  Kraków, Sandomierz, 
W arszawa, Płock, Toruń, Gdańsk.

Nienastarczona a niewyczerpana masa węglowa narzuci pracę poko­
leniom, wyżywi i zbogaci prowincje.“

Tak oto pisał w roku 1918 o W iśle1) Stefan Żeromski. Chociaż upłynęło lat 20 
od czasu, gdy geniusz wielkiego pisarza dał nam jasno wytknięty cel — to jednak 
i dziś możemy powtórzyć za Żeromskim: O Wisło, Wisło! kiedyż „ujmie naresz­
cie brzegi wiślane plemię w jedno zrośnięte” ?

M. Ch. i K . I \

i) Powyższe cytaty zaczerpnięte zostały z pracy Stefana Żeromskiego pt. „W i­
sła” . Towarzystwo Wydawnicze J. Mortkowicza w Warszawie. 1918 r.

Dr inż. A dam  Różański, prof. U niw . Jag.

Warunki żeglowności i wyzyskania energii Wisły od ujścia Sanu 
do ujścia Bugu.

Po odzyskaniu niepodległości za jm ujem y się 
słusznie —  naszą główną rzeką W is łą  —  leżącą 
praw ie całkow icie na obszarze Rzeczypospolitej, 
Zwłaszcza przestrzeń poniżej u jścia Sanu, aż do 
b. granicy rosyjsko-niem ieckie j, t j .  5 km poniżej 
Ciechocinka o długości 440 km, znajdu jąca się 
w stanie praw ie dzikim , in teresuje bardzo hydro- 
techników, p rzy czym najw ięcej obchodzi ich żeg- 
lowność i w yzyskan ie  energii wodnej.

W  n in ie jszym  referacie pozwalam sobie zająć 
się także tym i problem am i i wyjaśnić, jakie  są 
największe m ożliwości użeglownienia W is ły  z w y ­
zyskaniem je j energii na przestrzeni od ujścia Sa­
nu do ujścia Bugu, t j.  na długości 266 km  bez nie- 
dającej się powetować szkody d la  innych ważnych

interesów gospodarczych, jak im i są w k ra ju  ro l­
niczym  zabezpieczenie żyznej do liny  od powodzi 
i uregulowanie stanów wody w rzece odpow ied­
nio do potrzeb ro ln ictw a.

Stosunki hydrologiczne na wspomnianej prze­
strzeni W is ły  oraz powyżej i poniżej przedstaw ia­
ją się następująco ') :

')  M aksym ilian  M atakiew icz: H ydrologiczna m iara że­
glowności rzeki — Lwów 1923.

Ten sam: Św iatowe drogi wodne a regulacja W is ły  
Lwów i W arszawa 1921.

Ten sam: Żegluga śródziemna i budowa dróg wodnych, 
W arszawa, 1931 r.

Adam  Różański: D rogi wodne. Podręcznik Inżyn iersk i 
pro f. B ry ły . —  Lw ów i Warszawa, 1927 r.

I 1 o ś ć w  o d y w  m3/s

P r z e s t r z e ń Długość km
Dorzecze 
w km 2

Spad

W °/oo
absolutnie 
najniższy 
stan Q0

stan żeglow. 210 
dn i w okresie 
żeglugi ( l / I I I — 

30/XI) Qż

stan kata­
strofaln ie 
w ie lk i Q4

1) Koprzyw nica— San (258-280) 33,358 0,28 48,1 159,6

2) San— Kamienna (280— 321) 52.532 0,26 70,3 195,5 6083

3) Kamienna— W ieprz (321—392) 57.871 0,26 78,0 218,0

4) W ieprz— Radomka (392— 432) 69.830 0,25 90,1 250,0 7800

5) Radomka— P ilica (432-457) 72.287 0,25 95,4 260,0

6) P ilica — Świder (457—489) 81.555 0,245 107,6 298,0 (8499
\7000 stuletnia w,w.

7) Świder— Bug (489-546) 85.512 0,245 110,5 309,0

8) Bug— Bzura (546— 581) 159.470 0.21 223,0 468,5

9) Czarna— Nogat (803-878) 193.014 0,17 270,3 573,5 10440



W edług prof. M atakiew icza na rzekach ure­
gulowanych, o ustalonych szerokościach, jednak nie 
nadmiernie skoncentrowanych i zwężonych

t / ____ Q ____ \ 4
4 \  232 F ° '3i 0’6 ] n

B =  0,821 F 0'3 i 10 łs

gdzie łs — średnia głębokość wody w  m,
B  — średnia szerokość zw ierciad ła  wody w m, 
Q —: ilość wody w m3/s,
F  — powierzchnia dorzecza w km 2, 
i  —  spad wody.

D la żeglugi są m iarodajne nie średnie głębo­
kości wody, lecz głębokości na przejściach z luku  
w luk, gdzie s ta tk i muszą minąć ukośny próg w  dnie

rzeki. Głębokość ta wynosi około
3

4
średniej głę-

bokości wody w okresie żeglugi, t j.  w ciągu 210 dni 
w czasie od 1 marca do końca listopada.

Głębokość zanurzenia łodz i załadowanych 
o trzym ujem y odjąwszy conajm niej 0,20 m od głę­
bokości żeglugowej.

Nośność łodz i w tonach

N — o . I . b (ili — tp)

gdzie 'j w spółczynnik w yporu  =  0,90,
/ —  długość łodzi
b szerokość łodzi,
tf —  zanurzenie łodz i załadowanej,

G
1

=  zanurzenie łodz i próżnej.

Ponieważ łodzie rzeczne mają stosunek wym iarów :

t{ : b : l  — 1 : 5,5 : 36

przeto b =  5,5 t f 
1 =  3,6 tf

N  =  0,9 • 0,8 • 5,5 • 36 • i.3 
N  =  142.56 t,3

N  =  142,56 i~ .  ■ ts — 0,20 j

Z powyższych fo rm u ł w ypadają  d la  przestrze­
n i W is ły  wyżej podanych następujące wartości:

P r z e s t r z e ń średnia głębokość 
wody w m 

łs

szerokość zw, 
wody w m 

B

średnia chyżość 
wody w  m/s 

V

głębokość zanurzę- | 
n ia  ło dz i załad,

3
w  m tź = ~  ■ ts

nośność łodzi 
w  tonach 

N

1) Koprzyw nica— San 1,67 114,4 0,84 1,25 165

2) San— Kamienna 1.74 135,5 0,83 1,31 195

3) Kamienna— W ieprz 1,79 143,5 0,85 1,34 217

4) W ieprz— Radomka 1,86 157,2 0,855 1,39 246

5) Radomka— P ilica 1,88 164,3 0,84 1,41 252

6) P ilica— Świder 1,96 173,2 0,88 1,47 292

7) Świder— Bug 1,97 176,5 0,89 1,48 299

8) Bug— Bzura 2,22 236,2 0,89 1,67 453

9) Czarna— Nogat 2,45 270,3 0,87 1,84

!
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W edług zaś obliczeń inż. Ingardena i inż. Ża­
czka ) można uzyskać na W iśle  przez regulac)ę 
nieco większe głębokości d la stanu żeglownego przv 
większej nawet szerokości zw ierciad ła  wody, zate n 
i większą nośność łodz i (tabela obok ►)•

Eksperci L ig i Narodów, k tó rzy  zw iedz ili W is łę  
w r. 1926 są zdania, że można uzyskać od ujścia 
Sanu do ujścia Bugu drogę wodną o głębokości 
L50 m do 1,70 m p rzy niskim  stanie )•

Jak w idz im y —  po regu lac ji będą mogły k u r­
sować na W iś le : poniżej ujścia Sanu —  do ujścia 
Bugu łodzie o nośności 250 do 350 ton, a pon iz -j 
ujścia Bugu także o nośności 560 do 800 ton.

2) Inż. Roman Ingarden: Rzeki i kanały żeglowne w >. 
trzech zaborach —  K raków  1921. ... . T . .
x :,| Rapports du Comité d'Experts —  P ub likac ja  L ig i 
Narodów —  V I I I .  Communications et transit. 1927 V111. z.

Adam  Różański —  Sprawozdanie K o m ite tu  Ekspertów  
L ig i Narodów o drogach wodnych i portach morskich 1 ols i, 
0 osuszeniu Polesia i o zaopatrzeniu Górnego Śląska w wodę 
4o picia, —  Czasopismo Techniczne —  Lw ów 1928.

Na Odrze (dorzecze 118000 km 2, spadki po­
niżej W roc ław ia  0,32 —  0,03°/0o) w ym ia ry  łodz i

P r z e s t r z e ń Q łs B V łż N

1) Koprzyw nica— San 159,6 1,69 108 0,86 1,27 175

2) San— Kamienna 242.8 1,90 142 0,90 1,43 265

3) Kamienna— W ieprz 260,0 1,94 150 0,91 1,46 285

4) W ieprz— Radomka 298,1 2,00 162 0,92 1,50 313

5) Radomka— P ilica 310,3 2,02 167 0,92 1,52 328

6) P ilica— Świder 339,0 2,06 177 0,93 1.55 351

7) Świder— Bug 352,0 2,08 182 0,93 1,56 358

8) Bug— Bzura 549,4 . 2,37 244 0,95 1,78 562

9) Czarna— Nogat 665,0 I 2,62 j 270 0,94 1,97 790
1
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dochodzą 5 5 ,8  m i 1,97 m zanurzania, a nośność 600 
ton. Na Łabie (dorzecze 143327 km 2, spadki pon i­
żej M e ln ika  0,33 —  0,09O/oo) kursu ją  łodzie o w y ­
m iarach 75 . 10,6 m i o zanurzeniu 2,00 m, a nośno­
ści 1000 ton"1).

Nośność łodzi, jaką uzyskać można na W iś le  
przez regulację jest stosunkowo mała. Należałoby 
zbadać, czy nie możnaby zwęzić jeszcze nieco tra ­
sę i przez to  zw iększyć głębokości i nośność 
łodzi, bez naruszenia jednak natura lnych w arun­
ków  rzeki.

Czy spadki wody na W iś le  poniżej u jścia Sanu 
są dogodne d la  żeglugi? Rzeka zdatna do żeglugi 
nie powinna mieć spadków większych, niż 0,4%0, 
więc spadki na W iś le  wynoszące m niej, niż 0,26%o 
są dogodne d la  żeglugi.

Sprawdzim y to wymaganie, staw iając w a ru ­
nek, żeby opory ruchu na wodzie nie b y ły  większe, 
niż na torze kole jowym , aby op łac iło  się przewo­
zić tow ary wodą a nie koleją.

O pór pociągu kolejowego, ciężarowego, jadą­
cego pod górę na spadkach tak łagodnych, jak  są na 
W iś le  oraz częściowo w  prostych i częściowo w  lu ­
kach —  można p rzy jąć  w  kg na 1 t ładunku dla 
stosunku ładunku  do ciężaru pociągu 0,6 ').

„  2,5 +  0,25 + 0 ,5 0  , 0,0007 m
Ok — ------------------------------------- --------------------

0,6 0,6

0 + =  5,4 +  0,0012 u2

dla chyżości pociągu v —  8,33 m/s ( t j.  30 km/godz) : 

O* =  5,48 kg

Opór łodz i towarowej o wym. 6 5 ,8  m i o za­
nurzeniu 1,75 m, zatem o nośności 655 ton, ciągnio­
nej holow nikiem  pod wodę, p rzy  uwzględnieniu 
stosunku ciężaru ładunku do w yporu łodz i i holov/- 
n ika  równego 0,8, oraz p rzy  p rzy jęc iu  oporu ho­
low nika 0,1 kg na 1 t w yporu  czy li 0,12 kg na 1 t 
ładunku —  obliczony fo rm u łą  Gebersa 4 5 6) , wynosi 
w  kg na 1 t ła d u n k u :

0 ;  =  0,12 +
204,1 

0,8 +  655

gdzie v =  chyżość łodz i względem brzegów rzeki 
3

w m/s, a Vśr w  =  najw iększa chyżość wody, do

k tó re j zbliża się chyżość w ody w  środku ciężkości 
statku.

Zakładając, że opór łodz i pow inien być m n ie j­
szy, niż opór ko le jow y, o trzym ujem y następującą 
nierówność:

5 ,4 8 > 0 ,1 2  +  0,39

4) Oskar Teubert —  Die B innenschiffahrt —  Lipsk,
1912.

5) Inż. Kazim ierz Zipser —  Pojazdy kolejowe. Pod­
ręcznik Inżyn iersk i. Prof. B ry ły  —  Lw ów i Warszawa, 1927.

°) Prof. d r inż. M aksym ilian  M atakiew icz: Żegluga 
śródziemna i budowa dróg wodnych.

Adam  Różański: D rogi wodne. Podręcznik Inżyn iersk i 
Prof. B ry ły .

Ekonomiczna chyżość łodz i na rzekach wzglę­
dem brzegów wynosi 4 —  5 km/godz. P rzy jm u jąc  
V =  5 km /godz. =  1,39 m/s, o trzym ujem y

V.ęr w  < / 1,21 m/s

Średnie chyżości wody wynoszą według o b li­
czeń prof. M atakiew icza oraz inż. Ingardena i inż. 
Żaczka około 0,90 m/s, zatem nie dochodzą pow yż­
szej granicy.

Zauważam, że na kanałach żeglugi wykonanych 
ze spadem dopuszcza się ze względu na wąskość 
drogi taką chyżość wody, aby łodzie w razie oder­
wania się, nie p łyn ę ły  luzem z większą chyżością, 
niż chyżość z jaką wolno statkom w ym ijać się na 
danej drodze (zwykle 1/2 do 2/3 norm alnej chy­
żości). W edług op in ii wyrażonej na Kongresie że­
glugi w Londyn ie w r, 1923, najw iększa chyżość

p
wody na kanałach o stosunku 8 do 12 nie po­

w inna przekraczać 0,50 do 0,80 m/s, a zatem chy­
żość średnia powinna wynosić:

0 ,8 .0 ,5  =  0,4 do 0 ,8 .0 ,8  =  0,64 m/s.

W ie lk i K ana ł A lzack i ma na sekcji Kembs sze­
rokość zw ierc iad ła  wody 152 m, głębokość 12 m, 

p
stosunek 35, a zatem podobny raczej do rze­

k i uregulowanej, ma w myśl postanowień Cen­
tra lne j K om is ji d la  żeglugi na Renie na te j sekcji 
chyżość średnią wody 0,70 m/s, a na sekcjach na­
stępnych chyżość może wzróść do 1,20 m/s.7).

Oczywiście jest kwestią do zbadania, k tó ry  
k ierunek przewozu na W iś le  jest d la  naszego gos­
podarstwa ważnie jszy —  w  dół czy w górę rzeki. 
W yda je  m i się, że ten pierwszy, a w tak im  razie 
możemy posunąć się więcej ku  górnej granicy chy­
żości wody,

Z powyższych w ywodów  wynika, że jeżeli u re ­
gu lu jem y W is łę  z zastosowaniem wskazanych w y ­
żej szerokości, to na przestrzeni poniżej ujścia 
Sanu —  będą spadki wody zupełnie dogodne dla 
żeglugi i nie wym agają zmniejszenia.

Należy jeszcze odpowiedzieć na pytanie, czy 
W is ła  na przestrzeni od ujścia Sanu do u jścia Bugu 
nadaje się pod względem spadku —  do wyzyskania 
s iły  wodnej.

Jeżeli u jm u jem y wodę z rzeki n iezbyt krę te j 
i prow adzim y ją  kanałem poprzez zakład energe­
tyczny, to na jm nie jszy spad rzeki, k tó ry  norm a l­
nie można w  ten sposób zużytkować, wynosi 
0,6H/,)0. K ana ł bowiem musi mieć spad co na jm nie j 
0,17 00, a nadto będą s tra ty  skupione tam, gdzie 
chyżość zm ienia się z m niejszej na większą, jak  przv 
dop ływ ie  wody do kanału, na śluzie wpustowej 
i mostach, na rzeszotach, w  m iejscach zmian prze­
k ro ju  poprzecznego i na ostrzejszych skrętach, k tó ­
re to s tra ty  wynoszą około 0,5 m na 1 km kanału.

Również jeże li chcielibyśm y uzyskać spad 
przez piętrzenie wody w  rzece, to i w tym  razie 
nie opłaci się budować zakładu w  zw yk łych  w a­
runkach, gdy rzeka ma spad mniejszy, niż 0,5°/Oo 
G dy bowiem spiętrzenie wody zapro jektu jem y ma­
łe, koszta jednostkowe w ypada ją  bardzo w ie lkie,

7) L'Usine hydroélectrique de Kembs —  Prem ier éche­
lon du Grand Canal d'A lsace. M iluza —  Dornach, 1932 —  
oraz sprawozdania w czasop. Le Génie C iv il i Schweizerische 
Bauzeituny.



gdy zaś damy w ie lk ie  spiętrzenie, narażamy się na 
zbyt w ie lk ie  odszkodowania i kosztowne urządze­
nia zapobiegające szkodom, a nadto w  czasie w ie l­
k ich wód spad uzyskany spiętrzeniem wody zna­
cznie się zmniejsza lub nawet ginie i musimy się 
w tedy uciekać do rezerwy.

P rzykładem  tego jest p ro je k t zakładu wodno- 
elektrycznego na W iś le  pod W arszawą opub liko­
wany przez prof. Pomianowskiego, inż. Herbicha 
i inż. Żm igrodzkiego s) .

W  pro jekcie  tym  p rzew idu ją  autorowie budo­
wę jazu na W iś le  o św ietle 270 m (9 przęseł po 
30 m), k tó ry  będzie p ię trzy ł s tu le tn ią  w ie lką  wo­
dę o 0,60 m, jakko lw iek  2w ykle  dopuszcza się na 
rzece n iz innej spiętrzenie 0,10 —  0,15 m.

Jeżeli nawet zadowolim y się w pobliżu sto łe­
cznego miasta o m ilionow ej ludności ty lk o  s tu le t­
nią w ie lką  wodą, to długość jazu i koszt budowy bę­
dą w przyb liżen iu  odwrotn ie proporcjonalne do

2) San —  Kamienna: 2,82 m -
3) Kamienna —  W ieprz: 2,82 m -
4) W ieprz —  Radomka: 2,82 m -
5) Radomka —  P ilica : 2,82 m -
6) P ilica  —  Świder: 2,82 m -
7j Świder —  Bug: 2,82 m -

czy li średnio o 1 m.

1,74 m 
1,79 m 
1,86 m 
1,88 m
1.96 m
1.97 m

1,08 m 
1,13 m 
0,96 m 
0,94 m 
0,86 m 
0,86 m

D la  łodz i o nośności ty lk o  800 ton głębokości 
w ynosiłyby 2,64 m, a zatem zaledwie o 0,18 m 
mniej.

Ponieważ stopień kana lizacy jny  przedłuża d ro ­
gę wodną pod względem gospodarczym o 5 km, 
więc aby nie przedłużać je j nadmiernie, oraz z uwa­
gi na znaczne koszty budowy stopnia kana lizacy j­
nego, nie rosnące w  prostym  stosunku z jego wyso­
kością, należy ograniczyć ilość stopni kana lizacy j­
nych, o ile  to ty lko  m ożliwe ze względu na wyso­
kość brzegów rzeki. Gdybyśm y p rz y ję li n a jm n ie j­
szy odstęp jazów 20 km, przed łużylibyśm y drogę 
wodną o 25%, a spiętrzenie na jazach wynosiłoby, 
p rzy  p rzy jęc iu  co fk i poziomej, jak  to stosuje się 
z ostrożności w  pro jektach kana lizac ji rzek:

20000 . i  +  1,00 =  6 m.
Długość zatem jazu na W iś le  pod W arszawą 

powinna być dw ukrotn ie  większa, więc powinna 
wynosić około 500 m, a nie 270 m. W skazują na to 
św ia tła  mostów na W iś le  pod W arszawą: most Po­
niatowskiego ma św ia tło  540 m, most K ierbedzia 
475 m, most drogowy 505 m, most ko le jow y 471 m. 
Należy tu także mieć wzgląd na łatwość tworzenia 
się niebezpiecznych zatorów lodowych.

Koszt budowy tego zakładu w yn iósłby nie 33,42 
m ilionów  zł, jak to p re lim inu ją  autorowie, lecz oko­
ło  60 m ilionów  zł.

Ponieważ siła użyteczna projektowanego za­
k ładu wynosi

S =  469 .3 ,24  . 10,65 =  16183 KM ,

przeto koszt budowy obliczony na 1 K M  wyniesie 
około 4000 zł, gdy przed w ojną w ynosił na jw yżej 
600 do 1000 zł.

Z ak łady przeto, służące wyłącznie do p roduk­
c ji energii przez p iętrzenie wody W is ły  m iędzy 
ujściem Sanu a ujściem  Bugu by łyby  nieekonomi­
czne.

O ile  jednak urządzenia do p iętrzenia wody 
m ia łyby rację  dla popraw ienia żeglowności W is ły , 
to oczywiście wyzyskanie p rzy  tym  energii, byłoby 
korzystnym  dodatkiem.

M ów iliśm y wyżej, że nośność łodzi, jakie  po 
regu lac ji mogą kursować na W iś le  od u jścia  Sanu 
do u jścia Bugu, jest za mała i należy ją  zwiększyć. 
P ierwszą przeto m yślą byłoby skanalizowanie W i­
s ły  z równoczesnym wyzyskaniem  s iły  wodnej.

P rzy jąw szy w  tym  razie najw iększą nośność 
łodz i na W iśle, równą 1000 ton, pow inniśm y uzy­
skać przez kanalizację  głębokość 2,82 m. Należa­
łoby przeto zwiększyć przez kanalizację  głębokości 
uzyskane przez regulację następująco: 8 *

8) Prof. D r Inż. K a ro l Pomianowski, inż. H enryk Her- 
kich, inż. Zbigniew Żm igrodzki: Zakład wodno-elektrvczny 
aa W iśle pod B ie lanam i w W arszaw ie —  Gospodarka W od­
na, 1938.

Prof. D r Inż. K a ro l Pom ianowski: W  sprawie jazu k a ­
nalizacyjnego na W iś le  pod B ie lanam i w  Warszawie. Gospo­
darka Wodna, 1938.

Zw ierc iad ło  wody spiętrzonej jazem nie po­
winno wznosić się ponad powierzchnię terenu, gdyż 
w a ły  powodziowe nie w y trzym a ją  stałego ciśnienia 
wody, nie są przecież zbudowane, jak  grobla prze­
grody do linow ej, a przebudowa ich na takąż pod­
niosłaby znacznie niepom iernie już wysokie koszty 
kana lizacji.

Jeżeliby zaś zw ierciad ło  wody spiętrzonej le ­
żało za wysoko dla należytego odwodnienia d o li­
ny, należałoby poprowadzić kanały, uchodzące do 
W is ły  poniżej stopnia kanalizacyjnego, o ile dolna 
woda nie wznosi się za wysoko, albo stale podno­
sić wodę mechanicznie.

P ierwszy sposób odwodnienia będzie drogi 
w założeniu, gdyż będziemy m ie li w łaściw ie trzy  
rzeki obok siebie, dwie skrajne d la  odwodnienia do­
lin y  i środkową dla żeglugi i wyzyskania s iły  w od­
nej oraz odprowadzenia w ie lk ie j wody. D rug i spo­
sób będzie kosztowny w  urządzeniu i eksploatacji.

W ysokość brzegów pozw oli zapewne na tak 
wysokie spiętrzenie, a nawet może wyższe na prze­
strzeni poniżej u jścia Sanu do ujścia Radomki, t j.  
na długości 152 km, p rzy czym m usiałoby się w y ­
konać do 8 stopni kana lizacyjnych. Poniżej u jścia 
Radom ki są m ożliwe p iętrzenia co na jw yże j 4 m 
wysokie, jak  to podaje prof. Pom ianowski i jazy 
m usiałyby być zbudowane co 12,5 km, czy li na le­
żałoby wykonać na przestrzeni 144 km  —  9 jazów. 
Razem należałoby wykonać 17 jazów, przez co 
p rzed łuży łaby się droga wodna na długości 266 km 
o 85 km, czy li praw ie o 1/3.

Dodajm y, że przestrzeń W is ły  poniżej u jścia 
Sanu po ujście Radom ki ma prawdopodobnie pod­
łoże n iekorzystne do fundowania jazów. To było  
powodem, że w  czasie w ojny, okupanci niemieccy 
zaniechali zamierzonej przez siebie budowy zb io r­
n ika  wodnego na W iś le  pod Kazim ierzem.

Koszty wspomnianej kana lizac ji by łyby  nie­
pomiernie w ie lk ie . P rzy jm u jąc  co na jm nie j 60 m i­
lionów  z ł na wykonanie 1 stopnia, trzebaby poświę­
cić na użeglownienie 266 km W is ły  około 1 m ilia rd a  
z ł —  jeże li nie więcej.

Są bowiem jeszcze inne niekorzyści system aty­
cznej kana lizac ji W is ły  oprócz szkód i utrudnień,



0 których wspominałem. Jedną z nich jest u tru d ­
nienie, a p rzy tak znacznej ilości przeszkód, nawet 
zupełne wstrzym anie w ędrów ki ryb, zwłaszcza n a j­
cenniejszych z nich, t j.  łososia i jego odm iany tro ­
ci. Sprawę tę omówiłem  szczegółowo w r. 1937 
w Gospodarce W odnej, nie chcąc więc powtarzać 
się, odsyłam C zyte ln ików  do moich tam w yw o­
d ó w 9). Nadmienię tu ty lko , że zdaniem prof. U. J. 
D r M icha ła  Siedleckiego, znawcy rybactwa i prze­
wodniczącego M iędzynarodow ej K om is ji ochrony 
łososia, szkoda, jaka przez to powstanie d la  gospo­
darstwa krajowego, wyniesie przeszło 1 m ilion  z ł 
rocznie i około 200 rodzin  rybackich straci u trz y ­
manie, nie mówiąc o w ie lk ie j szkodzie w yrządzo­
nej przyrodzie  naszego k ra ju .

P rof. S iedlecki zapytany przeze mnie, jakie 
sku tk i mogą wywrzeć na rybactwo W is ły  propono­
wane przez prof. Pomianowskiego urządzenia, k tó ­
re omawiamy poniżej, ośw iadczył mi, że rybo łów - 
stwu wiślanemu grozi w ie lk ie  niebezpieczeństwo
1 przypom nia ł opinię specjalistów, że roboty tech­
niczne w rodza ju  zapór i jazów  na rzekach często­
kroć bardzie j szkodzą rybołówstwu, niż nawet za­
nieczyszczania rzek.

Jest jednak drugi sposób popraw ienia żeglow- 
ności rzeki, m ianowicie przez budowę zb iorn ików  
wodnych. W ybudowany zb io rn ik  na Sole i będący 
w  budowie zb iorn ik  na D unajcu w Rożnowie mogą 
przyczyn ić się ze względu na odległość w m ałym  
stopniu do podniesienia żeglugi na W iś le  poniżej 
ujścia Sanu.

O założeniu zbiorn ika na W iś le  pod Kazim ie­
rzem za pomocą budowy przegrody, jak to zamie­
rza li zrobić okupanci nie może być mowy, nie ty l ­
ko z powodu n iekorzystnych warunków  tereno­
wych, lecz przede wszystkim  —  jak słusznie zau­
waża inż. T illin g e r —  ze względu na zniszczenie 
ogromnego obszaru urodzajnego k ra ju  i potrzebę 
wysiedlenia znacznej liczby ludności —  właśnie 
z Centralnego Okręgu Przemysłowego.

Są natom iast m ożliwości budowy zbiorn ików  
na Sanie, jak wskazują p ro je k ty  prof. Pom ianow­
skiego l0 11 *) i re fe ra t D r inż. Pareńskiego 31) .

W edług prof. Pomianowskiego i D ra  Pareńskie- 
go można w  dorzeczu Sanu założyć następujące 
zb io rn ik i wodne:

a) n a  S a n i e :
1) w gm. Solina —  Teleśnica Sanna (km

325.0 —  345,0) poniżej u jścia S o link i o poj. 
164,5 m ilj.  m3 wody, względnie w gm. K rz y ­
we —  Rajskie (km 349,3 —  360,3) o poi. 
106 m ilj.  m3 wody,

2) w  gm. Żóraw in —  D ydiow a (km 387,3 —  
396,8) o poj. 68 m il. m 3 wody;

3) w gm. Zatwarnica —  Dwerniczek (km
365.1 —  374,8 ) o poj. 72 m il. m3 wody;

b) n a  S o l i n c e  ( d o p ł y w i e  S a n u ) :
1) w  gm. Polańczyk —  Terka (km 4,0 —  15,0)

H) Adam  Różański —  Przekształcenia łożysk rzek na­
szych, a ochrona przyrody. Gospodarka Wodna, 1937.

10) D r K a ro l Pom ianowski: S iły  wodne w G a lic ji. 
I I,  S try j —  Opór. Lwów, 1906.

Ten sam: E le k try fik a c ja  Polski. Czasopismo Techn icz­
ne, Lwów, 1926.

11) D r inż. A leksander Pareński: Z b io rn ik i retencyjne
i użytkow e w  dorzeczu górnego Sanu. Czasopismo Techn icz­
ne, Lw ów , 1929.

o poj. 104 m il. m 3 wody —  w razie p rzy ję ­
cia a lte rna tyw y drugiej ad a) 1);

2) w gm. P o lanki —  D ołżyca (km 20,2 —  27,2) 
o poj. 69 m il. ms wody, albo w gm. Buk — 
Dołżyca (km  22,0 —  27,2) o poj. 24 m il. m3 
wody.

c) n a W e t l i n i e  ( d o p ł y w i e  S o ­
l i n k i ) :

w gm, P o lanki —  Jaworzec (km  0,4 —  7,9) 
o po j. 40 m il. m3 wody —  w  razie przy jęc ia  
a lte rna tyw y drugie j ad b) 2);

d) n a  W o ł o s a t y m  ( d o p ł y w i e  
S a n  u ) :

w gm. Stuposiany —  U strzyk i Górne (km 
(5,0 —  11,0) o poj. 74 m il. m3 wody.

W edług prof. Pomianowskiego można będzie 
podnieść o 52 m3/s ilość wody w W iś le  poniżej u j­
ścia Sanu —  przy niskich stanach —  przez sztucz­
ne zasilanie ze zb iorn ików  na Sole, Dunajcu i Sanie.

Jak i to da efekt co do zwiększenia nośności ło ­
dzi —  należałoby przeliczyć.

Również jest m ożliwe założenie zbiorn ików  
w dorzeczu Bugu, jak  to proponuje inż. T illin g e r 3S), 
przez użycie w  tym  celu jez ior Lucemierz, Świteź, 
Pulem iockie i Ł u k i oraz bagna Piszczą, przez co 
u tw o rzy łby  się zapas wody o poj, 400 m il. m3 
i więcej.

Kanałem  łączącym Bug z W is łą  pod W arsza­
wą można będzie um ożliw ić żeglugę aż do W arsza­
wy statkom, kursu jącym  na W iś le  poniżej ujścia 
Bugu.

Należałoby przeprowadzić studia, co do m oż li­
wości założenia innych jeszcze zb iorn ików  wod­
nych, celem zasilania W is ły  poniżej ujścia Sanu.

G dybyśm y p o tra f ili zwiększyć głębokość że­
glugową o 0,20 m, to nośność łodz i wzrosłaby o oko­
ło  50%  i wynosiłaby od ujścia Sanu do ujścia B u ­
gu od 417 do 541 t, a poniżej u jścia Bugu od 804 do 
1090 t.

Pragnę jeszcze omówić propozycję prof. Po­
mianowskiego co do ulepszenia żeglugi i w yzyska­
nia s iły  wodnej na te j przestrzeni W is ły 13). W e­
dług niego, należy uregulować W is łę  —  za­
słonami W olfa , stosując wąską trasę na wo­
dy średnie i wąską trasę w ałów  powodzio­
wych, oraz prostu jąc m ożliw ie  bieg rzeki, celem 
powiększenia spadu. Na pogłębionym wskutek le ­
go korycie  rzeki na przestrzeni od ujścia Sanu do 
ujścia Bugu, więc na długości 266 km, proponuje 
prof. Pom ianowski wybudowanie 16 jazów, zatem 
co 17 km, p iętrzących wodę 4 m wysoko, przez co 
uzyska się po 100 m ilionów  kW g insta lac ją  po 
10000 —  12000 kW .

Zdaniem prof. Pomianowskiego, W is ła  ma na 
le j przestrzeni nadm iar spadu i posiada zbyt dużo 
energii w  stosunku do pracy, jaką musi wykonać, 
przenosząc rumowisko.

Jak szeroka ma być trasa regulacyjna i jak 
w ie lk ie  m ają być odstępy wałów, tego autor nie po­
daje. Co do odstępu wałów, autor podaje odnośnie 
do p ro jek tu  jazu kanalizacyjnego na W iś le  pod 
W arszawą, że na przestrzeni od B ielan do mostu

'- )  Inż, T. T illin g e r: Sztuczne zasilanie W is ty  —  Cza­
sopismo Techniczne —  Lw ów , 1929.

la) Prof. K. Pomianowski: W isła , jako droga wodna 
i źród ło  energii. Sprawozdania i prace Polskiego Kom itetu 
Energetycznego. Warszawa, 1938.



kolejowego, 6,4 km d ług ie j, w a ły  pow inny mieć od­
stęp 600 m, przez co uzyska się 160 ha dawnego 
koryta.

Pozwałam sobie zauważyć, że rzeka układa 
swe łożysko naturalne, t j.  nie przekształcone ręką 
ludzką, do spadu i głębokości wody i trudno mówić
0 nadmiarze spadu w  rzece, a tym  mniej w rzece 
nieuregulowanej, mającej spadki 0,245 — 0,267,>o-

Przez regulację u jm ujem y rzekę w jedno ko­
ry to  bardzie j zwarte, więc węższe i głębsze, niż 
pierwotne łożysko oraz gładsze. W  takim  korycie są 
chyżości wody większe, niż w pierwotnym , co 
w p ływ a na zmniejszenie p rzekro ju  poprzecznego, 
a zatem i głębokości wody. Regulacja powoduie 
także wyrównanie spadu i nieuniknione, chociażby 
nieznaczne prostowanie biegu rzeki, a przez to skró­
cenie go, zwiększenie spadu i chyżości wody, co 
znów w p ływ a na zmniejszenie p rzekro ju  poprzecz­
nego i głębokości wody. Przez odpowiednio zapro­
jektowane roboty regulacyjne obniżamy wydatrue 
progi na przejściach z łuku  w łuk,

Jeżeli mimo to iloczyn spadu i głębokości wo­
dy wzrośnie po regulacji, to wzrośnie energia wody
1 zostanie naruszona dotychczasowa równowaga 
rzeki. Rzeka zacznie wynosić z przestrzeni uregu­
lowanej rumowisko, wyścielające dotąd je j koryto, 
zanosić je do przestrzeni, w k tó re j energia wody 
odpowiada temu rum owisku i zasypywać tam ło ży ­
sko rzeki, a w jego miejsce będzie się osadzało ru ­
mowisko o grubszej średnicy ziarn, pobrane z gór­
nej przestrzeni rzeki podczas wyższych stanów 
wody, aż rzeka osiągnie nową równowagę, pogłę­
biwszy się jednak na stałe. To też rzeka nieuregu­
lowana ma zazwyczaj rumowisko cieńsze, n iż  po re­
gulacji. N ic też dziwnego, że eksperci L ig i N aro ­
dów, przyzw ycza jen i w idzieć rzeki uregulowane 
przyzna li, w  roku 1926 słuszność inżynierom  b. M i­
nisterstwa Robót Publicznych, k tó rzy  tow arzyszy li 
im w objeździe, że rum owisko łożyska W is ły  jest 
za de likatne na je j spadek.

Podczas zm iany łożyska rzeki wskutek robót 
regulacyjnych, tworzą się w n im  progi i rzeka ma 
zmienną głębokość wody, co chw ilowo pogarsza że­
glugę i w yw o łu je  narzekania żeglarzy na regula­
cję, k tó rzy  w olą  jechać łożyskiem  o ostrzejszych 
skrętach, n iż przekopam i. A  stan ten jest tym  gor­
szy i tym  dłuże j trwa, czym większą zmianę w pro ­
wadzamy w łożysko i bieg rzeki, tudzież czym 
szybciej przeprowadzam y roboty regulacyjne i mo­
że nie prędko się skończyć, jeże li rzeka wskutek 
uporządkowania górnego biegu będzie niosła za 
mało rumowiska o żądanej średnicy z iarn  lub bę­
dzie go osadzała powyżej uważanej przestrzeni.

Przez należyte dobranie łożyska i biegu rzeki 
możemy spowodować ustalenie się rzeki w głębo­
kości optym alnej d la  k u ltu ry  ro ln icze j do liny  i na 
odw rót przez nieodpowiednie uregulowanie rzeki 
możemy w yw ołać nadmierne je j pogłębienie ze 
szkodą d la  ro ln ic tw a, a w  starych miastach zagra­
żające budowlom nadbrzeżnym wskutek zgnicia 
p ilo tów  fundamentowych. Roboty regulacyjne prze­
prowadzone w  pierwszej połow ie X IX  w. bez 
uwzględnienia warunków  przyrodzonych rzeki po­
wodowały takie w łaśnie skutki. Po tak m yln ie  za­
stosowanej regu lac ji trzeba by ło  jazam i podnosić 
ua nowo zw ierc iad ło  wody w  rzece. Dopiero Fargue

i jego następcy w prow adz ili zasady regulacji, nie- 
naruszającej przyrodzonych warunków  rzeki.

Ren m iędzy Bazyle ją  a Mannheimem uregulo­
wano w  latach 1840 do 1880, nadając mu szerokość 
180 do 250 m i skracając bieg z 354 do 275 km. 
Przez to zw iększył się spad wody i chyżość wody 
m iędzy B azy le ją  a Strassburgiem (127 km) w zro ­
sła do 3 —  4 m/s. Ren tak się pogłębił, że pod 
Istein, t j .  9 km  poniżej granicy szwajcarskie j, a 5 
km powyżej Kembs, u tw o rzy ł się próg z 2 ław ic wa­
piennych, k tó ry  powodował spad wody, dochodzą­
cy 2 m i chyżość wody 4 —  5 m/s, co u trudn ia ło  
żeglugę, a z czasem un iem ożliw iłoby ją. Postano­
w iono więc budowę wspomnianego wyżej W ie lk ie ­
go K ana łu  A lzackiego, 111 km długiego z 8 stop­
niam i, z czego ukończono pierwszy stopień pod 
Kembs 6,8 km  d ług i 14). Stan więc niedogodny d la  
żeglugi spowodowany —  wbrew zam iarow i —  nie 
rac jona lnym i robotam i regu lacy jnym i trw a ł 50 lat. 
A le  Ren m ia ł tam za w ie lk i spad d la  żeglugi, gdyż 
od jez. Bodeńskiego do Strassburga l%o. a dopiero 
poniżej Strassburga do S p iry  0,6 —  0,87oo-

Jeżeli byśmy um yślnie p rzeprow adzili w  po­
wyższy sposób regulację W is ły  od ujścia Sanu do 
u jścia Bugu, celem doprowadzenie do nadm ierne­
go pogłębienia łożyska po to, aby następnie skana­
lizować ją  i wyzyskać siłę wodną, zepsulibyśmy 
na d ług i szereg la t żeglugę, jaka jest i jaką może­
m y uzyskać przez racjonalna regulację, w yd a lib y ­
śmy następnie przeszło 1 m ilia rd  z ł na skanalizo­
wanie 266 km rzeki, przed łuża jąc tę drogę wodną 
pod względem gospodarczym o 85 km, czy li o jedną 
trzecią  i powodując inne jeszcze znaczne szkody 
w zamian za 272.000 K M  s iły  wodnej, zamiast 
przeprowadzania rac jona lne j regu lac ji i budowy 
znacznie m niejszym  kosztem zb iorn ików  wodnych 
do zasilania W is ły  i wyzyskania na nich s iły  
wodnej.

Ponieważ odstęp w ałów  powodziowych poniżej 
ujścia Sanu do Zawichostu ma wynosić (według 
uchw ały K om is ji M iędzynarodowej z r. 1896 i re­
skryp tu  b. M in is terstw a Robót Publicznych z r. 
1924) 940 m, przeto proponowane przez prof. Po- 
m ianowskiego zmniejszenie odstępu w ałów  powo­
dziowych do 600 m powyżej B ie lan na przestrzeni 
6,4 km, t j .  do mostu kolejowego w W arszawie, na­
leżałoby ograniczyć do zasięgu cofki spiętrzenia 
w ie lk ie j wody jazem, gdyby budowa tego jazu i to 
w należytych rozm iarach była  bezwzględnie kon ie ­
czną i gdyby teren pod budowę w ałów  b y ł tam  m o­
ż liw y.

Zwężenie bowiem odstępu w a łów  powodzio­
wych w yw oła  wieksze spiętrzenie w ie lk ie j wody, 
powodujące zwiększenie e roz ji ko ry ta  i terenu 
inundacyjnego oraz zwiększenie in f i lt ra c ji gruntów  
nadbrzeżnych, szkodliw ej d la  ro ln ic tw a, tudzież 
pogorszy znacznie w arunk i bezpieczeństwa wałów 
i zw iększy koszty budowy tak, iż s tra ty  stąd w y ­
n ik łe  przeniosą znacznie wartość gruntów  uzyska­
nych przez nadm ierne zbliżenie w a łów  do łożyska 
rzeki.

P rof. Pom ianowski proponuje, aby na W iśle 
poniżej u jścia Sanu stosować zasłony W o lfa . B u­
dowle te m iałem  sposobność oglądnąć w  r. 1912

14) Przypisek 7).



w południowej B a w a r ii5 ’)• Są one tam stosowane 
na rzekach górskich o drobniejszym  rumowisku, 
o m ałej głębokości w  czasie niskich stanów i bez 
w iększych zatorów  lodowych. Rzeki a lpejskie róż­
nią się od naszych rzek karpackich znacznie m n ie j­
szym stosunkiem średniej wody norm alnej do abso­

lu tn ie  najw iększej |  ̂ wobec — do ), W idocz- 
\10 50 100/

nie więc zasłony W olfa , jako za słabe d la  naszych 
rzek karpackich nie p rz y ję ły  się u nas, a tym  mniej 
m ogłyby być stosowane na W iś le  m iędzy ujściem 
Sanu a Bugiem. Zresztą są to budowle prow izorycz­
ne, służące do zamulenia starych ko ry t, k tóre  po 
spełnieniu swego zadania muszą być zamienione na 
trw a łe  budowle regulacyjne.

Kwestia  zasypywania ko ry ta  rzeki w  cofce ja ­
zowej przedstaw ia się następująco.

K o ry to  rzeki w  cofce jazowej jest zawsze na­
rażone na zasypywanie rumowiskiem i musi być 
czyszczone przez nagłe otw ieranie jednego z o tw o­
rów  jazu ruchomego, a śluzy gruntowej (stąd zwa­
nej także płuczącą) w  jazach stałych. A le  czym 
bardzie j naruszym y stan na tu ra lny  rzeki, czym 
rzeka więcej niesie rum owiska i czym p rzy niższych 
stanach zaczyna się ten ruch, co ma miejsce, czym 
rumowisko jest drobniejsze, tym  s iln ie j będzie ło ­
żysko zamulane w cofce jazowej i tym trudnie jsze 
będzie jego czyszczenie.

W  rzece, k tó re j bieg górny jest górski, a do lny 
n izinny, jaką jest W isła , stosunki te tym  s iln ie j 
w ystępują na przestrzeni n izinnej.

P rof. Pom ianowski l,i) uważa, że W is ła  ma 
identyczny charakter hydrogra ficzny w W arszawie, 
co pod Krakowem , jeś li więc można postawić jaz 
na W iś le  pod Krakowem , to nie ma żadnych roz­
sądnych przyczyn, aby stawiać w w ątp liw ość moż­
liwość budowy jazu w W arszawie. W is ła  pod K ra - 15

15) Adam  Różański: Bawarskie zasady regu lac ji rzek 
górskich. Roboty Publiczne, Warszawa, 1920.

M ayr —  D ie K orrek tion  der geschiebeftihrenden Ge- 
birgsfliisse m itte ls  einseitigen Le iw erke, Monachium, 1911.

M aksym ilan M atakiew icz —  Regulacja rzek, Lwów, 
Warszawa, 1923.

Inż. D r A rm in  Schoklitsch —  Der Wasserbau, Wiedeń,
1930.

lu ) Przypisek 8.

kowem jest rzeką górską niezbyt w ielką, wchodzą­
cą w nizinę, gdy pod W arszawą jest już dużą rze­
ką nizinną. W is ła  prowadzi pod Krakowem  17 m 3/s 
p rzy stanie najniższym, 68 m'7s p rzy  stanie żeglu­
gowym, a 3300 ms/s p rzy  stanie najwyższym , a pod 
W arszawą 108, 298 i 7000 (stu le tn ia  w. w.) nP/s. 
Spad wody wynosi pod Krakowem  J  —  0,365"/,,,,, 
a pod W arszawą 0,245°/oo- W edług in fo rm ac ji udzie­
lonej m i uprzejm ie przez naczelnika w ydzia łu  dróg 
wodnych K rak . U rzędu W ojew . p. inż. A . B ie lań ­
skiego spiętrzenie na jazie w K rakow ie  ma w yno­
sić 3 m ponad średnią roczną wodę, a św iatło  jazu 
4 . 2 6 =  104 m (według p ro jek tu  austr. 2 .4 7 ,5  
95 m) lv), gdy w W arszawie p ro jek tu je  się spię­
trzenie 3,24 m, a św iatło  270 m, chociaż powinno 
wynosić około 500 m. Jest więc znaczna różnica 
pod względem hydrologicznym  i gospodarczym.

Również nie w ydaje m i się całkiem  tra fnym  
tw ierdzenie prof. Pomianowskiego, że W ezera jest 
zbliżona do W is ły  pod względem hydrograficznym . 
Wezera, jako droga wodna różni się znacznie od 
W is ły  na swoją niekorzyść, spadkami, w ielkością 
dorzecza i ilością wody. (Spadek: M ünden —  u j­
ście 0,5%,„ dorzecze: 41000 km 2, odp ływ  przy  sta­
nie średnim  najn iższym : 100 nP/s). Nadaje się też 
do skanalizowania.

Kończąc niniejsze w yw ody wyrażam  zapa try ­
wanie, że W is łę  m iędzy ujściem Sanu i ujściem Bu- 
bu należy systematycznie uregulować i obwałować, 
stosując normalne szerokości łożyska d la  stanu że­
glugowego i racjonalne odstępy w ałów  powodzio­
wych, oraz un ika jąc znaczniejszego sprostowania 
biegu.

Zarazem należy przeprowadzić studia co do 
budowy zb iorn ików  wodnych, celem zasilenia W is ły  
d la  zwiększenia głębokości żeglugowej. P iętrzenie 
W is ły  na te j przestrzeni należy ograniczać do n ie­
zbędnej potrzeby i odkładać wykonanie odnośnych 
urządzeń do ostatniej chw ili.

Nie mogę wreszcie zalecić wykonania regulacji 
i obwałowania oraz kana lizac ji W is ły  w sposób 
proponowany przez prof. Pomianowskiego. 7

l7) B erich t uber den Stand der Wasserstrassenfrage. 
W iedeń 1910 r.

Inż. Stanisław  S iebauer

Przekrój regulacyjny rzeki Wisły 
najca do morza.

W  zw iązku z użeglownieniem W is ły  d la  statków  
600 tonowych, p rzy  zastosowaniu systemu regula­
c ji na m ałą wodę, w y łan ia  się zasadnicze pytanie, 
jakie głębokości żeglugowe jest w stanie dać ta re ­
gulacja i czy realizowanie je j da rzeczywiste w y ­
n ik i zgodne z przew idywaniam i.

W  ekspertyzie profesorów M atakiew icza i R yb­
czyńskiego z r. 1926, przedłożonej M in. Rob. Publ., 
a dotyczącej ca łokszta łtu  regu lac ji W is ły  od 
Przemszy do morza, zna jdu jem y odpowiedź na to 
pytanie, ale z kom entarzów do obliczeń p ro filów  
regu lacyjnych na małą wodę wynika, że w ym iary

dla małej wody od ujścia Du

ko ry ta  są raczej za małe i że eksperci liczą się 
z m ożliwością uzyskania w iększych głębokości że­
glugowych, ale o ile  większych, ekspertyza nie po­
daje.

C ytu ję  odnośne zdania ze sprawozdania eks­
pertów : ,,W  obliczeniu tym  p rzy ję to  głębokości 
p ro filó w  stosunkowo małe, n ie jako m inim um  tego, 
czego żegluga może wymagać“  i da le j ,,Zaznacza 
się tu zresztą, że obliczone p ro file  nie mogą być 
w żadnym razie uważane za ostateczne, gdyż do­
piero p rak tyka  wykaże, ja k i ma być ostateczny 
kres koncentrac ji dla m ałe j w ody".



Niestety, zagadnienie to, z punktu  teoretycz­
nego jest jeszcze ciągle problemem, którego roz­
wiązania musi się szukać na drodze em pirycznej, 
a więc wykonyw ania próbnych przestrzeni i bada­
nia zmian ko ry ta  pod działaniem  budow li zwęża­
jących, jego stałości względnie równowagi tak 
w czasie wyższych stanów, jak  d ługo trw a łych  n i­
skich. Pewien postęp w k ierunku teoretycznego 
rozwiązania tego zagadnienia, zanotować należy 
dzięki stosowaniu badań nad ruchem rumowiska 
rzeki, postęp o tyle, że nie same chyżości w prze­
k ro ju , ale jeszcze czynn ik i erodalne wody są w pro ­
wadzone do obliczeń kszta łtow ania się dna. O stat­
n io  ogłoszona drukiem  praca d r inż. Żaczka pod ty ­
tu łem : ,,Próba ustalenia teoretycznych podstaw re ­
gu lac ji rzek żeglownych o dnie ruch liw ym “  stawia 
dalszy bardzo poważny k rok  w rozw iązaniu tego 
zagadnienia.

Idąc po l in i i  tych nowszych prób, wciągnięcia 
rzeźby dna do obliczeń p ro filu  ko ry ta  regu lacy j­
nego, Drzystąpiłem  do badań nad natu ra lną  kon­
centracją  łożyska W is ły , t j.  stosunków średniej 
głębokości do m aksym alnej koryta , na różnych je j 
odcinkach. Dzieląc się w  n in ie jsze j pracy, w yn ika ­
m i tych badań, przedstaw ię sposób wyznaczenia 
p rzekro ju  regulacyjnego d la  W is ły , k tó ry  uwzględ­
nia maksimum tego, czego mogą dać żegludze wa­
runk i kszta łtow ania się dna, p rzy zachowaniu jego 
względnej równowagi. Co do osiągalności o trz y ­
manych na te j drodze głębokości, podkreślić mo­
gę ty lk o  to, że uzyskane na rzeczyw istym  podłożu 
rzeźby dna, mogą służyć za podstawę do całkiem  
pozytywnych tw ierdzeń.

Do p rzy jęc ia  tych, tak prostych k ry te riów  
kszta łtu  ko ry ta  i sposobu ich wydobycia, napro­
w adziło mnie spostrzeżenie zrobione przy sposob­
ności badania stosunków e roz ji W is ły  pod mostem 
K ierbedzia w  W arszawie, w zw iązku z określe­
niem przypuszczalnie najw iększych pogłębień dna 
przy  najw iększych przepływ ach; zagadnienie waż­
ne dla oceny św iatła, a szczególnie posadowienia 
fila ró w  mostu, Okazało się, że tak łożysko rzeki 
w moście, jak  i w p rzekro ju  wolnym , będąc odbi­
ciem przep ływ u  wód w ie lk ich, dawało p rzy  n a j­
większych napełnieniach te same stosunki koncen­
trac ji, jakie  w ykazyw a ły  p ro file  wód niskich, z tą 
ty lk o  różnicą, że w moście stosunki tmax ■' łs (od­
wrotność koncentrac ji) w ahały się około w a rto ­
ści 2,2 — 2,3, natom iast w p rzekro ju  wolnym  oko­
ło  1,6 (porównaj zestawienie stosunków z pom ia­
rów L. p. 100 i 101). Przejściowe stany, w ykazy­
w ały różne stosunki od 1,3 do 3,0. N a jcharakte ry- 
styczniejsze spostrzeżenie by ło  to, że wszystkie 
przekro je  wolne, w któ rych  b y ły  wykonywane po­
m iary p rzep ływ u  wód w ie lk ich  (Sandomierz, A n ­
nopol, W arszawa, Toruń) w ykazyw a ły  sta ły  stosu 
nek tmax : ts równy 1,6 do 1,7 (porównaj zestawie­
nie stosunków z pom iarów  33, 34, 128).

do typu  krzyw e j, w ykazującej najm niejsze opory 
przepływu.

Przechodząc do właściwego tematu, zaznaczę, 
że badanie w arunków  koncentracyjnych W is ły  
ograniczyłem  do przestrzeni od ujścia Dunajca 
w dó ł do morza z uwagi na to, że W is ła  od tego 
m iejsca dopiero zgodnie z ekspertyzą profesorów 
M atakiew icza i Rybczyńskiego może być uważana 
za poważną drogę wodną.

Do wyznaczenia spółczynnika koncentrac ji 
użyłem  p rzekro jów  hydrom etrycznych Karsy, Pa­
w łów , Koło, Sandomierz, Dąbrowa W rzawska, Za­
wichost, W arszawa i Toruń —  natom iast p rzekro ­
jów  Puław y, Dęblin, W łocław ek, nie brałem  pod 
uwagę, gdyż te odcinki rzeki, nie mające ciągłej 
regu lac ji, wobec mało skoncentrowanych p rzekro ­
jów, daw ały m ateria ł surowy, n iezdatny do w y ­
ciągnięcia w łaściwych wartości i wniosków. Ponie­
waż przez regulację na małą wodę rozumiemy 
przekró j rzeki, którego w ydajność odpow iadałaby 
p rzep ływ ow i średniej najniższej w ody —  przeto do 
badań nad ukształtowaniem  się dna rzeki, w pro ­
wadziłem  te w łaśnie pow ierzchni przepływ u. 
P rzy jm u jąc  d la  ustalonych objętości p rzep ływ u 
średniej najniższej w o d y 1), chyżości średnie 
w wartościach d la  Kars 0,70, d la  Zawichostu 0,70, 
d la  W arszaw y 0,75, d la  Torun ia  0,80 m/sek, o trz y ­
małem odpowiednie pow ierzchni przepływów , k tó ­
rym i w ype łn ia łem  obrysie ko ry ta  rzeki uzyskane­
go z pom iarów  hydrom etrycznych d la  odnośnych 
odcinków rzeki. W  ten sposób n ie jako ka lib row a­
łem ksz ta łt ko ry ta  ustaloną powierzchnią i to 
w dwóch kierunkach w płaszczyźnie poziomej 
(warstwam i) przez w ype łn ian ie  ko ry ta  od dna do 
poziomu, ujm ującego sta łą  powierzchnię i w  p ła ­
szczyźnie pionowej (pasami) od m iejsc na jg łęb ­
szych dna do poziomu zw ierc iad ła  wody średniej 
najniższej, w granicach sta łe j powierzchni. K a li­
browanie w dwóch płaszczyznach m iało na celu ba-

Rys. 1.

Rys, 2,

Stąd już ła tw y  wniosek, że jest pewna stałość 
ukszta łtowania się łożyska p rzy przepływ ach wód 
w ie lk ich  —  stałość, k tó rą  należałoby utrzym ać i d la 
stanów niskich, tym  więcej, że i p rzy  tych stanach 
Podobne wartości występują. Jeżeli dale j zauważy 
s*ę, że p rzekró j paraboliczny w ykazuje stosunki 
stałe, o wartości 1,5, stąd dalszy wniosek, iż na­
tura lne ukszta łtow anie się łożyska rzeki zbliża się

danie p rzekro ju  w warunkach najm niejszej i n a j­
większej koncentracji, k tóre  stwarza dane obrysie 
p rzekro ju  w w ypadku niezabudowania i w w ypad­
ku zabudowania regulacyjnego w ramach ustalonej

')  I P o lsk i Z jazd Hydrotechniczny w r. 1929, inż. Sic- 
bauer „H ydro log iczne podstawy do opracowania regu lac ji W i­
s ły  od Zawichostu do morza z r. 1920“ .



powierzchni przepływ u. Poza tym, mając na celu 
wydobycie rzeczyw istych możliwości naturalnego 
erodowania, nie uwzględniałem  tych powierzchni, 
k tóre  ze względu na swą płytkość, staw ały się n ie ­
czynnym i względnie p rzy znacznych głębokościach 
bierność ich w ykazyw ał pom iar przep ływ u. Szkice 
w yjaśn ia ją  sposób ka librow ania (rys. 1 i 2).

Badaniu tego rodza ju  poddałem wszystkie 
wolne p rzekro je  hydrom etryczne w ilośc i 135 w y ­
żej wspomnianych wodowskazów, nie w yłączając 
przep ływ ów  najw iększych. Oznaczenie poziomu 
odpowiadającego zw ierc iad łu  wody średniej z n a j­
niższych, jako granicy ka lib row ania  pionowego, nie 
przedstaw iało trudności wobec posiadania ogólne­
go ksz ta łtu  k rzyw e j p rzep ływ ów  oraz każdorazo­
wego je j elementu wyznaczonego pomiarem hydro- 
metrycznym.

Poniżej (str. 18 i 19) zestawiono w tabelach 
dla poszczegóhrych wodowskazów w yn ik i spostrze­
żeń stosunków łmox : łs, P oraz wysokość redukc ji 
stanów, p rzy k tó rych  b y ły  wykonane pom iary do 
poziomu stanu średniego z najniższych.

Nanosząc, otrzymane w ten sposób wartości 
stosunków tmax : łs jako rzędne, z odpow iadający­
m i im  wartościam i średnich głębokości ts jako od­
cięte, otrzym ałem  szeregi punktów  m niej lub w ię­
cej rozrzuconych, z k tó rych  da ją się wypośrodko- 
wać dla poszczególnych wodowskazów trz y  względ­
nie dwie lin ie  re lacyjne, przecinające się średnio 
na wysokości rzędnych 2,2 i  1,4 (rys. 3, 4, 5, 6, 7). 
Rozbieżności, widoczne szczególnie na wodowska- 
zie w Sandomierzu, odnieść należy do anormalno- 
ści w arunków  koncentrac ji n iektórych p rzekro­
jów. Szereg punktów  nad lin ią  re lacyjną, k tó rą  
w  rzeczywistości można by ło  wyznaczyć z analogii 
je j przebiegu na innych wodowskazach, ma w a rto ­
ści ł s dość znaczne, mimo że wartość koncentracji 
mała, t j.  t max : łs duże. Są to punkty  re la c ji d la ty ­
pu p rzekro jów  dobrze wyrobionych (koncentracja 
zw arta), ale o nadm iernej głębokości na bardzo 
wąskim  pasie p rzekro ju  (pom iary n r 24, 42, 43, 44, 
45, 71, 104, 108, 122,132), skutkiem  czego wartość 
koncentrac ji u legła skażeniu przez podniesienie go 
w sferę m niejszych koncentracji. Podobnie szereg 
punktów  poniżej l in i i  re lacy jne j, znam ionuje prze­
k ro je  p łaskie (płaska koncentracja) bez wybitnego 
pogłębienia dna, k tó rych  re lacje  na skutek m ałych 
średnich głębokości znacznie odbiegają od norm a l­
nych koncentracji. Tu już nie mamy do czynienia 
ze skażeniem stosunków, lecz z krańcowością 
typu koncentracji, przeciwstawnej koncentracji 
zw arte j (pom iary n r 50, 57, 88, 109). Ta w łaśnie 
, płaska koncentrac ja“ , charakteryzu jąca p rzekro je  
c niezabudowanych brzegach, względnie o nadm ier­
nie szerokiej trasie d la  wód zw yk łych  średnich, 
by ła  powodem niebrania pod uwagę przekro jów  
wodowskazowych W is ły  środkowej, za w y ją tk iem  
warszawskiego. M imo, że p rzyczyny tych rozbież­
ności b y ły  znane, nie wprowadzałem  transpozycji 
w re lacjach stosunków, nie chcąc sztucznie w p ły ­
wać na ich przebieg, natom iast pom ija łem  je p rzy 
wyznaczeniu l in i i  re lacy jne j.

Przechodząc do ana lizy  przebiegu lin ii re la ­
cy jne j w idać, że w  m iarę zbliżania się stosunku 
im ax I ts do jedności, wzrasta koncentracja łożyska. 
W zrost ten nie jest p ros to lin ijn y , lecz przez zm ia­

nę k ie runku  w  sferze wartości 1,4 rozgranicza sto­
sunki koncentracji na koncentrację o szybkim  i po­
wolnym  wzroście średnich głębokości. Ta charak­
terystyka przebiegu re lac ji, w idoczna na wszystkich 
przekrojach, nasuwa sama przez się wniosek, aby 
tę granicę obrać jako wartość znamionującą na jko ­
rzystniejszą koncentrację z punktu w idzenia

Rys. 3. P rzekró j wodowskazowy Karsy (Pawłów).
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Rys. 4. P rzekró j wodowskazowy Sandomierz (Koło i D ą­
browa W rzawska).

Rys. 5. P rzekró j wodowskazowy Zawichost.

ukszta łtowania się dna jako całości z jednej s tro ­
ny i głębokości średniej z drug ie j strony. Schodząc 
lin ią  re lacy jną  poniżej tego załomu, szybko



zwiększamy głębokości średnie, zw iększając tym 
samym czynn ik i erozyjne na dno; p rzy jm u jąc  w ar­
tości ponad załomem w idzim y nieznaczną zmianę

Rys. 6. P rzekró j wodowskazowy W arszawa.

w głębokościach, a tym  samym małe zmiany 
w kształcie p rzekro ju  regulacyjnego.

G dy się zważy, że na jkorzystn ie jszy stosunek 
koncentracji wypada dla p rzekro ju  parabolicznego 
przy wartościach stosunku i max : U _ 1,5 a da ej, 
że znalezione stosunki koncentrac ji d la wód w ie l­
kich wahają się około wartości 1,6, to zdaje się nie 
będzie zbyt śm iałym  przyjęciem  dla p ro filu  regu­
lacyjnego na małą wodę wartość stosunku 1,4, s o 
sunku, k tó ry  daje najw iększe dopuszczalne głębo
kości.

P rzy jm u jąc  zatem znalezioną wartość, że lak 
Powiem graniczną 1,4 dla stosunków najw iększych 
głębokości do średnich, o trzym uję  z grafikonów  re- 
la c ji odpowiadające tym  stosunkom głębokości śred­
nie d la poszczególnych odcinków rzeki, a m iano­
w icie: d la  Kars 1,50 m, Sandomierza 1,65 m, Zawi-

chostu 1,80 m, W arszawy 2,00 m, Torunia 2,30 m. 
Przez podzielenie ustalonych pow ierzchni p rzep ły ­
wu przez odpowiednie głębokości średnie, o trz y ­
małem długości prostokątów, które  jako p ro to typy 
p ro filów  regulacyjnych posłużyły  do wyznaczenia 
szerokości w łaściwej trasy. Do oznaczenia je j, na­
leży zdecydować jakie  nachylenie skarp ma być 
dane budowlom regulacyjnym , k ie ru jąc  się z jed ­
nej strony w pływem  tego nachylenia na rea lizow a­
nie głębokości, z drugie j strony m ożliwościam i tech­
nicznego wykonania bądź co bądź trudne j budow li 
z uwagi na niskie je j położenie. Nachylenie skarp 
a szczególnie nachylenie podłużne jest nie mniej 
ważnym elementem obudowania przekro ju , jak 
w łaściwa szerokość ko ry ta  regulacyjnego.

Z punktu teoretycznych rozważań nad na jod ­
pow iedniejszym  kszta łtem  łożyska rzeki, jako ca ło­
ści wraz z wodami wysokim i, byłby przekró j para­
boliczny, o obrysiu p rzekro ju  ciągłym  o sta łym  
w spółczynniku koncentracji. Z drugie j strony, w na­
turze nie w idz im y tej ciągłości, bo oprócz brzegów 
stromo opadających do koryta , spotykam y tereny 
zalewowe o upadzie wprost przeciwnym  od 
brzegu w głąb lądu. W idz im y  dale j, że uksz ta łto ­
wanie się samoczynne dna ma różne nachylenia od 
1 : 50 do 1 : 5 i to nie na skutek budow li regula­
cyjnych, ale w środku rzeki spotykamy się z na­
chyleniam i dna w iększym i aniżeli w  partiach p rzy ­
brzeżnych, k tóre  to nachylenia nie wskazują na 
przebieg obrysia zgodny choćby w przyb liżen iu  
z c iągłą lin ią  paraboli. Poza tym, w idzim y przy bu­
dowlach regu lacyjnych równoległych, o ile  nu rt 
nie opiera się o nie, że ksz ta łt dna nie ma tenden­
c ji łagodnego spłycania się, lecz zatrzym uje prze- 
ważnie sta łą  głębokość bez względu na nachylenie 
skarp budow li —  dopiero nurt, s tyka jąc się z opa­
ską, w yw o łu je  obniżenie się dna i upad jego w k ie ­
runku skarpy o nachyleniu zbliżonym  (zazwyczaj 
m nie jszym i do nachylenia skarpy opaski.

Reasumując powyższe uwagi, nie należy zda­
niem moim, przeceniać w p ływ u nachylenia czoło­
wego budow li regulacyjne j na w arunk i koncentra­
c ji łożyska, na umiejscowienie nu rtu  rzeki w jej 
środku zwłaszcza dla budow li regu lacyjnych na 
małą wodę. Tym  kie ru jącym  czynnikiem  w w ięk­
szym stopniu jest w łaściwa szerokość trasy i na­
chylenie podłużne budow li poprzecznych, leżących 
w przyb liżen iu  obrysia parabolicznego, całokszta ł- 
tu  przekro ju . Im  szerokość rzeki, w  stosunku do 
prowadzonej ilości wody, jest większa, tym  w ięk ­
szy brak ciągłości w obrysiu łożyska, tym  więcej 
chaotyczności w stosunkach koncentracji. Zwięk 
szona szerokość trasy na odcinkach prostych nie- 
dozwala na tzw. p rzyk le jan ie  się nu rtu  do jedne­
go brzegu z uwagi na to, że stosunkowo mała po­
w ierzchnia p rzep ływ u do prowadzonych ilości wo­
dy, nie sprzy ja  w ytw arzan iu  się w ie lk ich  różnic 
w chyżościach w p rzekro ju  poprzecznym p ro filu ; 
nie ma m iejsc na przelewanie się wody z jednego 
brzegu na drugi, co obserwuje się p rzy szero­
kich zalewach na tzw. progach. Natom iast w łuku, 
bez względu na nachylenie skarpy, nu rt u łoży się 
zawsze po brzegu w klęsłym , przesuwając ty lko  
punkt zaczepienia s iły  żywej wody (najw iększe 
głębokości) tym więcej ku budow li, im większe 
jest je j nachylenie. Tu wyłącznie uwidacznia się 
w p ływ  tego nachylenia, d la tego celem odsunięcia
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nurtu  od brzegu, stosowanie łagodnego nachylenia 
skarpy jest uzasadnione.

Na podstawie wartości nachyleń naturalnego 
obrysia dna p rzekro jów  poprzecznych uważałbym 
za wystarczające i celowe —  przy  budowlach rów ­
noległych w  łukach w klęsłych stosować nachylenia 
skarp 1 : 8, w łukach w ypukłych  1 : 2, w prostych 
1 : 5, natomiast p rzy budowlach poprzecznych —  
ostrogach nachylenia skarp o połowę mniejsze.

centrac ji parabolicznej, gdyż rzeczywiste stosunki 
p rzekro jów  trapezowych są d la  wszystkich p ro f i­
lów  około 1,5 tmax : /«(rys. 8 a i b ) .

W  końcu k ilka  uwag co do ewentualnych zwę­
żeń trasy na przejściach, na tzw. progach. Ozna­
czone szerokości tras są jednolite , bezwzględnie na 
kierunek szlaku żeglownego, gdyż p rzy ję to , że róż­
nice spadów zw ierc iad ła  wody m iędzy trasą z łuku  
a trasą na przejściu, będą nieznaczne. Jeżeli jedna-

Z E S TA W IE N IE  E LE M E N TÓ W  O B LIC ZE N IO W Y C H  SZEROKOŚCI TRAS REG U LAC YJN YC H .

Wyznaczone ele- P ro fil regulacyjny
Prze­
p ływ

Przy­
jęta Po- menty prostokąta 

regulacyjnego
Śred­
nia

głębo­
kość

tm
m

Najw.
głębo-

Najw.
głębo-

Przekrój wodows- 
kazowy, położenie 
względem dopływ u

średni 
z naj­
n iż ­
szych 

0
m3/s

śred­
nia

chy­
żość
Vm
m/s

chnia
prze­

p ływ u
F

m2

Stosu­
nek
tmax

t

głębo­
kość

t
m

d łu ­
gość
Bn
m

chyle­
nie

skarp
czoło­
wych

Szero
kość
trasy

B
m

Głębo­
kość

t
m

kość
we-
dług

trape­
zu

tmax —
=  1,4/

kość 
we- 
dług 

para­
bo li 

tmax — 
=  1.5 tm

U w a g i

Karsy
poniżej Dunajca

62,7 0,70 89,6 1,4 1,50 59,8 1:5 67,3 1,33 1,50 2,10 1,995 Trasa d la  odcinka 
W is ły  Dunajec-Nida

Sandomierz 
poniżej W is ło k i

81,5 0,70 116,5 1,4 1,65 70,7 1:5 79,0 1,47 1,65 2,31 2,205 Trasa dla odcinka 
W isłoka —  San

Zawichost 
poniżej Sanu 112,0 0,70 160,0 1,4 1,80 88,9 1:5 97,9 1,63 1,80 2,52 2,445 Trasa dla  odcinka 

San — Kamienna

Warszawa 
poniżej P ilic y 183,0 0,75 244,0 1,4 2,00 122,0 1:5 132,0 1,85 2,00 2,80 2,775

Trasa dla  odcinka 
P ilica  — Bug

Toruń
poniżej Drwęcy 330,0 0,80 412,5 1,4 2,30 179,4 1:5 190,9 2,16 2,30 3,22 3,240

Trasa dla odcinka 
Drwęca — Brda

Powyższa tabela podaje d la  poszczególnych kowoż, próbne przestrzenie w ykaza łyby znaczniej- 
p rzekro jów  wodowskazowych szerokości trasy p rzy  sze odchy łk i od spadku przeciętnego, przewyższa- 
nachyleniu skarp budow li regulacyjnych 1 : 5 oraz jąc 10% —  20%, natenczas należałoby szerokość 
wartości najw iększych głębokości według stosunku trasy na przejściach zwęzić w  granicach 6°/«
1,4 d la  p ro filu  trapezowego i najw iększych głębo- 8%  trasy norm alnej. Zwężenie takie obliczyłem

Rys. 8. P rzekró j dla stanu średniego z najniższych: a) przestrzeń poniżej Dunajca —  p ro fil Karsy, b) przestrzeń poniżę]
D rw ęcy —  p ro fil Toruń.

kości według stosunku 1,5 d la  p ro filu  parabolicz­
nego.

Z porównania głębokości najw iększych trape­
zowych i parabolicznych widać, że faktycznie sto­
sunki koncentrac ji p ro filu  regulacyjnego są zb li­
żone przy  stanie średnim  z najniższych, do kon-

dla p rzekro ju  K arsy i Toruń, używając wzoru Gau- 
gu ile tta -K u tte ra  na średnią chyżość w p ro filu , przy 
czym założyłem , że głębokość średnia w p rze k ro ­
ju  zwężonym zostaje taka sama jak w norm alnym , 
a jedynie spad zw ierc iad ła  wody się zwiększa- 
Spiętrzenie na skutek zwężenia jest zneutra lizo ­



wane zwiększoną chyżością p rzep ływ u w granicach 
niezmienionych średnich głębokości obu p ro filów .

D la  p rzekro ju  Karsy otrzymano: 
dla trasy norm alnej p rzy :

J n =0,280/o0; t m — 1,33 m; n =  0,0293; 
V m =- 0,700 m/s; B = 6 7 ,3  m;

d la  trasy na prze jściu  p rzy :
J 0 =  0,31°/oo; tm =  1,33 m; n =  0,0293;

=  0,736 m/s; B/' — 64,l m ;

Podobnie d la  p rzekro ju  Toruń otrzym ano: 
dla trasy norm alnej p rzy :

J n —  0 ,15°/oo; B « = 2 , 1 6 m ;  n —  0,0264;
V« =  0,800 m/s; B =  190,9 m;

dla trasy na prze jściu  p rzy:
«/o =  0,18°/oo; tm 2,16 m; m —  0,0264;

Vm =  0,873 m/s; B , =  175,0 m.
Jak z powyższego obliczenia widoczne, p rzy  róż­
nicach w  spadkach zw ierc iad ła  wody nie prze­
kraczających 10% wprowadzanie tras zwężonych 
byłoby niecelowe.

Inż. Zygm unt Sochoń

Zagadnienia gospodarki wodnej
Sprawa dróg wodnych w  Polsce wiąże się 

ściśle ze sprawą żeglugi na W iś le  i na odwrót. Cho­
ciaż W is ła  obecnie się wysuwa na p ierwszy p lan —  
nie należy zapominać, że is tn ie je  szereg dopływ ów
0 stosunkowo dużych zlewniach, w yw iera jący po­
ważny w p ły w  na reżim  wodny w głównym  na­
szym recypiencie.

W  obszarze tych dop ływ ów  w y łan ia ją  się roz­
maite postu la ty gospodarcze i techniczne. Supre­
macja n iektó rych  potrzeb wysuwa na pierwszy 
p lan te lub inne sprawy, wymagające uzgodnienia
1 załatw ienia . Koordynacja  potrzeb i zaspokojenie 
najważnie jszych z nich bez szkody d la  różnych 
dzia łów  gospodarstwa narodowego, związanych
2 kwestią wodną, wymaga w ielostronnego pode j­
ścia do zagadnienia gospodarowania wodą, tak 
w obrębie dop ływ ów  jak  też i recypienta.

W eźm y pod uwagę rzekę Narew  —  dop ływ  
Bugu —  o dorzeczu obejm ującym  28.424 km 2, 
W czym 20.774 km 2 zna jdu je  się w obrębie nasze­
go Państwa (por. mapę przeglądową —  wg danych 
in s ty tu tu  Hydrog. M. K ,).

Jak w idać z tabe li I z lewnia N arw i stanowi:
33,2% —  dorzecza W is ły  powyżej Bugu
1 7 ,9 % —  „  „  poniżej u jścia Bugu
74,1% —  „  Bugu powyżej u jścia

N arw i
38,7% —  ,, ,, u u jścia do W is ły

] poważnie w p ływ a  na w ielkość p rzep ływ u  w Bugu 
i w W iśle.

Na ten moment należy zwrócić uwagę przy 
Rozważaniu zagadnienia W is ły , Bugu i N arw i z pun- 

lu  w idzenia wodno - komunikacyjnego, energety­
cznego i zagospodarowania obszarów w ich za­
sięgu.

W raca jąc do zagadnienia na początku posta­
wionego, do jakiego m iejsca od ujścia do morza 
w  górę W is ły  może być zapewniona żegluga dla 
barek 600-tonowych —  odpowiedź może być ca ł­
kiem konkre tna: do ujścia Dunajca. W praw dzie  
głębokość trasy 1,50 m od Dunajca do W is łok i, m o­
głaby powodować pewne zastrzeżenia co do pełnej 
ładug i barek, to jednak podkreślić należy, że m ak­
symalna głębokość 2,10 m na te j przestrzeni do­
statecznie przewyższa zanurzenia barek 600-tono­
wych, k tóre  zależnie od ich typu  wynoszą: 1,40 m 
(przy szerokości 11,0 m) do 1,75 m (przy szeroko­
ści 8,0 m). N iem niej należy pamiętać, że w p ływ  
zb iorn ika rożnowskiego na podniesienie stanów n i­
skich, będzie w yb itny  zwłaszcza na te j przestrzeni.

A  czy głębokości tras się zrea lizu ją? Wobec 
tego, że badania powyższe, oparto na faktycznych 
stosunkach e roz ji i rzeźby dna i w tych granicach 
zosta ły wypośrodkowane na jkorzystn ie jsze ele­
m enty p ro filu  regulacyjnego, uważam, że tym  sa­
mym przew idyw ania co do osiągnięcia głębokości, 
jak  i równowagi dna regulacyjnego są słuszne. 
Próbne odcink i tras pow inny to wykazać —  ty lk o  
budujm y.

w dorzeczu Narwi.
T A B E L A  I

Zestaw ienie w ie lkośc i dorzeczy i  p rzep ływ ów  na W iśle, Bu­
gu, N a rw i i B iebrzy.

a
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1 2 3 4 5

i

W i s ł a

a) powyżej ujścia 
Bugu 85.512 173 318 wg Ingardena

2 b) poniżej ujścia 
Bugu 158.982 282 464,5 »

3

B u g

a) u ujścia do 
W is ły 73,470 132,2 175,6 M

4 b) powyżej ujścia 
N a rw i 38.379 69,1 91,73 11

5

N a r e w

a) u ujścia do 
Bugu 28.424 54,9 82,1 wg danych

6 b) poniżej ujścia 
B iebrzy 14.129 25,6 40,0

hydrometr,

M

7 c) powyżej B iebrzy 6.980 12,1 18,2 "

8 B i  e b r  z a 
u ujścia do N arw i 7.149 13,6 22,0 wartości

przyb liżone

21



Jeśli spo jrzym y na mapę rozkładu sieci wod- Poważnym zagadnieniem hydrologicznym
nej w  dorzeczu W is ły  —  zauważymy, że stosun- w zakresie m e lio rac ji wodnych na glebach b ło t- 
kowo duża ilość zabagnionych obszarów zna jdu je  nych jest sprawa bilansu wodnego. G leby te po

się w systemie narw iańskim . Ogólna powierzchnia 
terenów wymagających regu lac ji stosunków wod­
nych w  tym  systemie w obrębie ty lk o  Państwa 
Polskiego wynosi około 4500 k n r, co stanowi około 
16u/o caiego dorzecza N arw i. W iększe zabagnienia 
koncentru ją  się w  górnych partiach N arw i i je j do­
p ływ ów  powyżej wodowskazu w N arw i (na wodo­
dziale) w do lin ie  N arw i od u jścia O rlank i po ujście 
Gaci w stronę P iątn icy, w systemie Biebrzy, gdzie 
obejm ują one 45%> ca łkow ite j pow ierzchni je j do­
rzecza, następnie w obrębie prawobrzeżnych do­
p ływ ów  N arw i poniżej P ią tn icy, w yp ływ a jących  
z pojezierza mazurskiego w Prusach Wschodnich.

W ykorzystan ie  gospodarcze tego terenu 
w obecnych warunkach —  przy braku regu lac ji sto­
sunków wodnych, dróg kom unikacyjnych itp . urzą­
dzeń gospodarczych jest bardzo słabe. N isk i po­
ziom gospodarczy danego terenu wymaga zwróce­
nia specjalnej uwagi na całość zagadnienia gospo­
d a rk i wodnej —  a przede wszystkim  na regulację 
rzek i stosunków wodnych p rzy pomocy odwodnie­
nia i nawodnienia, za czym przem aw iają względy 
rolnicze i potrzeba zachowania użytków  łąkowych. 
M e lio rac je  wodne są jedną z podstawowych spraw 
gospodarki wodnej systemu narw iańskiego i ze 
względu na swój rozm iar i wagę zagadnienia w in ­
ny zająć ważną pozycję w zakresie racjonalnego 
planowania i celowego uskuteczniania programów 
prac w  różnych dziedzinach życia gospodarczego 
lego terenu.

osuszeniu wym agają regu lac ji w ilgotności p rzy  po­
mocy nawodnienia w  okresie letn im , co ma ogrom­
ne znaczenie ze względu na jakość i w ielkość p lo ­
nowania uży tków  łąkowych i zapobiega szybkiemu 
rozk ładow i m aterii organicznej i zniszczeniu s tru ­
k tu ry  gleby.

Ażeby nawadniać zmeliorowane obszary ba­
gienne trzeba im  dostarczać pewne ilości wody. 
P rzy dużej pow ierzchni wymagającej nawodnienia 
zapotrzebowanie wody może stanowić poważną po­
zycję w  ogólnym bilansie wodnym danego dorzecza. 
W  n iektó rych  wypadkach dop ływ  z własnego do­
rzecza nie może pokryć tego zapotrzebowania i  za­
chodzi konieczność pobierania je j z sąsiedniej 
zlewni, względnie z istniejącego lub sztucznego 
zb iorn ika wodnego. G dy tego uczynić nie można, 
sprawa nawodnienia kom p liku je  się i trzeba po­
myśleć o k ie runku  naszych zabiegów m e lio ra cy j­
nych oraz zagospodarowania; takie  w ypadki nie są 
rzadkie a mają miejsce na bagnach w ododzia ło ­
wych oraz w zlewniach o stosunkowo znacznym za- 
bagnieniu. Do takich w łaśnie należy dorzecze rze­
ki Narw i.

N iektóre z dopływ ów  Narw i, względnie ich 
boczne cieki, zosta ły już uregulowane, względnie 
objęte robotam i m elio racyjnym i. Jednocześnie pos- 
iępu ją  naprzód m elioracje wodne oraz zagospo­
darowanie do lin  i kompleksów bagiennych. Do nich 
należą np. Orzyc, P łodownica, Piasecznica, Rozo­
ga, Szkwa, Czeczotka, Turośl, Gać, Jaskranka, O r-



lanka z B iałą, Łoknica i inne. C ały szereg d o p ły ­
wów N arw i o dużych kompleksach bagiennych 
wchodzi do program u robót regulacyjno-m ełiora- 
cyjnych na najbliższe la ta  i realizacja jego ma na 
celu zaspokojenie potrzeb ro ln ic tw a i zatrudnienie 
bezrobotnych.

Zastanówmy się jednak nad zagadnieniem 
w p ływ u  prac regulacyjno - m elio racyjnych i gospo­
darczych już wykonanych, względnie p ro jek tow a­
nych do wykonania, z punktu  w idzenia ro ln icze­
go —  na układ  stosunków wodnych tak w  obrębie 
samych dop ływ ów  jak  też i recypienta i jakie  to 
może mieć następstwa. Chodzi nam w danym w y ­
padku o wody małe w okresie intensywnej wege­
tac ji.

P rzy opracowywaniu p ro jek tów  regu lac ji sto­
sunków wodnych w dolinach rzecznych albo na

w ierzchnią wymagającą nawodnienia w dorzeczu 
N arw i oraz niezbędnego zapotrzebowania wody do 
nawodnienia to rfów  w  ogólnej ilości 0,5 1/sek 
i ha —  wykazuje, że objętość dop ływ ających m a­
łych wód ze zlew ni w  okresie intensywnej wegeta­
c ji jest bardzo często mniejszą niż potrzeba.

W  tabeli I I  i I I I  podane jest zestawienie 
większych dop ływ ów  N arw i, w ie lkości ich dorze­
czy oraz obszarów położonych w dolinach tych 
rzek i na w iększych kompleksach do nich p rzy le ­
głych wymagających nawodnienia, objętości wody 
potrzebnej do nawodnienia oraz d la  porównania 
przytoczone zosta ły przybliżone w ie lkości przecię t­
nego odp ływ u  wód małych ze zlewni tych rzek 
u ich ujść do recypienta —  do N arw i. Z tego zesta­
wienia jest widoczne, że zaledwie w w yją tkow ych 
wypadkach —  objętość odp ływ u wód m ałych jest

TABELA II.
Zestawienie objętości p rzep ływ ów  wód m ałych i zapotrzebowania wody do nawodnień w  obrębie do lin  dop ływ ów

Narwi.

L . p. Nazwa dorzecza

Pow ierz-
chnia

dorzecza

Pow ierzchnia 
wymagająca 

nawodnienia 
w  granicach 

Państwa w do­
linach rzek

Zapotrzebo­
wanie wody 

do
nawodnienia 
0,5 1/s i ha

Objętość 
przepływu 

wody małej 
w  dorzeczu

U w a g i

kms ha m3/sek m3/sek
1 2 3 4 5 6 7

1. S y s t e m  N a r w i  g ó r n e j

1 Narew do wodowskazu w N arw i 1.836 18.000 9,0 2,86 wg, danych hydrom etr.

2 Łoknica 184 800 0,4 0,40 wartości przyb liżone

3 O rlanka z B ia łą 501 2.000 1,0 1,08 »» H

4 Supraśl z Sokołdą 1.844 6.000 3.0 2,76 .1 ”

5 Jaskranka 110 800 0,4 0,17

6 Nereśl 289 1.600 0,8 0,44 „

7 Ślina 364 400 0,2 0,55 ,, M

8 Narew do ujścia B iebrzy 6.980 13.000 6,5 12,1 w  do lin ie  od wodowsk. 
w  N a rw i do uj. B iebrzy

II. S y s t e m  B i e b r z y 7.149 150.000 75.0 13,6 wartości przyb liżone

I I I .  S y s t e m  N a r w i  d o l n e j

9 Gać 458 800 0,4 0,96 „

10 Pissa ze Skrodą i  Turoślą 4.132 2.500 1.25 7,64 „

11 Ruż 366 1,200 0,6 0,72 „

12 Szkwa 414 2.800 1,4 0,62

13 Rozoga 520 2.200 1.1 0.78

14 Omulew z Piasecznicą i Pło- 
downicą

2.100 10.000 5,0 3,53 „

15 O rzyc 3.002 3.000 1.5 5,10 »1 «

kompleksach bagiennych, gdzie względy rolnicze 
S£ł decydujące —  kwestię nawodnienia trak tu jem y 
oajczęściej w ramach zainteresowanego obszaru, 
Względnie jego zlewni. O pieram y się na is tn ie ją- 
cych dotychczas przeciętnych wielkościach o d p ły ­
wu m ałych wód i tę ilość staramy się zużytkować 
na nawodnienia.

Ogólna analiza odp ływ u  w porównaniu z po­

większą od niezbędnego zapotrzebowania wody do 
nawodnienia. W ziąwszy jednak pod uwagę, że każ­
dy dop ływ  ma swoje boczne cieki, w obrębie k tó ­
rych zna jdu ją  się obszary, wymagające również na­
wodnienia po osuszeniu, nie uwzględnione w pow yż­
szych zestawieniach, —  do jdziem y do wniosku, że 
wody m ałej nie w ystarczy do pokrycia  zapotrzebo­
wania w  okresie letn im  w całej zlewni. Zużycie



T A B E L A  III.

Zestawienie objętości p rzep ływ ów  wód m ałych i  zapotrzebowania wody do nawodnień w  dorzeczu N a rw i i B iebrzy.

L .p . Nazwa dorzecza

Pow ierz­
chnia

dorzecza

Powierzchnia 
wymagająca 
nawodnienia 
w granicach 

Państwa

Zapotrzebo­
wanie wody 

do
nawodnienia 
(0,5 1/sekiha)

Objętość 
przepływ u 

wody małej U w a g i

k m2 ha m3/sek ma/sek

1 2 3 4 5 6 7

1 Narew górna powyżej ujścia 
Biebrzy 6.980 45.000 22,5 12,1

w /g danych hydrome- 
trycznych

2 Biebrza do ujścia do N arw i 7,149 150,000 75,0 13,6 wartości przybliżone

3 Narew wraz z B iebrzą (do W izny) 14.129 195.000 97,5 25,6 w/g danych hydrometr.

4 Narew poniżej ujścia Pissy 19,593 207.000 103.5 38,8 »1

5 Narew do ujścia do Bugu 28.424 232,000 116,0 54,9 »»

te j w ody na bocznych ciekach może się n iekorzyst­
nie odbić na możliwościach nawodnienia w  d o li­
nach dop ływ ów  —  ich recypientów  —  a więc i na 
zagospodarowaniu, z czym musimy się liczyć. Np. 
w systemie B iebrzy, gdzie ogromne kom pleksy ba­
gienne o pow ierzchni około 150.000 ha (ogólny 
obszar zabagnienia wynosi około 210.000 ha) będą 
wym agały nawodnienia p rzy  regu lac ji stosunków 
wodnych —  objętość ogólna potrzebnej wody do 
nawodnień jest około 5,5-krotn ie większa niż do­
p ły w  w ody m ałej ze z lew ni u je j u jścia do N arw i.

W yn ika  stąd konieczność podzia łu  obszarów 
wymagających nawodnienia na pewne kom pleksy 
i gospodarowanie wodą na nich w  różnym  czasie 
oraz przystosowania do tego gospodarki łąkow ej. 
Tak i uk ład  doprowadzi do zużycia m ałych wód p ra ­
wie bez reszty w obrębie dopływu, bowiem ilości 
wody z obsiąkania z górnych kompleksów będą 
skonsumowane w  dolnych i odp ływ  do recypienta 
będzie stanow ił n iew ie lką  część naturalnego prze­
p ływ u  u ujścia.

Należy jeszcze zwrócić uwagę na pewien 
moment, że zlewnie dop ływ ów  N arw i od s tro ­
ny Prus W schodnich posiadają również dużą ilość 
bagien, poza granicam i naszego Państwa, przeważ­
nie już zmeliorowanych, gdzie ostatnio rozpoczęto 
już zużywać wodę do nawodnienia, p rzy  czym w y ­
korzystywane są jeziora, jako zb io rn ik i retencyjne 
d la  magazynowania wody na okres intensywnej we­
getacji. W arto  choćby przytoczyć, że w  zlewni 
Omulewu po stronie Prus W schodnich zna jdu je  się 
około 3000 ha praw ie zmeliorowanych. T ak i uk ład  
budzi poważne zastrzeżenia co do możliwości uzy­
skania pełnej ilości odp ływ u  wody ze zlewni 
w okresie intensywnej wegetacji nawet w czasie po­
ko jow ym . By łoby więc ryzykow nym  opierać gospo­
darkę łąkow ą na gospodarce wodnej, k tó ra  może 
nie dysponować przew idyw aną ilością wody.

B iorąc pod uwagę wyżej przytoczone kwestie 
oraz dane, zawarte w tabelach I I  i I I I  —  w p ływ  
regu lac ji stosunków wodnych według wyżej op i­
sanego i dotychczas stosowanego systemu zużywa­
nia wody w  obrębie dop ływ ów  —  będzie coraz ba r­
dziej w idoczny na układzie  stosunków wodnych 
w  korycie  i do lin ie  samej Narw i, podobnie jak to 
już się obserwuje w dolnych partiach dopływów.

Narew  uznana jest jako spławna od ujścia N a­
rew ki (faktycznie spław odbywa się od terenów po­
łożonych powyżej S iem ionówki) oraz żeglowna od 
ujścia Supraśli w dół. W  systemie biebrzańskim 
is tn ie je  żegluga wzdłuż B iebrzy przez K ana ł A ugu ­
stowski, jeziora augustowskie i Czarną Hańczę, łą ­
cząc Niemen z W is łą  przez Narew  i Bug. Sprawa 
żeglugi na tym  szlaku w yp łynę ła  w końcu istnienia 
K ró lestw a Kongresowego, (budowę K ana łu  A ugu ­
stowskiego ukończono w końcu 4-go dziesięciolecia 
X IX  w.) i może mieć dla rozw oju  życia gospodarcze­
go te j połaci P o lsk i kap ita lne znaczenie, a wobec 
norm a lizac ji stosunków z L itw ą  nabiera specjalne­
go charakteru.

W  programach robót wodnych zwrócono uwa­
gę w ostatnich latach na ten szlak, a licząc się z je­
go specyficznym i warunkam i hydrotechnicznym i 
jak małe spady (Narew i Biebrza m ają na drogach 
wodnych w  zlew ni W is ły  na jm nie jszy spad), dość 
znaczne głębokości i szerokości natura lnych ko ry t 
rzecznych —  p rzy  n iew ie lk ich  stosunkowo nak ła ­
dach można w n iedług im  czasie uruchomić na nim 
dość poważną żeglugę.

Bocznica wodna, jaką stanowić może odcinek 
żeglowny N arw i od B iebrzy do Supraśli i odcinek 
Supraśli po lin ię  ko le jow ą B ia łys tok  —  W ilno , k tó ­
ry  może być skanalizowany, —  m ia łyby poważne 
znaczenie dla przemysłowego miasta Białegostoku 
i jego okolic. Idźm y dale j —  skanalizowanie N arw i 
powyżej Supraśli po ujście O rla n k i pozw oliłoby 
w przyszłości na w ykorzystanie drogi wodnej d la 
masowych transportów  przede wszystkim  p roduk­
tów  ro lnych  z tak ich  pow iatów  jak  białostocki, 
wys.-mazowiecki i b ie lsk i-pod laski w  woj. b ia łosto­
ckim  o dużej p rodukc ji ro lne j i korzystnym  je j roz­
woju.

U regulowanie żeglownej Pissy oraz ewentual­
ne skanalizowanie Omulewu stw orzy bocznice w od­
ne na Kurpiowszczyznę d la  potrzeb ro ln ic tw a, po­
m yślnie rozw ija jącego się w  ostatnich latach, w sku­
tek przeprowadzonych prac scaleniowych i regula- 
cy jno-m elio racyjnych .

Ażeby jednak żegluga i spław na tych szla­
kach b y ły  możliwe —  musi przepływ ać korytem  
rzeki pewna ilość wody w okresie n iskich stanów, 
które trw a ją  wraz z n iższym i w okresie żeglugi



(16. I I I .  —  30. X I. =■• 260 dni) w latach d ługo trw a­
łe j suszy do 135 dn i (1929 r.) i więcej (1937 i 1938 
r.) —  a przeciętnie przez 30 dni.

B iorąc pod uwagę dane, zawarte w  tabeli 
I-e j —  w idzim y, że odp ływ  wód m ałych z N arw i 
w objętości 54,9 m 3/sek. stanowi (nie biorąc pod 
uwagę w p ływ u  re tencji) około 19,5%, a więc p ra ­
wie p ią tą  część odpowiedniego odp ływ u ze zlewni 
W is ły  z Bugiem, a około 41,5%, a więc przeszło 
2/5 odp ływ u wód m ałych z Bugu u ujścia do W is ły .

Należy zaznaczyć, że system N arw i nie jest 
w y ją tkow ym  pod tym  względem.

W  zlew ni Bugu mamy również obszary bagien­
ne, które po zm eliorowaniu będą w ym agały nawod­
nienia. W arto  przytoczyć choćby jego prawobrzeż­
ny dop ływ  Nurzec o z lew ni 2117,5 km 2 o ogólnej 
pow ierzchni bagien i nizin, wynoszących 260,5 km 2 
i odp ływ ie  wód m ałych o objętości 4,04 m 3/sek. 
Nurzec został już uregulowany na 33 km  w  obrębie 
najw iększych zabagnień, k tó rych  część została osu­
szona. Prace regu lacyjno-m e lio racyjne w  te j z lew ­
n i przeprowadzane są dosyć intensywnie i w n a j­
bliższej przyszłości będzie rozwiązana sprawa na­
wodnień w  do lin ie  Nurca i dop ływ ów  na obszarze 
około 12.000 ha. I tu ta j w zlew ni Nurca i  podob­
nych dopływ ów  Bugu —  a idąc da le j i samego B u­
gu w y łan ia ją  się zagadnienia poruszane wyżej przy 
rozpatryw an iu  z lew ni N arw i. D op ływ ów  o podob­
nych zagadnieniach znajdzie się w  zlewni W is ły  
znacznie więcej.

Zużywanie w ody do nawodnień na dopływach 
przez 2 do 3 miesięcy w okresie letn im , zmniejszy 
objętości p rzep ływ u wód w N arw i i Bugu —  a idąc 
dalej i w W iśle, co spowoduje wstrzym anie żeglugi 
na stosunkowo d ług i okres czasu, względnie ją 
u trudn i, —  o ile  nie zapewnim y dostatecznego do­
p ływ u  wody w/g wymagań stawianych przez nią.

Jeśli by to zmniejszenie przep ływ ów  małych 
wód odbiło się poważnie na gospodarce ro ln iczej 
i kom unikacyjne j —  zmuszeni by libyśm y do uzu­
pełnień z dostosowaniem się do wykonanych już 
obiektów, a nawet do zmian rozbudowanych już 
urządzeń wodnych i do m ody fikac ji metod i  sposo­
bów rozw iązywania zagadnień związanych z gospo­
darką wodną.

W  zw iązku z tym  w yłan ia  się ca ły szereg za­
gadnień hydrotechnicznych, mających swoje uza­
sadnienie praktyczne i teoretyczne, jak kwestia ty ­
pów p rzekro jów  regulacyjnych na rzekach oraz 
umocnień, budow li wodnych, systemów regu lac ji 
czy ew. kana lizac ji rzeki oraz m e lio rac ji w z lew ­
niach.

Z tego też względu nie możemy przy ro z p a try ­
waniu gospodarki wodnej na W iśle  pominąć je j do­
p ływ ów  —  np. Bugu z Narw ią.

Zatem —  stajem y wobec zagadnienia, że za­
spokojenie potrzeb rolniczych, celem racjonalnego 
w ykorzystan ia  zm eliorowanych obszarów bagien­
nych, ko lid u je  z potrzebami kom un ikac ji wodnej, 
k tóra  w  systemie N arw i musi również uwzględniać 
fen moment, że będzie służyć przede wszystkim  dla 
ro ln ictwa. I dlatego należałoby usta lić czy i w  ja ­
kim  stopniu pow inny być uwzględnione te potrzeby 
Należnie od tego będą projektowane odpowiednie 
urządzenia wodne, służące do gospodarowania 
Wodą.

W  odniesieniu do rzeki N a rw i —  gdyby np. po­
trzeby rolnicze, a więc zużycie wody do nawodnie­
nia, b y ły  decydujące i przewyższały w znacznym 
stopniu potrzeby żeglugi —  nasunęłoby się py ta ­
nie, czy w ogóle żeglugi nie zaniechać. M ożliwość 
wyzyskania taniego środka transportowego do m a­
sowych przewozów produktów  ro lnych  —  a więc 
również względy rolnicze z lew ni N a rw i przema­
w ia ją  za żeglugą. Wobec tego należałoby rozpatrzyć 
dwie możliwości:

1) kana lizac ji N a rw i i n iektórych je j d o p ły ­
wów, a przede wszystkim  Biebrzy, ze wzglę­
du na małe ilości p rzep ływ u  wód w  okre­
sie le tn im  po zm eliorowaniu obszarów ba­
giennych w  zlewni,

2) uzupełn iania braków wody ze zbiorn ików  
wodnych, rozmieszczonych w  zlewni, maga­
zynujących część w ie lk ich  wód —  przede 
wszystkim  wiosennych.

Co do pierwszego punktu  —  by łby  on częścio­
wo uzasadniony w  wypadku, gdyby na Bugu i W i­
śle można by ło  obejść się bez dostatecznego d o p ły ­
wu wody z N arw i w okresie le tn im  tak ze wzglę­
dów hydrotechnicznych jak też ro ln iczych. Punkt 
2-gi jest całkow icie uzasadniony, bo p rzy  odpó- 
w iednie j gospodarce wodnej na systemie zb io rn i­
ków  w zależności od warunków  terenowych, glebo­
wych i gospodarczych m oglibyśm y wodą zamagazy- 
nowaną uzupełniać niskie stany żeglugi i b rak i wo­
dy do nawodnienia i wyzyskać energię wodną. K o ­
rzystne w arunk i terenowe pod tym  względem przed­
stawia system biebrzański o w ie lk im  obszarze 
zabagnień, dochodzących, jak  wyżej wspomniano, 
do 210.000 ha, położonym po obu stronach szlaku 
wodnego Biebrza —  K anał Augustowski, gdzie 
m ożliwości techniczne i gospodarcze są bardzo sze­
rokie. Zm eliorowanie tych obszarów, zagospodaro­
wanie ich, wyzyskanie istniejących, względnie za­
m arłych, jezior, budowa nowych zb iorn ików  w od­
nych w połączeniu z eksploatacją to rfu  —  stw orzy­
łoby poważny okręg ro ln iczy.

Zatem —  stajem y wobec zagadnienia braku 
wody w okresie letnim .

Nasuwa się zasadnicze pytanie, czy nie nale­
żałoby zm odyfikować dotychczasowego systemu 
i k ie runku  regu lac ji stosunków wodnych i zago­
spodarowania w zlew ni N arw i, uwzględnia jąc szer­
sze m ożliwości gospodarowania wodą tak z punktu  
w idzenia rolniczego —  jak  też komunikacyjnego, 
energetycznego i obronności Państwa.

Gospodarka wodna w  danych warunkach bę­
dzie m iała na celu wykorzystan ie  w arunków  natu­
ra lnych  zainteresowanego terenu w  kie runku :

1) zwiększenie w ydajności terenów łą ko ­
wych, ornych i leśnych wskutek p rzepro­
wadzenia regu lac ji rzek i m e lio rac ji ba­
gien, co pozw oli na używotnienie, in ten ­
syfikację  rozdrobnionych gospodarstw 
ro lnych;

2) możliwości zam iany części użytków  z ie lo ­
nych na uży tk i ro lne;

3) udostępnienia n ieużytków  bagienych dla 
k u ltu ry  ro lne j;

4) zwiększenia wartości kredytow ych po­
szczególnych gospodarstw w obrębie te re ­
nów obecnie zabagnionych;

5) zwiększenia stanu zatrudnien ia na wsi



i w miastach p rzy m aksymalnym zużyciu 
kap ita łu  na n iew ykw a lifikow aną robo­
ciznę;

6) zaopatrzenia wsi w wodę i odprowadzenia 
ścieków (studnie, wodociągi, kanalizacja, 
kąpie liska i zb io rn ik i p rzeciw pożarowe);

7) wyzyskania dróg wodnych istn ie jących 
i budowy nowych, a przez to stworzenie 
taniego środka komunikacyjnego o dużej 
zdolności przewozowej, co ma również 
w ie lk ie  znaczenie d la  obronności Państwa.

8) zdobycia tan ie j energii wodnej, roz loko­
wanej w  różnych punktach i w łączonej 
w ogólno-państwową sieć e le k try fik a c y j­
ną, co dla zainteresowanych terenów przy 
ich zagospodarowaniu może mieć specja l­
ne znaczenie, choćby ze względu na znacz­
ną odległość od innych zasobów energii;

9) eksploatacji to rfu  d la  celów energetycz­
nych i przem ysłowych;

10) rozbudowy zb iorn ików  retencyjnych z w y ­
zyskaniem istn ie jących jezior w celu:
a) uzupełn iania poziomów wód w rzekach 

w  okresie niskich stanów na drogach 
żeglownych i spławnych oraz nawad­
niania rozległych bagien w okresie le t­
nim,

b) e le k try fik a c ji i w ykorzystan ia  s iły  wod­
nej d la celów przemysłowych,

c) rybołówstwa;
11) rozbudowy przem ysłu rolnego, co przy 

tak w ie lk ich  obszarach i możliwościach 
gospodarczych, kom unikacyjnych i ener­
getycznych ma doniosłe znaczenie;

12) rozbudowy sieci dróg lądowych;
13) zalesiania odpowiednich do tego obszarów;
14) podniesienia zdrowotności w  obrębie te re­

nów zabagnionych;
15) wyzyskania możliwości turystycznych.
Jednakże na całość gospodarki narodowej mo­

gą w płynąć korzystn ie  w znacznym stopniu, w da­
nych warunkach, nie —  odcinkowe małe roboty —  
lecz większe planowe pociągnięcia, jak  systema­
tyczne regulowanie rzek, melioracje, zagospodaro­
wanie zmeliorowanych terenów, stworzenie odpo­
w iednich d la  naszych potrzeb dróg wodnych na tu ­
ra lnych i sztucznych, powiązanych z zagadnieniem 
taniego transportu  oraz z rozbudową sieci dróg ko ­
m unikacyjnych lądowych, stworzenie zbiorn ików  
retencyjnych oraz sieci zakładów  o sile wodnej, 
rozbudowa przem ysłu rolnego itp . Realizacja tak ie ­
go p lanu musi być ciągłą, stopniową, dobrze prze­
myślaną, realną, rozłożoną na szereg la t i musi sta­
nowić drogę do rac jona lne j rozbudowy gospodar­
czej k ra ju .

Z tych wszystkich przesłanek w yn ika potrze­
ba wykonania generalnego planu gospodarki w od­
nej w systemie N arw i w granicach Państwa z na­
wiązaniem się do analogicznego p lanu w  zlewni 
Bugu i idąc da le j —  W is ły .

Do tego trzeba będzie wykonać generalną 
ekspertyzę wstępną całej zlewni N a rw i z rozpa­
trzeniem  gospodarki wodnej, jako jednego z ele­

mentów gospodarki narodowej. Specjalną uwagę 
należałoby zwrócić na sprawę magazynowania wo­
dy na potrzeby nawodnienia i żeglugi z w yzyska­
niem istn ie jących natura lnych i częściowo zamie­
ra jących zb iorn ików  wodnych, jak  np. jeziora augu­
stowskie i suwalskie oraz budowę sztucznych, 
a w zw iązku z tym  na eksploatację torfów , w yzy­
skanie s ił wodnych, co jak już zaznaczyliśmy może 
mieć specjalne i szerokie znaczenie w  systemie 
biebrzańskim.

Generalny plan gospodarki wodnej na całej 
zlewni N arw i w granicach Państwa, oparty  na ogól- 
no-państwowym planowaniu gospodarczym, po­
zw oli na zaprojektowanie i rea lizację  poszczegól­
nych je j fragm entów  —  a regulacja stosunków w od­
nych w dolinach N arw i i dop ływ ów  będzie n a j­
prawdopodobniej oparta na innych założeniach niż 
dotychczasowy system pro jektow an ia  i w ykonyw a­
nia uznawał, —  na założeniach uwzględniających 
szeroki zakres różnorodnych możliwości w yko rzy­
stania wody w  tym  systemie, a w w yn iku  należy 
się spodziewać zaoszczędzenia tak pieniędzy jak 
i czasu, niepotrzebnie zużywanych na uzupełnienia, 
przeróbki, ko rek ty  wykonanych już urządzeń w od­
nych, na konieczność nie zawsze racjonalnego do­
pasowywania się do nich oraz ew. ich zaniechania.

Generalny plan gospodarki wodnej pozwoli na 
racjonalną organizację pracy i robót w czasie 
i w terenie.

Można się często spotkać ze zdaniem, że nie 
pow inniśm y wyprzedzać naturalnego biegu spraw 
i rozw ijan ia  się potrzeb, a raczej musimy dostoso­
wywać się do w ytw arza jące j się kon iunk tu ry  i do 
w yłan ia jących się wówczas program ów gospodar­
czych. Czy jednak nie pow inniśm y raczej wyprze 
dzać powstanie pewnych potrzeb dobrze przygoto­
wanym i realizowanym  programem gospodarczym, 
w k tó rym  oczywiście mogą i muszą być zm iany —  
jednakże bez naruszania całości zagadnień i pod­
stawowych urządzeń gospodarczych? W yraźnym  
w tej dziedzinie p rzykładem  rea lizac ji programów 
gospodarczych Państwa na dłuższą metę i ich ce­
lowość jest choćby Gdynia i C. O. P.

M usim y sobie zdać sprawę, że takie rzeki jak 
Narew i je j dop ływ y, a co za tym  idzie i stosunki 
wodne w  je j systemie, nie mogą być uregulowane 
na czasowe i loka lne kon iunk tu ry  oraz w yn ik łe  
stąd potrzeby i w  zależności od nich zmieniane na 
pewien przeciąg czasu. W  zagadnieniu regulacji 
stosunków wodnych w systemie N arw i muszą być 
uwzględnione naturalne w arunki terenowe, glebo­
we i wodne, jako zasadnicze elementy, które m o­
żemy i pow inniśm y wykorzystać w sposób rac jona l­
ny oraz podstawowe założenia co do programu 
gospodarczego państwa w odniesieniu do te j połaci 
k ra ju , przew idziane na dłuższą metę.

U jęcie i powiązanie tych czynników  będzie 
m ia ła  na celu ogólna ekspertyza wstępna —  zaś 
nadanie właściwego k ierunku rozporządzania wo­
dą w systemie w inno mieścić się w generalnym p la ­
nie gospodarki wodnej.



Prof. P r  K az im ie rz  Wóycicki

W sprawie obliczania sieci wodociągowych przewodów tłocz­
nych.

Obliczanie sieci przewodów tłocznych wodo­
ciągowych przeprowadzane bywa zw ykle  w ten 
sposób, że p rzy zadanych (lub założonych) śred­
nicach rurociągów p rzy jm u je  się rozk ład  p rzep ły ­
wów na poszczególne ciągi i drogą prób dochodzi 
do uzgodnień wysokości lin ii ciśnień w punktach 
węzłowych przez popraw ianie odpowiednio i stop­
niowo przepływów . Obliczenie wymaga w praw y 
i jest dość żmudne z tego względu, że popraw ki 
p rzy jm u je  się dość dowolnie. Polegają one do 
pewnego stopnia na wyczuciu liczącego. Chcę tu 
podać metodę, k tó ra  oparta na racjonalnych pod­
stawach pozwala stosunkowo dość szybko dojść do 
rezultatów . Znajomość je j u ła tw i inżyn ierow i roz­
wiązanie szeregu m niej lub więcej skom plikow a­
nych zadań. Metodę opracował i podał jako p ro ­
pozycję H a rdy  Cross, pierwszy zastosował ją do 
obliczeń J. Doland, ostatnio zaś uprościł Gordon 
M . Fa ir. W e wszystkich nowszych podręcznikach 
amerykańskich, trak tu jących  o wodociągach, jest 
ona podawaną i nosi nazwę metody H ardy  Crossa.

Podstawowym i przy jęc iam i na k tó rych  opiera 
się powyższy sposób obliczania sieci przewodów 
są powszechnie znane w arunki p rzep ływ u wody: 
w sieci przewodów w każdym  obwodzie zamknię­
tym  suma zmian wysokości ciśnień jest równa ze­
ru, zaś ilość wody płynąca do węzła jest równa 
ilości wody z niego w yp ływ a jące j. Dwa te w arunki 
wraz z zależnością pom iędzy przepływem  i stratą 
spadku ciśnienia pozwalają na ułożenie szeregu 
równań, w  k tó rych  niew iadom ym i mogą być albo 
p rzep ływ y w poszczególnych odcinkach przewo­
dów lub wysokości ciśnień w punktach węzłowych. 
Równania rozw iązuje się drogą prób.

Stosownie do używanych powszechnie wzorów 
na ruch b u rz liw y  jednosta jny, stratę ciśnienia 
można przedstaw ić w  form ie następującej: 
h0 =  c . v n oznaczają tu  c pewien współczynnik, 
v prędkość przepływ u. Wobec tego, że p rzep ływ  
Q —  F  ,v  —  można stratę ciśnienia w yrazić w za­
leżności od p rzep ływ u w postaci h„ k . Q", gdzie 
k jest proporcjonalne do s tra ty  ciśnienia na jedno­
stkę długości p rzy czym zależy od średnicy prze­
wodu i  szorstkości jego ścian.

N a jlep ie j sposób obliczenia da się w yjaśn ić na 
przykładzie . W eźm y najprostszy wypadek sieci po­
kazany na rys. 1. Jeśli dla w iadomych średnic przy 
założonych przepływach Q„ i Q 'n s tra ty  na odcin­
ku A B C  i A D C  są równe, względnie suma zmiany 
wysokości ciśnień w obwodzie A B C D A  jest równa 
zeru, to założenie by ło  prawdziwe. Jeśli obliczenie 
w ykazuje różnicę, p rzep ływ y muszą być odpow ied­
nio zmienione.

Metodę obliczenia u jm u je  się matematycznie 
w sposób następujący:

jeś li hu —  h'u 0 Q Qu d Ok

oznaczają tu ; h„ stratę na odcinku ABC , h'„ stratę 
na odcinku ADC. Gdy założenie pierwotne jest 
obciążone pewnym błędem, będziemy m ie li w w yn i­

ku hu —  h'0 =̂= 0 i należy wprowadzić poprawkę 
+  A Q „ któ ra  zmieni p rzep ływ y n a :

Qu +  ± Q„ i Q’o —  A Q0

Wobec tego, żc hu =  k . Q"  możemy napisać: 

hu —  h'„ =  k ( Q 0 +  \  Qu)n—  K (<yo — AQ„; "= 0

Qó (t&  Qo)

Rys. 1.

Po rozw inięciu wyrażeń w nawiasach będzie­
my m ie li:

MQ" +  nAQ0.Q0"-i . . . .)
M Q V  +  n A Q 0 . Q V - ‘ + -------- )

( 1 )

Ponieważ A Q„ w porównaniu z Q0 i Q\, jest 
stosunkowo małe, można bez dużego błędu pozo­
stałe w yrazy rozw inięcia pominąć.

Rozw iązując ostatnie (1) wyrażenia względem 
A Q,„ o trzym ujem y:

k - Q S - k - Q , "  , , ,
k n  -Q „ " -'— k

Z uwagi na to, że poszczególne odcink i prze­
wodów mogą się składać z ru r o różnych średnicach, 
a więc o różnych stratach jednostkowych w ysoko­
ści ciśnień, należy uogólnić zależność podaną osta­
tn io  (2), przedstaw iając ją  w form ie następującej:

A Q 0 =  -
± k - Q a" 

n - k -  Q0n~i
(3)

Przyczym przy tworzeniu sumy w liczn iku  musimy 
uwzględnić k ierunek przepływu, p rzy jm u jąc  np. za 
dodatn i p rzep ływ  w k ie runku  ruchu wskazówki ze­
gara, zaś odw ro tny jako ujemny.

Wobec tego, że
k Q0n =  h0l 

zaś

w zór (3) można uprościć do ksz ta łtu :

± Q 0 =  -

Q  o
(4)

P rzy użyciu do obliczeń s tra ty  spadu któregoś 
ze stosowanych u nas wzorów (Kuttera , Bazina,

'in



T A B E L A  la .  Obliczenie rozdzia łu przepływów w obwodzie 1 — 9 — 8 — 7 — 6 — zb io rn ik  — 5 — 4 — 3 2 — 1.

0
mm

l

Przepływ  
na po­
czątku 

i  końcu 
odcinka 
0 , l/sek

Zuży­
cie na 0,55

Qo

Pierwsze p rzyb liżen ie Drugie przyb liżen ie Trzecie
przyb liżen ie

Przepływ 
na po­
czątku 

i  końcu 
odcinka 
Q l/sekW

ęz
eł

m
odcin­

ku
Q0 l/sek

Q '
l/sek °/oo

V
m

W

Q '
y

l/sek
Q”

l/sek
I ”

u/ 00

h "
m

h”

Q "

A "
l/sek

Q " ’
l/sek 7oo

A -
m

1

9
150 380 11,03

10,50 0,53 0,29 +  10,79 4,85 +1,84 0,171 -2,21 i 8,58 3,20 +  1,22 0,142 +0,27 +  8,85 3,34 +  1,27 9,09
8,56

8
11 290 9,84

9,43 0,41 0,23 +  9,66 3,95 +  1,15 0,119 -2.21 +  7,45 2,48 +0,72 0,097 + 0,27 +  7,72 2,68 -i 0,78 7,90
7,49

7
125 335 0

0,08 0,08 0,04 -  0,04 0 0 0 -2,21 -  2,25 0,60 -0 ,20 0,089 + 0,27 - 1,98 0,46 -0 ,15 1,94
2,02

6
» 350 1,12

1,47 0,35 0,19 -  1,31 0,20 -0 ,07 0,053 -2,21 -  3,52 1,52 -0 ,53 0,151 4 0,27 -  3,25 1,30 -0 ,45 3,06
3,41

Zb
•• 220 2,45

2,74 0,29 0,16 2,61 0,82 -0 ,18 0,069 -2,21 -  4,82 2,80 -0 ,62 0,129 +0,27 -  4,55 2,47 -0 ,54 4,39
4,68

200 234 4,93
4,37 0,56 0,31 +  4,68 0,20 +0,05 0,011 -2,21

-1 ,19 +  1,28 0,01 0 0 +0,27
+0,09 +  1,64 0,02 0 1,89

1.33
J

.. 158 1,40
0,95 0,45 0,25 +  1,20 0,01 0 0 -2.21

-1 ,19
-  2,20 0,04 -0,01 0,005 +0,27

+0,09 -  1.84 0,03 0 1,59
2,04

3
11 110 0,85

1,05 0,20 0,11 0,96 0 0 0 —2,21
-1 ,19 -  4,36 0,17 -0 ,02 0,005 +0,27

+0,09 -  4,00 0,14 -0 ,02 3,89
4,09

2
11 150 13,63

14,18 0,55 0,30 -13,93 1,76 0,26 0,019 -2 ,21 -16,14 2,30 -0 ,35 0,022 +0,27 -15,87 2,23 -0 ,33 15,57
16,12

i
11 213 15,15

15,63 0,48 0,26 -15,41 2,12 -0 ,45 0,029 -2,21 -17,62 2,74 0,58 0,033 + 0,27 -17,35 2,65 -0 .56 17,09
17,57

+2,08 0,471 -0 ,37 0,673 0.0
+  3,04 — 0,96 =  +  2,08 s- h " =  +  1,94 — 2,31 =  0.37 s- h ' " ~  +  2,05 — 2,05 =  0

\  'i W \ r \  h"
> = 0 ,4 7 1  > = 0 ,6 7 3

Z _ J  Q '  Z - J  o "
2,08 2,08 , 0,37 -0,37

2X0,471 0,942 ' 2X0,673 1,346
T A B E L A  Ib ,  O bliczenie rozdzia łu przepływ ów  w obwodzie 3 — 4 —  5 — zb io rn ik  — 10— 11 — 12— 13— 14— 15 — 3.

y : +  0,27

0
mm

L
Przepływ 
na po­
czątku 

i końcu 
odcinka 
O, l/sek

Zuży­
cie na 0,55

Qo

Pierwsze przyb liże i

m
odcin­

ku
Qo l/sek

0 '
l/sek

r
0'1 00

h '
m

h ’

Q ’

200 110 1,05
0,85 0,20 0,11 +  0,96 0 0 0

- 158 0.95
1,40 0,45 0,25 1,20 0,01 0 0

• f 234 4,37
4,93 0,56 0,31 -  4,68 0,20 -0 ,0 5 0,011

125 290 5,67
5,42 0 25 0,14 + 5.56 ¿,70 +  1,07 0,192

11 180 2,96
2,84 0,12 0,07 +  2,91 1,04 + 0.19 0 065

11 200 1,46
1,37 0,09 0,05 +  1,42 0.24 + 0,05 0,035

11 379 0,18
0 0,18 0,10 +  0,10 0 0 0

150 165 8,50
8,55 0,05 0,03 8,53 3,15 -0 ,52 0,061

- 230 10,01
10,63 0,62 0,34 -10,35 4,45 -1 ,02 0,099

« 160 12,07
12,58 0,51 0,28 12,35 6,40 -1 ,02 0,083

-1 ,30 0,546

y
l/sek

Drugie przyb liżen ie

O"
l/sek

I "  < h”
oi/ o

h '

Q'
y

l/sek

Trzecie
przyb liżen ie

0 " ' r " h " '
l/sek 7oo m

+  4,00 0,14 + 0,02

+  1,84 0,03 0

-  1,64 0,02 0

+  6,66 0,40 +1,56

+  4,01 0,96 + 0,35

+ 2.52 0,76 +0,15

+  1,20 0,17 +0.06

7,43 0,46 -0,41

-  9,25 0,76 -0,87

-11 ,25 0,40 -0 ,86

0,0

Przepływ 
na po­
czątku 

i końcu 
odcinka 
Q l/sek

+1,19
+2,21 +  4,36 0,17 +0,02 0,005

+  1,19 
+  2,21 +  2,20 0,04 + 0,01 0,005

+1,19 
+  2,21 1,28 0,01 0 0

+-1,19 + 6,75 5,60 + 1,62 0,240

+1,19 +  4,10 2,05 + 0,37 0,090

+1,19 +  2,61 0,82 4 0,16 0,061

+1,19 +  1,29 0,20 + 0,07 0,054

+1,19 -  7,34 2,46 0,40 0,054

+  1,19 9,16 3,60 -0 ,8 3 0,091

+ 1,19 -11,16 5,63 -0 ,90 0,081

-0,09
0,27

-0,09
0,27

0,09

0,27

0,09
0,09

0,09

0,09

-0,09

0,09

-0,09

4,09
3.89

2,04
1,59

1,33
1,89

6,77
6,52

4,06
3,95

2,56
2,47

1,28
1,10
7,40
7,45

8,91
9,53

10,97
11,48

- l  W
\  = 0 ,5 4 6
Z -i O'

y i /> "
—•' O'

+0,12 0,681
1,25 — 2,13 =

0,681

1!Y " =  +  2,14 —  2,14 =  0

-1 ,30
y  =  -

2X0.546

-1.30 „  0,12
- - u 1,19 y

1.092 2 X 0  ń« t

0,12
1

0,09



T A B E L A  I I.  S traty ciśnienia w obwodach i rzędne l in i i  ciśnień na węzłach.

Węzeł CD
mm

Odległość 
między 

węzłam i 
L  m

Przepływ  na 
początku i na 
końcu odcin­

ka
ł/sek

0
(ob liczenio­

we)
1/sek

Spad
ciśnienia

I
0//oo

Spad
ciśnienia

h
m

Rzędne l in i i  
c iśn ien ia 

m

St. p
26,66
26,66

178,90

1

200 195 26,66 6,20 1.21

177,69

2
" 213

17,57
17,09 17,35 2,65 0,56

177,13

3
" 150 26,12

15.57 15,87 2,23 0,33

176.80

4
" 110

4 09 
3,89 4,00 0,14 0,02

176,78

5
II 158 2,04

1,59 1,84 0,03 0

176,78

Zb
" " 234 1,33

1,89 1,64 0,02 0

176.78

6

125 220 4,68
4,39 4,55 2,47 0,54

176,24

7
" 350 3,41

3,06 3,25 1,30 0,45
175,79

8
II 335 2,02

1,94 1,98 0,46 0,15
175,64

9

150 290 7,49
7,90 7,72 2,68 0,78

176,42

1
" 380 8,56

9,09 8,85 3,34 l,:27
177,69

Zb 176.78

10

125 290 6,77
6,52 6,66 5,40 1,56

175,22

11
II 180 4,06

3.94 4,01 1,96 0,35

174,87

12

200 2,56
2.47 2,52 0,76 0,15

174,72

13
II 379 1,28

1,10 1,20 0,17 0,06

174,66

14

150 165 7,40
7,45

7,43 2,46 0,41

175,07

15
II 230 8,91

9,53
9,25 3,76 0,87

175,94

3

II 160 10,97
11,48

11,25 5.40 0,86

176.80

M anninga), w yk ła d n ik  potęgi n 2. W zór więc na 
poprawkę będzie w yg ląda ł następująco:

■*Qo
, V  f h

Q„

(5)

Do ostatecznego rezu lta tu  dochodzi się stop­
niowo przez sukcesywne poprawki, aż spełni się 
warunek /t(l —  h'„ 0. Obliczenie przeprowadzać

na jlep ie j w form ie tabeli jak dla przytoczonego po­
niżej p rzyk ładu .

Sposób obliczenia sieci przewodów tłocznych 
wodociągowych przedstaw ia się następująco: 
Przede wszystkim  należy trzym ać się zasady moż­
liwego uproszczenia rachunku. Z góry więc okre­
ślamy jak  rozdzie lą się p rzep ływ y na ciągach bocz­
nych, p rzy jm u jąc, że zaopatru ją  one ty lk o  p rzy le ­
gające do nich b lok i mieszkalne, lecz nie uczestni­
czą w  przewodzeniu przep ływ ów  poza granice przy-



legających do nich bloków. Sieć więc bocznych 
przewodów jakby rozrywam y, p rzy  czym punkty 
podzia łu  wybieram y tak, by woda m ia ła  jakna j- 
bliższą drogę do przepłyn ięcia  od m agistra li. P rze­
p ływ y  w ciągach bocznych sumujemy idąc od pun­
k tów  podzia łu  do ciągu głównego. D la  przewodze­
nia wody na dalsze odległości, na całe miasto, 
ograniczamy uk ład  rurociągów do szkieletu l in ii 
m agistralnych (głównych ciągów). W  rzeczyw isto­
ści pracować będzie cała sieć, co spowoduje ko ­
rzystn ie jszy rozk ład  ciśnień niż w p rzy jęc iu  pracy 
ty lk o  ciągów głównych. Założenie jednak takie da- 
ic nam jakby pewien współczynnik bezpieczeństwa. 
Gdybyśmy chcieli zbalansować cały uk ład sieci 
przewodów m iejskich, z uwzględnieniem w szyst­
k ich ciągów bocznych, należałoby wykonać o lb rzy ­
m ią pracę przeliczeniową zupełnie n iew spółm ier­
ną z otrzym anym  rezultatem . Ograniczenie oblicze­
nia do przewodów m agistra lnych daje w rezu lta ­
cie w yn ik i bardzo niew iele różniące się od rezu l­
tatów obliczenia, uwzględniającego pełną sieć prze­
wodów wodociągowych.

Jako p rzyk ład  podaję obliczenie rozdzia łu  wo­
dy i rozk ładu  ciśnień d la  projektowanego układu 
przewodów w B ia łe j Podlaskie j, w chw ili m aksy­
malnego rozbioru wody, gdy */* spożycia p o k ry ­
wane jest ze stacji pomp, 1/ 3 ze zbiorn ika (rys. 2, 
3, 4 i 5).

S tac ja  pom p

Rys. 2. Rozbiór na odcinkach i w  węzłach.

Inżyn iera  hydrotechn ika interesuje bardzo, 
w j: k im  stopniu przewody wodociągowe w  m iarę 
la t pracy tracą swoją wydajność, względnie w ja ­
kim  stopniu maleje w spółczynnik szorstkości k we

wzorze na p rzep ływ  wody. U nas w Polsce badania 
nad spadkiem wydajności przewodów w m iarę cza­
su ich pracy, o ile  wiem, przeprowadzane by ły  
w Warszawie, nigdzie jednak nie są one opubliko­
wane. W  Stanach Zjednoczonych Am . Północnej 
dzięki in ic ja tyw ie  W ater W orks Association prze­
prowadzono w  latach ostatnich na sieciach wodo­
ciągowych (wykonanych z ru r żeliwnych smoło­
wanych) k ilkudziesięciu  m iast bardzo dużą ilość

Stacja pomp

Rys. 3. Obliczone przep ływ y w magistralach z pokazany 
m i k ie runkam i przepływu.

badań. Badania te do tyczy ły  przewodów, których 
praca trw a  od 1 roku do 107 lat. W y n ik i opub liko ­
wane są w ,,Journa l of the Am erican W ate r W orks 
Association“  1936 r. Na podstawie ogłoszonych dat, 
po przeliczeniu wartości współczynnika szorstko­
ści C wzoru stosowanego w St. Zjednoczonych W il­
liams - Hazena na w spółczynnik k wzoru M annin- 
ga, doszedłem do zależności m iędzy ilością la t p ra ­
cy przewodu i jego wydajnością, wyrażoną w spó ł­
czynnikiem  szorstkości, przez naniesienie na w y ­
kresie szeregu punktów, które  odpow iadają sto­
sownie do pom iarów  latom  pracy badanego prze­
wodu i jego współczynnika szorstkości. W ypośrod- 
kowaną krzyw ą  zależności podaję na rys. 6, Za­
leżność ta odpow iadałaby warunkom  średnim, nie 
uwzględnia jącym  specjalnych w łaściwości m iejsco­
wych czynników, da się ona przedstaw ić w po- 
działce logarytm icznej lin ią  prostą (rys. 7), co 
pozwala usta lić następujący wzór:

k =  130 —  13 L  0 43 (6)
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Rys. 4. Skrócony p ro fil l in ii ciśnień w obwodzie: stacja pomp —  węzeł 1 — zb io rn ik  —  ciąg obiegowy 6— 7— 8— 9— 1.



gdzie k —  współczynnik do wzoru Manninga, 
zaś L —  ilość la t pracy rurociągu żeliwnego.
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R y s , 5. Skrócony p ro fil l in ii ciśnień dla ciągu obiegowego: 
zb io rn ik  —  w ęzły 10^11— 12— 13— 14— 15— 3.

Przytoczone daty pozwalają jeszcze na w ykre ­
ślenie drugie j zależności (rys. 8} s tra ty  w ydatku

przewodu po 30-letn im  okresie pracy w odniesieniu 
do wskaźnika pH  (pondus hydrogenii) koncentracji 
jonów wodorowych w wodzie, to jest wskaźnika 
alkaliczności względnie kwasowości wody.

Kwas (lub zasada) rozpuszczony w  wodzie ma sk łon­
ność do dyssocjacji na jony wodorowe i  jony składnika. Nie 
w szystkie kwasy (względnie zasady) jonizu ją  w  tym  samym 
stopniu. T a k i kwas, k tó ry  w yw o łu je  s ilną jonizację nosi 
nazwę silnego kwasu, względnie odw rotn ie . Agresywność 
kwasu zależy nie ty le  od jego koncen trac ji w wodzie, ile 
od ca łkow ite j ilośc i w  jednostce objętości zjonizowanego 
wodoru. To samo odnosi się do zasad i soli. S topień jon iza­
c ji nazwano koncentracją  jonów w odorow ych wyrażaną 
symbolem pH, k tó ry  oznacza logarytm  odwrotności wagi 
jonów w odorow ych w  gramach na jeden li tr .

W  roztworze, iloczyn z koncen trac ji jonów w odoro­
wych H i  jonów w odoro tlenku  OH jest w artością  stałą 
(koncentracja jonów  H x  koncentracja  jonów OH — con- 
slance). W oda czysta jest neutra lną i  jej koncentracja  jo ­
nów wodorowych wyraża się przez pH  — 7. W artość pH  
powyżej 7 wskazuje na nadm iar OH jonów lub na a lka licz-

Rys. 6. Zależność pomiędzy ilośc ią  la t p racy przewodu żeliwnego i w spółczynnik iem  k wzoru Manninga.

Rys. 7. Zależność pomiędzy ilością la t pracy przewodu żeliwnego i w spółczynnikiem  k wzoru Manninga



ność wody; poniżej 7, na nadmiar H jonów, względnie 
kwasowość wody.

Określenie wartości pH  wykonu je się przy pomocy 
potencjom ierza lub dużo prościej przy pomocy m etody ko- 
lorom etrycznej, ba rw ien ia pap ierków  nasyconych pewnym i 
solami.

Z wykresu (6) odczytujem y, że współczynnik 
szorstkości wynosi średnio po:

20 latach 83,0 
25 „  78,5
30 „  74,0

Nomogram w postaci s ia tk i l in i i  prostych w po- 
działce logarytm icznej obliczono na podstawie 
rów nań :

TC • 7 }3  O 3

v — k ' #''< i ; Q =  -  —  • v ; ik2 —  10,29 — —;
4 D'V.

lg i =  2 Ig 0  —  16/ s lg D —  2,79376

lg i =  2 lg v —  7,, lg D —  3,00343

W  któ rych  oznaczają: 
v —  prędkość wody,

Rys. 8. Spadek w ydatku  przewodu po 30-letn im  okresie pracy w odniesieniu do wskaźnika pH.

P rzyjąw szy w  zaokrągleniu współczynnik 
szorstkości k 80 ob liczyłem  dla ru r żeliwnych 
smołowanych nomogram do wzoru M anninga i po­
daję go tu ta j d la użytku p ro jektu jących  sieci wo­
dociągowe.

0  —  przep ływ  wody,
R  —  prom ień hydrauliczny,
D  —  średnica przewodu,
1 —  spadek lin ii ciśnienia,
k —  w spółczynnik szorstkości ( 80).

Ogólny poglqd na stosunki hydrologiczne na rzekach w Polsce 
w roku 1938.

W  celu udostępnienia jak  najszerszym kotom czyte ln ików wglądu  
w przebieg zjawisk hydrologicznych na rzekach naszego k ra ju , zjawisk, 
mających podstawowe znaczenie d la  gospodarki wodnej, Redakcja w po­
rozumieniu z Instytu tem  Hydrograficznym  przystępuje do systematycznego 
ogłaszania na łamach czasopisma w yn ików  bieżących obserwacji stanów 
wody na główniejszych stacjach sieci wodowskazowej, jak  również ogól­
nych poglądów na przebieg z jaw isk hydrologicznych.

Poniżej zamieszczony komunikat Dzia łu  Sygnalizacji Ins ty tu tu  H y d ro ­
graficznego podaje ogólny pogląd na przebieg zjawisk hydrologicznych  
w 1938 roku.

Całoroczny odp ływ  w roku 1938 w dorzeczu 
Górnej W is ły , D n iestru  i P ru tu  nie w iele ró żn ił się 
od przeciętnego odp ływ u  z ostatnich 5 la t. Na po­
zostałych rzekach w  k ra ju  odp ływ  by ł w ybitn ie  
ubogi, szczególnie w drugie j połow ie roku; na W a r­
cie niedobór w ys tąp ił z początkiem lata. Podane 
niżej zestawienie porównawcze średnich i skra jnych 
wartości z roku 1938 z wartościam i przeciętnym i 
z okresu 1933 —  1937, oraz wykresy przebiegu sta­
nów wody ilu s tru ją  d ługotrw ałość niedoboru od­
p ływ u. D la  W arty , gdzie ca ły okres 1933 —  1937 
by ł okresem o bardzo m ałym  odpływ ie, podano 
w uwadze do tabe lk i różnice w  stosunku do w arto ­

ści z okresu dziesięcioletniego. Na wykresie ozna­
czono poziom ym i lin iam i przeryw anym i średnie 
stany z okresu 1933 —  1937.

Z początkiem  stycznia 1938 r. panowały na 
ogół stany niskie, a większość rzek by ła  pokry ta  
lodem. Grubość pow łok i lodowej wahała się prze­
ciętnie od k ilk u  do dwudziestu k ilk u  centymetrów.

Grubość w arstw y śniegu wynosiła  w  p ie rw ­
szych dniach stycznia w  górach oraz na W ileńsz­
czyźnie około 40 cm, w pozostałej zaś części k ra ju  
przeciętnie 20 cm. Poziom wód gruntowych by ł na 
ogół bardzo niski. W  połow ie stycznia pod w p ły ­
wem ocieplenia się pow ietrza (15. I. K raków



Średnie i skra jne  stany w ody z roku  1938 oraz analogiczne w artości 
przecię tne z okresu 1933 — 1937

Rzeka

Wodowskaz

Okres
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-j- 7" C, Gdynia -(- 4" C, Zakopane -f~ 9" C, Zale­
szczyki -)- 6" C, W arszawa 4- 2" C, Poznań -f- 2" C) 
nastąpiło ta janie śniegu w południowej i zachodniej 
części k ra ju , wskutek czego w y tw o rzy ły  się wezbra-

Rys. 1. W ykres stanów wody na główniejszych wodowska-
zach.

nia rzek w  dorzeczach W arty , W is ły , Dniestru  
i P rutu.

Lody sp ływ a ły  na wym ienionych rzekach w  c ią­
gu drugie j po łow y stycznia na ogół bez większych 
przeszkód. Groźną sytuację w y tw o rzy ły  jedynie za­
to ry  p rzy  u jściu  Sanu, gdzie trw a ły  one około ty ­
godnia m imo akc ji saperów. W  drugie j połow ie lu ­

tego na wszystkich rzekach w Polsce zapanowały 
znowu stany niskie wskutek braku opadów oraz 
pod w pływem  przym rozków. W  marcu w ystąp iło  
ponownie trw a łe  ocieplenie, dochodzące do k i l ­
kunastu stopni na po łudn iu  Polski i przesuwające 
się na północny wschód, Deszcze obfitsze p o ja w i­
ły  się w  pierwszej dekadzie marca w południowej 
i zachodniej części k ra ju , a w ostatnich dniach m a r­
ca w  całej Polsce. W  w yn iku  tych warunków rze­
k i karpackie wezbrały ponownie już w pierwszych 
dniach marca; w połowie marca na całym  obszarze 
k ra ju  rzeki zw o ln iły  się z pokryw y lodowej. Co się 
tyczy wezbrania wiosennego, to na W arcie  prze­
kroczyło  ono nieznacznie poziom zwyczajnych w ie l­
kich wód; na Dźw inie i P rypeci osiągnęło ten po­
ziom a w  dorzeczach Niemna, W is ły , Dniestru 
i P ru tu  wezbrania by ły  znacznie niższe.

Począwszy od kw ie tn ia  zapanowały na rzekach 
w  Polsce stany niższe od przeciętnie po jaw ia jących 
się w  okresie letn im . W praw dzie pod w pływ em  w ie­
lokro tnych  opadów w y tw o rzy ły  się ponowne wez­
brania w dorzeczu Górnej W is ły  i  Dniestru, je d ­
nak b y ły  one mniejsze od poprzednich zarówno 
pod względem wysokości ku lm inac ji jak i czasu 
trwania.

W iększe wezbrania na rzekach dorzecza G ór­
nej W is ły  a szczególnie na D unajcu i W isłoce w y ­
s tąp iły  w drugie j dekadzie lipca pod w pływ em  in ­
tensywnych deszczów w M ałopolsce Zachodniej. 
Łączny opad z k ilk u  dn i w ynosił średnio 50 mm, 
w  Tatrach około 100 mm.

D zięki tym  wezbraniom u trzym a ły  się dobre 
w arunk i żeglugi na W iśle , a stany niskie trw a ły  
ty lk o  przez k ró tk i czas w sierpniu.

W  trzecie j dekadzie sierpnia ponowne desz­
cze w  M ałopolsce Zachodniej oraz w  K ie leckim  
osiągnęły w  ciągu k ilk u  dn i średnio 60 mm, a w T a­
trach opad dochodził do 150 mm. W  następstwie 
tego w ys tąp iły  z brzegów M a ła  W is ła , górna Soła, 
Skawa i Dunajec. D zięki zatrzym aniu około 20 m i­
lionów  m ! wody z wezbrania Soły w  zb iorn iku  w Po­
rąbce, fa la  Soły została obniżona do poziomu wód 
brzegowych jak  również znacznie zmniejszona fa la 
W is ły . W  środkowym  i dolnym  biegu W is ły  wez­
brania w lipcu  i sierpniu b y ły  nieco niższe od zw y­
czajnej w ie lk ie j wody. Po tych wezbraniach w do­
rzeczu W is ły  p o ja w iły  się jeszcze w listopadzie 
wezbrania na Sanie, pod trzym ując stany średnie na 
W iś le  poniżej Sanu. Równocześnie p o ja w iły  się 
wezbrania na Dniestrze, by ły  one jednak k ró tko ­
trw a łe  i m ieściły się w brzegach. T rw ające od m a­
ja niskie stany wody na W arcie poczęły podnosić 
się w drugie j dekadzie sierpnia i osiągnęły stan 
w  p rzyb liżen iu  o 2 m etry wyższy od stanu przed- 
wezbraniowego.

Na Niemnie, Dźw in ie  i P rypeci u trzym yw a ły  
się stany w yb itn ie  niskie od czerwca do końca ro ­
ku bez w iększych zmian. B rak przym rozków  do 
końca listopada spowodował opóźnienie się z ja ­
w isk lodowych. Dopiero nap ływ  pow ietrza po lar- 
no-kontynentalnego w  połowie grudnia spowodo­
w a ł wystąpienie mrozów (-10° do -15"C), wskutek 
czego większość rzek w Polsce p o k ry ła  się lodem 
w ciągu k ilk u  dn i na całej swej długości p rzy 
czym na n iektórych odcinkach rzek w ys tąp iły  sta­
ny niższe od notowanego dotychczas absolutnego 
minimum. O pracował in i .  J. Wokroj.

referendarz Inst. H ydr.



Z l i t e r a t u r y  t e c h n i c z n e j .
Przeglqd czasopism obcych. stępnie z lablic znajdujemy wielkości 

podstawie ktróych obliczamy A, A2 i l.

i  /, na-

Obliczenie hydrau liczne  urządzeń niszczących.

„Gidrotiechniczeskoje Stroitielstwo”  nr 3 z r. 1938 
podaje prostą metodę obliczeń hydraulicznych urządzeń 
niszczących. Posługując się lymi wzorami i wykresami, 
można prędko i z wystarczającą dokładnością otrzymać 
potrzebne wymiary. Niżej podane formuły i wykresy, są 
wynikiem doświadczalnych badań w Instytucie badań h>- 
drotechniki i melioracji w Moskwie.

I. Obliczenie głębokości podkrytycznej A j,
„  „  nadkrytycznej As ,

„  długości odskoku l ,
„ wysokości progu niszczącego d ,

dla założonej wysokości przelewu p  (rys. 1).

Formuły wyprowadzono wychodząc z równań: 

q =  m H ] /2gH y  A, | / 2  g(A — A j  —  w y d a t k u

jednostkowego
2 h \  -  A, A2 (A, +  A2) — równanie odskoku,

(Aj -  A,)3 
w  4 A, A,

Po podstawieniu:

— straty energii w odskoku.

h k Ai h. HU _ T • —  =  x2:
A «» A ” A A

XP =
( j * ' }  
\  y  1

| 3 »  *'/, XII l

A
otrzymano równanie:

x „  =  (f — Ti>

16 (1 -  m)

2 17  1 +/ > +

tu

(2)

Tablica 1.

A, A., l
X Tl ~  A

x2 = T iio

0,000 0,000 0,000 0,000
0,029 0,005 0,138 0,349
0,046 0,010 0,195 0,512
0,096 0,030 0,330 0,893
0,133 0,050 0.413 1,144
0,208 0,100 0,553 1,581
0,269 0,150 0,646 1.882
0,319 0,200 0,706 2,084
0,399 0,300 0,779 2,298
0,459 0,400 0,800 2,250
0,500 0,500 0.780 1,869
0,525 0,600 0,720 1,008
0,529 0,667 0,667 0,000

Można zadanie rozwiązać, posługując się wykresem, 
do czego uprzednio obliczamy x p i x '  p wyżej podanymi 
wzorami.

Doświadczalnie stwierdzano, że długość odskoku jest 
około 1.5 razy większa, niż długość odskoku przy zasto­
sowaniu progu, luli przez pogłębienie poszura (piz> 
wytworzeniu poduszki wodnej).

Dokładnie / „ ,=  1,44 1
gdzie / — długość odskoku bez stosowania progu.

Wysokość progu oblicza się, wzorem

d1 =  A2 — t d (4)

a =  2,5 (tj — x,) (1 +  Ti)2 (3)
gdzie

Z zestawienia równań do obliczenia A,,A2 i I wy­
nika, że wielkości t„ t2 i l  są pewnymi funkcjami 
zmiennej x ,  których wartość podaje tabela 1.

Na rysunku 2 podano wykresy lunk tji

x, =  f, ( x p), x2 =  f, ( x 'p ) i 3 =  U <*V 
Oznaczenia jak na rysunku, ponadto.

m — współczynnik wydatku, 
y  współczynniki prędkości,
h k głębokość krytyczna,
Att, strata wysokości w odskoku.

H
Według danych zadania, obliczamy x  —  >

=  H
\ m d  I

(5)

m ii — wsspółczynnik wydatku wody dla progu.

H. Obliczenie jak pod punktem I, lecz dla w iel­
kości p zmiennej (rys. 3).

Otrzymujemy następujące wzory:

1
A„, =  2

r

(A, — 3)3

\ m* H 3
(6)

1) 16 n2 (fe2 — 1) (7)
(3 — A2)a
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0.4  ns

(1_ "!)(1+ "!)
gdzie

(8 )

A
n2 =

h , ’

k , ,=ę J' 1 8 n,3 ; k-i =  )/l -j-- 8 n3 Aa

/
Z rwónań (7) i (8) widać, że nlt n 2 i  i '  1 w wyniku 

końcowym zależy tylko od wielkości yj, Na zasadzie

W ten sposób dla określenia h t h 2 d  i  I  obliczamy 
głębokość krytyczna AAi oraz z równania (6) Am i na-

. Aastępnie yj ----------
hw

Z tablicy 2 lub z wykresu (rys. 4) odnajdujemy 

odpowiednio — ,n2 i a1, na podstawie ktróych nietrudno
ni

znalesc poszukiwane wielkości A„ A2 i /, Mając A* obli­
czamy d  =  h t  —  t, gdzie/ jest głębokością naturalną 
wody w korycie.

Przytoczone wyżej wzory zostały wyprowadzone 
dla przekroju prostokątnego. W wypadku przekroju tra­
pezowego można go w obliczeniach uważać, za przekrój 
prostokątny o szerokości równej średniej szerokości tra­
pezu. Powyższe wzory mają zastosowanie dla wszelkiego 
rodzaju przelewów. Jeżeli próg jazu nie jest opływo­
wy, to wtedy obliczoną ze wzorów długość l  należy 
zwiększyć o długość rzutu poziomego wolno spadającej 
strugi lp , której długość oblicza się wzorem:

lp — 2 m ' 3 H i /  Tri1/  3+ “  (9)

wykreślono krzywe —  =  f, (yj), n-, =  f, ty) i o ' =  f[- ty) 
(rys. 4)

dla p  —  0 I p =  2 m '%  H

Wzory te mają rwónież zastosowanie w wypadku 
wypływu wody z pod zasuwy.

tablica 2

V
1

ni
n 2

0,050 0,164 0,274 0,105
0,100 0,200 0,325 0,123
0,150 0,230 0,362 0,134
0,200 0,258 0,378 0,139
0,400 0,327 0,437 0,157
0,600 0,374 0,470 0,168
0,800 0,408 0,495 0,172
1,000 0,436 0,514 0.178
1,400 0,473 0,547 0,188
1,800 0,504 0,573 0,194
2,200 0,527 0,590 0,199
2,600 0,547 0,603 0,203
3,000 0,560 0,614 0,207

Wtedy współczynnik wydatku wynosi:

gdzie <f współczynnik szybkości (~0,97 1,0)
p. współczynnik dławienia przekroju
a  wysokość podniesienia zasuwy.

Ola bystrotoków o nieznacznej szorstkości dna ma­
ją zastosowanie wyżej podane wzory.

W wypadku długich bystrotoków należy obliczyć 
głębokość podkrytyezną h, (przed odskokiem) przy po 
mocy równania spadku wody (rys. 5).

A =  A ,+

AW
A3*
2

r .....^  . ,  h
2 g  A,s 2 g h ,  +

3
/  */  ....

1, g

/ 1 i \
( A,* ~ ^ j  +  A , - /

( 11)

( 12)

Potym obliczamy yi =  * a
K

wyżej wspomnianym sposobem

mając yj łatwo obliczamy 

pozostałe wielkości

A2, / i d

I n i .  B r o n i s ł a w  C z a iń s k i .



Przegląd czasopism polskich.

Maccaresse.

W  n r  9— 10 „Ż y c ia  Techn icznego”  z r. 1938 inż. d r  
R o n ie w icz  poda je  ba rdzo  c ie k a w y  op is  m e lio ra c ji iz ę ś ii 
A g ro  Romanę, zw ane j Maccaresse.

M e lio ra c ja  w y m ie n io n y c h  te re n ó w  je s t godna uw ag i 
p rzez to , że obok p lan ow e go  w y k o n a n ia  ca ło k s z ta łtu  p rac 
techn icznych  w  zakresie  m e lio ra c y jn y m  (osuszenie i na­
w o d n ie n ie ), k o m u n ik a c y jn y m , sa n ita rn ym , za łożenia w zo ­
ro w y c h  g o spo da rs tw  i os ie d li, dokonano rów nocześn ie  
c a łk o w ite j p rze b u d o w y  u s tro ju  ro lne go  i system u gospo­

d a rk i.
N a obszarze na leżącym  p rze d  m e lio ra c ją  do k ilk u  

w ła ś c ic ie li, o za lu d n ie n iu  pon iże j 1 m ieszkańca na k m 2, 
na k tó ry m  stosow ano n a jp ry m ity w n ie js z ą  gospoda rkę  pa ­
sterską, jednocześn ie z ro b o ta m i m e lio ra c y jn y m i stoso­
w ano akc ję  osadniczą, zak łada jąc szereg in te n s y w n ie  p ra ­
cu jących  go sp o d a rs tw  ro ln ic z o -h o d o w la n y c h . D z ię k i te­
mu ju ż  pod  kon ie c  ro b ó t uzyskano p ro d u k c ję  o znacznej 

w a rto ś c i.
Maccaresse leży  w  o d le g ło śc i 20 km  od R zym u w  k ie ­

ru n ku  w yb rzeża  A d r ia ty c k ie g o ; rz . A rro n e  d z ie li je  na 
d w ie  części: w ła ś c iw e  Maccaresse i  P o rto  o obszarze 
9287 ha i P ag lie te  2715 ha.

T e ren  jes t p o fa łd o w a n y , p rze w a żn ie  bez n a tu ra ln e ­
go o d p ły w u , z zag łę b ie n iam i le żącym i do 70 cm po n iże j

Rys. 1.

poz iom u m o rza ; g leba u ro dza jna , sk łada się z, g me 
p iaszczystych , g l in  c ięższych, oraz p ia s k ó w  na samym 
w yb rzeżu . P rzed  m e lio ra c ją  o b f ite  w o d y  z im ow e i w io  
senne rz . A rro n e  i p o to k ó w  p o w o d o w a ły  d łu g o trw a łe  
za lew y  części w yższych  i stale zabagn ien ie  n iższy i i. -a 
tem g ru n ta  w y ż e j po łożone c ie rp ia ły  d o tk liw ie  od suszy,

gdyż s ilne  p a ro w a n ie  w  go rących  m iesiącach le tn ic h  
szybko po zb a w ia ło  glebę w ilg o c i w iosen ne j, na tom ias t 
op ad y  są w  ty m  czasie na dzw ycza j m ałe i w ynoszą  śre­
d n io  za okres 30 la t  w  lip c u  7,0 m /m , w  s ie rp n iu  17,1 m/m.
W  tych  w a ru n k a c h  ty lk o  części g ru n tó w  b y ły  w y z y s k i­
w ane ja ko  nędzne p a s tw iska , a ca ły  obszar, prawdę bez­
lu d n y  bo m a jący  oko ło  00 m ieszkańców  na 100 k m 2, m a- 
la ry c z n y  i bag ienny, po ło żo n y  b lis k o  s to lic y  zag raża ł je j 
z d ro w o tn o śc i.

P race m e lio ra c y jn e  rozpoczę to  p rzed  w o jn ą  od za­
bezpieczenia się p rze d  w o d a m i n a p ły w o w y m i. D o ro k u  
1915 w y k o n a n o  następu jące ro b o ty :

1) o b w a ło w a n o  p ra w y  brzeg T y b ru  od u jśc ia  Pon-

te G ale ra  do m orza ,
2) u re g u lo w a n o  w y ż e j po łożone  p o to k i o n a tu ra l­

n ym  o d p ły w ie , ob licza ją c  je  na m aksym a ln y  s p ły w  

0,252 m 3/sek z k m 2,
3) zbudow ano p a ro w ą  stację  p rz e p o m p o w y w a n ia  

o w y d a jn o ś c i 9 m 3/sek.
N a w o d n ie n ia  nie p rze p ro w ad zon o .
P race te o ka za ły  się n iew ys ta rcza ją ce , p rz y ję ty  p rz e ­

p ły w  i p rz e k ro je  p o to k ó w  za m ałe, w y d a jn o ś ć  s ta c ji pom p 
n iedostateczna.

Po w o jn ie  p o d ję to  dalsze ro b o ty . G rupa  czterech 
ba nkó w , k tó ra  za ku p iła  4736 ha za łoży ła  spó łkę  w odną, 
do k tó re j p rz y s tą p il i w szyscy  w łaśc ic ie le . Z os ta ł spo­
rządzony szczegó łow y p ro je k t  m e lio ra c y jn y  i p lan  go­
spodarczy. P od s taw o w e  prace m e lio ra c y jn e  rozpoczę to  
w  r . 1926, w  ro k u  1930 zakończono je na obszarze 
8800 ha, a w  p a rę  la t po tem  ukończono ro b o ty  c a łk o ­
w ic ie .

P ro je k t o b e jm o w a ł:

1. o b w a ło w a n ie  rz. A rro n e  i  p o to kó w ,
2. p o g łęb ien ie  is tn ie ją c y c h  g łó w n y c h  k a n a łó w  o d ­

w a d n ia ją c y c h  o sztucznym  o d p ły w ie  do głęb. 1,80 m,
3. o d p o w ie d n ie  po g łęb ien ie  lu b  w y k o n a n ie  n o w y c h  

ro w ó w  d ru g o rzę d n ych  w  odstępach co ;>00 m,
4. sieć ro w ó w  trze c io rzę d n ych  o ro zs ta w ie  200 m,
5. rozb ud ow ę is tn ie ją c e j s ta c ji p rze p o m p o w a li 

w  Maccaresse do w y d a jn o ś c i 12 m 3/sek. i  w ys . tłoczen ia  

3 m,
6. 3 now e stacje  p rz e p o m p o w a ć  d la  o d w o d n ie n ia  

o w yd a jn o ś c ia c h  2,5 m 3/sek, 0,3 m 3/sek. i 0,1 in !/sek.,
7. sieć d ró g  o d łu g o śc i 101 km ,
8. sieć ro w ó w  na w a d n ia ją cych ,
9. s tac ję  pom p w  Ponte  G alera p o b ie ra ją cą  w odę 

z T y b ru  d la  n a w o d n ie n ia  o w y d a jn o ś c i 6 m 3/sek. i  w y s o ­
kośc i tło cze n ia  3,90 m  oraz 3 po śred n ie  stacje  d la  n a w a d ­

n ian ia .
R o zm ia ry  ro b ó t c h a ra k te ry z u ją  poniższe dane:

1. r o w y  od w a dn ia jące  g łó w n e  i  d rugo rzędne  km  123
trzec io rzęd ne  » 327

2. ro w y  naw a dn ia jące  g łó w n e  i d rugo rzędne  „  68

3 ‘ d l’0 g i szt 1344. m os ty  sz t'
5. s y fo n y  ”
6. stacje  p rz e p o m p o w a ć  ”
_ , ha 10.UU2
7. obszar 1 “
8. kosz t (m e lio ra c ji)  m il j .  l i r ó w  

W  p o ró w n a n iu  z osuszeniem b ło t p o n ty js k ic h , k tó ­
re ob e jm o w a ło  75.700 ha, są to ro b o ty  znacznie m nie jsze 
na tom ia s t b a rd z ie j ch a ra k te rys tyczn e  p rzez sw o ją  w szech­

s tronność.
Szczegółow o o p isu je  a u to r sposób n a w a d n ia n ia . Z a­

s tosow ano d łu g o s to k o w y  p e łn y  system  n a w a d n ia n ia ; sze-
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rokość prostokątnych stoków wynosi 500 m, długość 
200 m, jednostajny spad podłużny 0,2%. Zniwelowanie 
tych stoków było żmudne i kosztowne, kubatura robot 
ziemnych wyłącznie przy wyrównywaniu terenu wyniosła 
3,2 mil. m3.

Schemat nawodnienia widoczny na rys. 2.

Przekrój A - B

Zwilżenie stoku wodą odbywa się w ten sposob, 
że wodę wypuszczamy na stok nie przelewem przez gro- 
belki względnie krawędzie rowów, ale przez małe śluzy 
umieszczone w groblach wzdłuż rynien nawadniających.

Woda rozlewa się po stoku i spływa cienką warstwą 
zwilżając grunt. Aby pokryć stok równomierną warstwą 
wody na całej szerokości i aby nie tworzyły się strugi 
i rowki, powierzchnia musiała być bardzo starannie wy­
równana, system ten wymaga znacznych ilości wody ze 
względu na długi stok i mały spad; równolegle do rynien 
wykonano system rowów odwadniających, który równo­
cześnie zbiera nadmiar spływającej wody. Wzdłuż kana­
łów zbudowano drogi o trwałej nawierzchni, wzdłuż ry ­
nien nawadniających drogi gruntowe.

Cały obszar jest zelektryfikowany, wodę czerpaną 
z trzecli studzien artezyjskich rozprowadza sieć rur o dłu­
gości 40 km.

Ośrodek miejski stanowi nowowzniesione miasto Ca- 
stel San Giorgio.

Na obszarze 4700 ha, będącym własnością spółki 
bankowej, założono początkowo 37 ośrodków gospodar­
czych, każdy na obszarze 50 00 ha, opartych głównie 
na produkcji mleka i hodowli drobiu, w każdym ośrodku 
wybudowano domy mieszkalne dla X rodzin, obory dla

02 krów i inne budynki gospodarskie. Mleko z ośrodków 
odsyłane jesl do chłodni centralnej a stamtąd do pobli­
skiego Rzymu, który jest odbiorcą i innych produktów. 
Oprócz ośrodków rolniczych założono 24 ferm dla uprawy 
winogron i owoców.

Maccaresse produkuje obecnie dziennie 36.000 1 
mleka; rocznic 15.000 kurcząt, 1 milj. jaj itd. Łąki na­
wadniane o obszarze 3320 ha, dają rocznie 7 11 pokosów,

Wartość produkcji wynosiła w r 1925 1,3 m ilj. lirów  
po zagospodarowaniu 35,0 milj. lirów .

Koszt robót melioracyjnych nawodnienia i dróg pre­
liminowano na 8.3,7 milj. lirów  z czego państwo pokryć 
miało 87,5%, do powyższego dochodzą jeszcze koszty 
wykupu gruntów, budynków, wodociągów itd. przyczyni 
na budynki i wodociągi państwo udzieliło pożyczki na 
2,5%, zwrotnej w ciągu 50 lat.

R zeczyw is tych  kosz tó w  b u d o w y  n ie  og łoszono.

Inż. Jerzy Weycherl.

W ieża dla skoków  do basenu na Sołaczu w Po­
znaniu.

W drugiej połowie ubiegłego roku oddano do użyt­
ku publicznego na terenie kąpieliska miejskiego w Po­
znaniu na Sołaczu basen sportowy o wymiarach: .>0 m 
X 25 m X 2 m, oraz basen do skoków: 25 m X 20 m 
X 5 m wraz z 10 metrową wieżą żelbetową do skoków.

Wieża posiada trzy pomosty, które znajdują się na 
wysokości 3, 5 i 10 m, licząc od poziomu lustra wody.

Ciekawa i oryginalna konstrukcja wieży, zapro­
jektowana przez inż. Stefana Kryszaka i wykonana pod 
jego kierownictwem oraz dobrze pomyślana koncepcja 
architektoniczna, harmonizująca z całością kąpieliska 
w pełni zasługują na uwagę konstruktorów tego rodzaju 
budowli. Podany rysunek przedstawia widok wieży 
od strony trybun. Szczegóły opisu samej konstrukcji, 
(wykonywanej podczas mrozów, dochodzących do 

10" C), znajdzie zainteresowany czytelnik w Prze­
glądzie budowlanym nr 9 z 1938 r.

F. St. Or



Wiadomości gospodarcze i prawne

Sprawa now e lizac ji obow iązu jące j ustawy w odnej.

Na łan iach  n r  1— 2 „P rz e g lą d u  T echn icznego”  
z 1939 r. ukazał się a r ty k u ł p ro f.  D r inż. Adam a R óżań­
skiego, o m a w ia ją c y  zagadn ien ia  po lsk ie go  u s ta w o d a w ­
s tw a  w odnego.

A u to r  w y lic z a  w ycze rp u ją co  p rz e p is y  p ra w n e  nie- 
uw zg lę dn io ne  w  obow . je d n o lity m  tekście u s ta w y  w o dn e j 
z 13 k w ie tn ia  1928 r . (Dz. U. R. P. n r  02, poz. 754). Spis 
ten w  po rząd ku  ch ro n o lo g ic z n y m  p rze d s ta w ia  się na­
s tępu jąco :

1) R ozporządzen ie  P rezyden ta  R. P. z d n ia  22 m a r­
ca 1928 r . (Dz. U. R. P. n r  36, poz. 329) w  s p ra w ie  u lg  
d la  p rze d s ię b io rs tw  p rze m ys ło w ych  i k o m u n ika cy jn ych .

2) Rozporządzenie P rezyden ta  R. P. z dn. 28 m arca 
1928 r. (Dz. U. R. P. n r  3(i, poz. 341) o postępow an iu  
a d m in is tra c y jn y m .

3) R ozporządzen ie  P rezyden ta  R. P. z dn. 22 m arca 
1928 r. (I)z . U. R. P. n r  38, poz. 365) o pos tępow an iu  
k a rn o -a d m in is tra c y jn y m .

4) U s taw a  z d n ia  9 m arca  1932 r  (Dz. U. R. 1*. 
ni-. 26, poz. 235) o w łaśc iw o śc i M in is tra  R efo rm  R o lnych  
w  zakresie  w y k o n y w a n ia  m e lio ra c y j.

5) R ozporządzenie P rezydenta R. P. z dn ia  21 m aja 
1932 r. (Dz. U. R. P. n r  51, poz. 479) w  s p ra w ie  zn ies ien ia  
urzędu M in is tra  R obót P ub licznych .

(i) R ozporządzen ie  P rezyden ta  R. P. z dn ia  25 w rz e ­
śnia 1932 r . (Dz. U. R. I ’ , n r  81, poz. 715) w  s p ra w ie  za­
le g łych  c ięża rów  na rzecz spó łek w odnych .

K r o n i k a .

Z dzia ła lności Koła W odno-M elio racy jnego przy 
S towarzyszeniu Techn ików  Polskich w W arsza ­
wie.

W  d n iu  17 lu tego  1939 r. od by ło  się doroczne zebra­
nie  sp ra w o zdaw czo -w yb o rcze  Koła.

W  sp ra w o zdan iu , z łożonym  przez prezesa K oła, zo­
stała po dkre ś lon a  dz ia ła lność  w y d a w n ic tw a  „P rzeg lą d  
M e lio ra c y jn y ”  i dz ia ła ln ość  k o m is ji re fe ra to w e j, w  ra ­
mach k tó re j zos ta ły  w  c ią gu  ro k u  w yg łoszone  na pos ie­
dzeniach o rg a n iz o w a n y c h  w  gm achu S tów . T e c h n ik ó w  

P o lsk ich  następu jące re fe ra ty :

1. Inż . W . K o llis a  „W p ły w  z b io rn ik a  w  Porąbce 
na żeg low ność W is ły  na p o d s ta w ie  do kon an ych  d o ś w ia d ­
czeń” ,

2. Inż . P. S zaw ernow sk iego  „R o b o ty  p o g łę b ia r- 
skie w  g ru n ta c h  c ię żk ich  i s k a lis ty c h ",

3. Inż. S. S ie nkow sk iego  „Z a o p a trze n ie  w  w odę 
os ied li, po w s ta ją cych  w  zw ią zku  z p rzebudow ą u s tro ju  
fo ln e g o ” ,

4. S p ra w o zd a w czy  inż. E. K lu źn iaka  z w yc ie czk i 
W odn o -m e lio ra cy jn e j do C zechos łow acji,

5. Inż. C. Z akaszew skiego „Z aga dn ien ie  m e lio - 
rŁ>cji w  Polsce",

6. Inż. E. K lu źn ia ka  „P ro g ra m  ro b ó t w o dn o - 
m e lio ra c y jn y c h ” ,

7) R ozporządzenie P rezyden ta  R. P. z d n ia  27 paź­
d z ie rn ik a  1933 r  (Dz. I ' .  R. P. n r  82, poz. 599) zaw ie ra jące  
kodeks zobow iązań.

8) R ozporządzenie P rezyden ta  R. P. z dn ia  27 paź­
d z ie rn ik a  1933 r . (Dz. U. R. P. n r  85, poz. 633) o p o p ie ­
ra n iu  e le k try f ik a c ji.

9) R ozporządzenie P rezyden ta  R. P. z dn ia  27 paź­
d z ie rn ik a  1933 r. (Dz. U. R. P. n r  85, poz. 635) o zespo­
le n iu  u rzędów  z iem skich  z w ładza m i a d m in is tra c ji ogó lne j 
i o rg a n iz a c ji ko m is y j z iem skich .

10) R ozporządzenie P rezyden ta  R. P. z dn ia  17 
k w ie tn ia  1934 r . (Dz. U. R. P. n r  36, poz. 324) w  sp ra w ie  
p ro je k tu  m e lio ra c y j Polesia.

Ze w zg lęd u  na duże tru d n o ś c i z o r ie n to w a n ia  się 
w  ca łoksz ta łc ie  obow iązu jącego  u s ta w o d a w s tw a  w o dn e ­
go, a u to r w y s u w a  p o s tu la t og łoszen ia  now ego je d n o lite ­
go teks tu  u s ta w y  w o d n e j, p o d k re ś la ją c  jednocześnie k o ­
nieczność u n if ik a c ji  ty c h  p rze p isó w  w  Polsce przez ro z ­
c iągn ięc ie  ich  m ocy  ob o w ią zu ją ce j na w o je w d ó z tw o  Ślą­
skie, gdzie do c h w il i  obecnej o b ow iązu ją ce  u s ta w y  b. 
p a ń s tw  zaborczych  p o w o d u ją  częste k o liz je  p ra w n e  na 
rzekach tw o rz ą c y c h  g ra n ice  obsza rów  o odm iennym  
u s ta w o d a w s tw ie . Ze w zg lędu  na c h a ra k te r ro ln ic z y  na ­
szego k ra ju  oraz fa k t, że o b ow iązu ją ca  us taw a  w odna 
u w zg lę d n ia  w  w y s o k im  s to p n iu  in te re s y  ro ln ic tw a  
a u to r w y p o w ia d a  się za ob jęc iem  k ie ro w n ic tw a  a k c ji 
z n o w e liz o w a n ia  obecnie obow . p rz e p is ó w  przez M in is te r ­
s tw o  R o ln ic tw a  i R. R. w  p o ro z u m ie n iu  z za in te re so w a ­
n y m i re so rta m i.

M gr W J.

1. Inż . K. Dębskiego —  „Z ada n ia  i  p o trz e b y  p a ń ­
s tw o w e j s łużby h y d ro lo g ic z n e j na tle  a k tu a ln y c h  ro z w a ­
żań nad p ro g ra m e m  in w e s ty c y jn y m ” ,

8. Inż . Z. Leszczyńskiego —  „M e lio ra c ja  d o lin y  rz. 
H ry w d y  na tle  o s ta tn ich  badań h y d ro lo g ic z n y c h ” ,

9. Inż. E. K lu ź n ia k a  na tem at p ro je k tu  u s ta w y  o p o ­
p ie ra n iu  m e lio ra c ji w o dn ych .

W szys tk ie  pow yższe re fe ra ty  b y ły  o rg a n izo w a n e  
w  p o ro z u m ie n iu  z K o łem  W o je w ó d z tw a  W arszaw sk iego  
S tow a rzyszen ia  In ż y n ie ró w  W o d n ych  R. P.

S p ra w o zdan ie  fina nso w e  K o ła  w y k a z a ło  saldo na 
20. I I I .  1938 r . —  3314,80 zł, p rz y c h o d y  za ro k  s p ra w o ­
zdaw czy 241,49 zł, ro zch o d y  575,30 zł, saldo na 
15. I I .  1939 r. —  2980,99 zł.

W  w y n ik u  p rze p ro w a d zo n ych  w y b o ró w , now e w ła ­
dze K o ła  p rz e d s ta w ia ją  się nas tępu jąco : Zarząd —  inż. 
E. K lu ż n ia k  (p rezes), inż. A. S zczaw ińsk i (s e k re ta rz ), 
inż. J. R aszewski (s k a rb n ik ) ,  in ż  .inż. E. R om ański, I.. 
G um ińsk i, S. S ic n k o w s k i, K . P uczyńsk i i K . M y s ła k o w s k i 
(c z ło n k o w ie ) ;  K om is ja  R e w iz y jn a  inż. inż. Sm oleński, 
S ik o rs k i, S zw a rc ; do R ady N a uko w o-T ech n iczne j S tów . 
T e c h n ik ó w  w y b ra n o  p ro f.  S. T u rcz y n o w ic z a  i p ro f.  C. 
S ko tn ick ie go , a do R ady D e le g a tó w  - inż. S. S ie n k o w ­
skiego i I.. G um ińskiego.

Iriż. A. Szczawiński.
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S. I. W. STOWARZYSZENIE INŻYNIERÓW WODNYCH RZE­
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Na skutek p o rozu m ien ia  Z arządu G łów nego S. I .  W • 
z red a kc ją  „G o s p o d a rk i W o d n e j”  —  w  każdym  num erze 
czasopism a będą zam ieszczane k o m u n ik a ty  Zarządu 
G łów nego oraz za rządów  k ó ł p ro w in c jo n a ln y c h  S. I .  W

R e o r g a n i z a c j  a Z  a r  z ą d u  G ł  ó w -  
n e g o. Jesien ią ro k u  ub ieg łego  trzech  cz ło n k ó w  Z a ­
rządu G łów ne go : K o l. K o l. H a ruse w icz  M ieczys ław , Jan ­
k o w s k i J a ro s ła w  i W o jc ie c h o w s k i Janusz —  z g ło s ili 
p rośbę o d y m is ję  na sku tek w y ja z d u  swego z W arsza ­
w y  i spo w odow ane j ty m  n iem ożnośc i da lsze j p ra cy .
W  z w ią zku  z po w yższym  Z arząd  G łó w n y  na zeb ran iu  
w  d n iu  1.X.38. u k o n s ty tu o w a ł się p o w tó rn ie  ja k  nastę­
p u je : prezes: k o l. B a ye r W a c ła w , y iceprezes k o l. D o ­
m an ie w sk i Je rzy , sekre ta rz  k o l. S zczaw ińsk i A nd rze j, 
s k a rb n ik  ko l. K o z ło w s k i W ito ld , c z ło n k o w ie  zarządu : ko l. 
M a lin o w s k i L u b o m ir, k o l. M is iaczek Ju liusz  i  ko l. Ro­
m ańsk i E d w a rd , zastępca sekre ta rza  k o l. Jabczyńslu 
W ik to r  i zastępca skarbn  ka ko l. P e tro z o lin  W ik to r  -  
p rze w o dn iczący  K o m is ji u p ra w n ie ń  za w o d o w ych  ko l. 
K a z im ie rs k i Jan, k o m is ji o rg a n iz a c y jn e j k o l. Obuchów-- 
ski A n to n i, k o m is ji s ta tu to w o -re g u la m in o w e j ko l. Ł u ­
ka w sk i Czesław i k o m is ji p o ś re d n ic tw a  p ra c y  k o l. Z d u ­

nek M ieczys ław .
W  celu u s p ra w n ie n ia  p ra c y  Z arządu  G łów nego 

u c h w a lo n y  zosta ł re g u la m in  d z ia ła ln o śc i Zarządu . Zarząd 
G łó w n y  w y b ra ł ze swego g ro na  p re zyd iu m  w  sk ładzie  
prezesa, v iceprezesa, sekre ta rza  i ska rb n ika , ja ko  oi ga- 
nu w yko na w czeg o  Zarządu oraz k o n tro lu ją c e g o  c a ło ­

k s z ta łt p ra c  S tow arzyszen ia .
Z N a c z e 1 n e j  O r  g a n i  z a c  j  i  I n- 

ż y  n i e r  ó w . S. I. W . jes t rep reze n tow a ne  w  na ­
s tępu jących  K o m is ja c h  N . O. I .:  K o m is ji s p ra w  obron> 
pańs tw a  ko l. La rnb o r J u lia n , K o m is ji s p ra w  go spoda r­
czych k o l. D om an iew sk i Je rzy  i K o z ło w s k i W ito ld , K o ­
m is ji o rg a n iz a c y jn e j ko l. S zczaw ińsk i A n d rze j, k o l. H im - 
n e r Józe f i k o l. O hu chow sk i A n to n i, K o m is ji e ty k i in ż y ­
n ie rs k ie j ko l. S uchock i A n to n i i k o l. O ra n o w s lu  S ta n i­
s ław , K o m is ji s ta tu to w o -re g u la m in o w e j k o l. K u ka w sk i 
C zesław  i ko l. .lubczyńsk i W ik to r .

Z K  o m i  s j i  o r  g a n i z a c y  j n  e j  N . O. 1'. 
P row adzone są p e r tra k ta c je  w  s p ra w ie  w e jśc ia  S to w a ­
rzyszen ia  T e c h n ik ó w  P o ls k ic h  do N . O. I. W  zw iązku  
z tym  is tn ie je  p ro je k t  ob jęc ia  przez S. 1. P. fu n k c ji od ­
dz ia łu  sto łecznego N . O. I po do ko n a n iu  o d p o w ie d ­
n ich  zm ian w  sta tuc ie  S tow a rzyszen ia  te c h n ik ó w  P iń ­

sk ich .

n ie ró w  B u d o w la n ych . N a  te ren ie  K o la  W arszaw sk iego  

ta w sp ó łp ra ca  jest ju ż  rea lizow aną .
W  s p r a w i e  p r z y w r ó c e n i a  u p r a w ­

n i e ń  b u d o w l a n y c h  d l a  i  n ż y  n  i  e- 
,. ó w  m  e 1 i  o r  a n t  Ó w . Celem p rz y w ró c e n ia  
u p ra w n ie ń  b u d o w la n y c h  d la  in ż y n ie ró w  kończących sek­
cję  m e lio ra c ji -  S. I .  W . o p ra co w a ło  obszerny m em o­
r ia ł o p a r ty  na szczegó łow ych danych  rzeczow ych  i sta­
tys tyczn ych . M em o ria ł ten zosta ł p rze d łożon y  czynn iko m  
m ia ro d a jn ym . Delegacja S. 1. W . uzyska ła  zapew nien ie  
w  M in is te rs tw ie  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  i  w  dz iekanacie 
w y d z ia łu  in ż y n ie r ii P o lite c h n ik i W a rsza w sk ie j, że po ­
ruszona sp ra w a  będzie w  n a jb liż s z y m  czasie z a ła tw io n a  
p o z y ty w n ie . O dnośnie in ż y n ie ró w , k tó rz y  u k o ń c z y li Po­
lite c h n ik ę  po ro ku  1934 sp ra w a  ju ż  jes t z a ła tw io n a  p o ­

zy ty w n ie .
P o ś r e d n i c t w o  p r  a c y. Zarząd  (d o w ­

ny  dysponu je  w ia d o m o śc ia m i o szeregu posad w  ró ż ­
nych  reso rta ch  p a ń s tw o w y c h . M ię dzy  in n y m i jest do o b ­
jęc ia  p ięć posad na p ro w in c ji w  dz ia le  te c h n ik i san i­
ta rn e j. In fo rm a c ji w  te j s p ra w ie  udzie la  re fe ra t te ch n ik i 
sa n ita rn e j w  D epartam encie  B u d o w la n y m  M. S. W e­

w n ę trznych .
Z c z a s o p  i  s m  a „G  o s p o d a  r  k  a VN o d- 

n a” . W obec d o n ios ło śc i p ro b le m u  rzek i W is ły , docen ia ­
nego ju ż  d z is ia j za ró w n o  przez s te ry  gospodarcze, ja k  
i przez na jw yższe  c z y n n ik i w  P ań stw ie , redakc ja  czaso­
pism a „G ospoda rka  W odn a ”  z w ró c iła  się do p. p. p ro ­
feso ró w  i do szeregu osób w y k a z u ją c y c h  za in te re sow a­
n ie  k w e s tią  W is ły , z p rośbą  o nadsy łan ie  p ra c  i re fe ra ­
tów  z te j dz ied z iny , ja k  ró w n ie ż  do w z ięc ia  udz ia łu  w  d y ­
sku s ji ja k a  się ro z w in ie  na łam ach pism a. W  zw iązku  
z ty m  Zarząd  G łó w n y  p ro s i k o le g ó w  o w z ięc ie  ud z ia łu  

w  po ruszo ne j sp ra w ie .
A k c j a  p  r  o p a g a n d o w  a. Zarząd  G łó w ­

ny  S I W . w z y w a  c z ło n kó w  do w zm ożen ia  akc ji p ro ­
pagandow e j w ś ró d  ko le g ó w , k tó rz y  jeszcze nie  w s tą p ili 
do S tow a rzyszen ia , gdyż sku p ia ją c  w szy s tk ic h  in ż y n ie ­
ró w  w o d n ych  S tow arzyszen ie  będzie m og ło  skutecz­
nie b ro n ić  in te re s ó w  z a w o d o w ych  sw o ich  cz ło n kó w .

S ekre ta rz

Za Zarząd  G łó w n y  S. I. W .
Prezes

Z życia w o jew ódzk ich  kó ł S. I. W .

K o ł o  W  o j  e w  ó d z l w a  W  a r  s z a w

S p r a w a  l e g i l y  m a c j  i. W  na jb liższym  
czasie S. I .  W . zacznie w y d a w a ć  cz łonkom  le g ity m a c je  
cz ło nko w sk ie .

S p r a w a  l o k a l u .  Z arząd  G łó w n y  z a w ia ­
dam ia , że z dn iem  1-szym g ru d n ia  1938 ro k u  p rze n ió s ł 
się do now ego lo k a lu  p rz y  u l. M azo w ie ck ie j 4 m . 5. L o ­
ka l jest w s p ó ln y  ze Z w ią z k ie m  In ż y n ie ró w  B u d o w la n ych .

W s p ó ł p r a c a  z e  Z w i ą z k i e m  I n ­
ż y n i e r ó w  B u  d  o w  1 a n y  c  h. N asku tek  p o ­
rozu m ien ia  S. I. W . ze Z w ią z k ie m  In ż y n ie ró w  B u d o w la ­
nych  usta lona  zosta ła  w s p ó łp ra c a  do tycząca zagadnień 
in te re s u ją c y c h  ob ie o rg an izac je . W yrazem  tego jes t m oż­
ność b ra n ia  ud z ia łu  cz ło n k ó w  S. I. W . w  im prezach  / .  I.
R. ja ko  ró w n o u p ra w n io n y c h  na p o d s ta w ie  le g ity m a c ji
S. I W . versa. T o  samo d o tyczy  c z ło n k ó w  Z w . In zy -

S R 'W a ln e ‘żebran ie  K o ła  W o je w ó d z tw a  W arszaw sk iego  
w  d n iu  15.1.1939 r . p o w o ła ło  n o w e  w ładze , k lo re  u k o n ­

s ty tu o w a ły  się następu jąco :
Prezesem zosta ł w y b ra n y  k o l. J. La m bo r. -  v icc -

prezesem  k o l. St. H om an.
Do Z a rządu  w e sz li k o l. k o l.:  .1. H im n e r, L. K ra w c c - 

w icz , W ł. N a w a rs k i, K. P uezyńsk i, E. F ry d ry c h e w ic z  

i M. Zdunek.
Z arząd  K o ła , p rz y w ią z u ją c  w ie lk ą  w agę do m o ż li­

w ie  szybk iego  i w ycze rp u ją ce g o  z a ła tw ia n ia  sw ych  za­
dań z a w o d o w ych  i spo łeczno-gospodarczych, p o w o ła ł do 

życ ia  k i lk a  kom isy,j.
P rz e w o d n ic tw o  k o m is ji p ro p a g a n d o w e j o b ją ł mz. 

W ł. K o llis ,  k o m is ji zaw od ow e j i sam opom ocow ej inż. L.



K ra w ce w icz , k o m is ji na ukow e j i  to w a rz y s k ie j inż. K.

Puczyński. .
K om is ja  p ro pa gan do w a  ma za zadanie stałe in to i-

m ow an ie  spo łeczeństw a za ró w n o  o po trzebach  w  dz ie­
dz in ie  in w e s ty c y j w o dn ych , ja k  i o ic h  znaczen iu d la  go­
s p o d a rk i na ro d o w e j, d ro g ą  w y d a w a n y c h  k o m u n ik a tó w  

p ra sow ych .
K o m is ja  sam opom ocow a u d z ie la  in fo rm a c ji w  s p ra ­

w ie  w o ln y c h  posad i  p ra c  d o ry w c z y c h  (d ro bn e  p ro je k ­
ty )  w  dn iach  i  godz inach  u rzę do w an ia  K o ła .

Celem na w ią za n ia  łącznośc i to w a rz y s k ie j w ś ró d  k o ­
legów , k o m is ja  to w a rz y s k a  o rg a n iz u je  co m iesiąc zebran ia 
(d a n c in g -b rid g e ) w  K lu b ie  U rz ę d n ik ó w  K o m u n ik a c ji (u l. 

B racka  16).
A ge nd y  K o ła  czynne są w e  w to r k i i  c z w a r tk i od 

godz. 18 do godz. l i ł  w  lo k a lu  K o ła  (M azow iecka  4 m . 5, 

te ł. 517-85).
(— ) inż. Ju lian  Lambor.

K o ł  o W o j e w ó d z t w a  P o 1 e s k  i  e g o.

W  d n iu  18 cze rw ca  1988 r. zosta ło  zaw iązane w  B rze ­
ściu n/B . K o ło  S. i .  W . w o je w ó d z tw a  Poleskiego o za­
dan iach i ce lach p rz e w id z ia n y c h , u ch w a lo n y c h  w  ram ach 

s ta tu tu  S. I. W ., regu lam inem .
Zarząd  K o ła  u k o n s ty tu o w a ł się w  sposób nastę­

p u ją c y :
ko l. Ib n a to w ic z  S tefan Prezes,

Sm ólska K a lin a  V iceprezes,
W is z n ie w s k i B run on  —  S ekre tarz ,

Na p ie rw s z y m  z ty c h  zebrań om a w ia no  w  dalszym  
c iągu c h a ra k te r m ającego się odbyć K ongresu . Na len 
tem at w y w ią z a ła  się ba rdzo  o ż y w io n a  dyskus ja , w  czasie 
k tó re j p rze m aw ian o  ta k  za K ongresem  o cha rak te rze  b a i-  
dz ie j og ó ln ym , ja k  i o b e jm u ją cym  ty lk o  jedno zagadn ie ­
n ie  z dz ie d z in y  go spo da rk i w o d n e j.

Po w s p ó ln e j w y m ia n ie  zdań po s ta n o w io n o , że na­
leży u rzą dz ić  K ongres  o szerszym  zakresie , w  k tó ry m  b y ­
ły b y  poruszone w szys tk ie  dz ied z iny  go sp o d a rk i w o dn e j 
i  uch w yco n a  h ie ra rc h ia  po trzeb , p o d  w zg lędem  tech n icz ­
nym  ja k  i gospodarczym .

S p ra w a  W is ły , ja ko  sp ra w a  naczelnego zagadn ie­
n ia , w in n a  b yć  na K ongres ie  spe c ja ln ie  u w y p u k lo n a .

N a d ru g im  zeb ran iu  rozw ażano  ja k i ma b yć  uk ład  
samego K ongresu . W  k w e s tji te j d y s k u s ji m e w y c z e r­

pano . . __.
O dnośnie te rm in u  z w o ła n ia  K ongresu , p o s ta n o w io ­

no -  na raz ie  b liż e j go n ie  ok re ś la jąc , s ta rać  się o p rz y ­
g o to w a n ie  w  czasie ja k  n a jk ró ts z y m  —  je ś li m ożna to

jeszcze w  koń cu  bieżącego roku .
D o ścisłego K o m ite tu , k tó ry  za jm ie  się o p ra c o w a ­

n iem  p ro g ra m u  p ra c  K on g re su  i jego o rg a n iza c ją  po w o  
la n o : inż . inż . P. Bomasa, E. K lu ź n ia k a , K . R odow icza , 
Z. R u d o lfa  o raz M. ('.budzyńskiego, ja ko  p rze d s ta w ic ie la  

re d a k c ji „G o s p o d a rk i W o d n e j” .
U. K.

W alne Zgrom adzenie „P om orsk iego  Z w iązku  W ła ­
śc ic ie li S ta tków  żeg lug i ś ród lądow e j“  w B yd ­
goszczy.

„  Hern icze lc W a c ła w  S ka rb n ik ,
K a rw o w s k i Józe f C złonek Zarządu.

W  w o ln y c h  w n ioska ch  zeb ran i u c h w a lil i zw ró c ić  
się do Z arządu  G łów nego z p rośbą  o spo w o dow an ie :

1) ja k  na jszybszego z re a lizo w a n ia  p ra c  nad w p ro ­
w adzeniem  w  życie rozpo rządzen ia  w y k o n a w ­

czego do u s ta w y  w o d n e j,
2) uzyska n ia  d la  in ż y n ie ró w  w o d n ych , z a tru d n io ­

nych  na służb ie p a ń s tw o w e j p ra w a  w y k o n y w a ­
n ia  p ra k ty k i zaw o d o w e j, an a log iczn ie  do in n y c h  
zaw od ów , bez p o trz e b y  każdorazow ego u z y s k i­
w a n ia  zgody  w ła d z  p rze łożonych .

T rz e c i w n iose k , w  sp ra w ie  k a ta s tro fa ln ie  n isk ich  
uposażeń in ż y n ie ró w  w o d n ych , za tru d n io n y c h  na służbie 
p a ń s tw o w e j w y w o ła ł o ż y w io n ą  dyskus ję , p rzy  czym  ze­
b ra n i je dn og łośn ie , s tw ie rd z a ją c  la k i c a łk o w ite j paupe­
ry z a c ji stanu in ż y n ie rs k ie g o , z le c ili Z a rzą d o w i K oła, by 
za po ś re d n ic tw e m  Z arządu  G łów nego z w ró c ił uw agę 
czynn iko m  m ia ro d a jn y m , że dalsze u trz y m y w a n ie  la k u  
go stanu rzeczy spo w o du je  da lszy o d p ły w  in ż y n ie i o \ \ , 
co w  ko n s e k w e n c ji i w obec w y p a d k ó w  prze rzucan ia  su, 
do d z ia łó w  n iem a ją cych  n ic  w sp ó ln eg o  z te ch n iką  w o d - 
ną, np. ha nd lu , u tru d n i w  p rzysz łośc i z re a lizo w a n ie  za­
kreś lonego p ro g ra m u  ro b ó t w o d n y c h  z b ra k u  dosta tecz­
ne j i lo ś c i w y k w a li f ik o w a n y c h  fa ch o w có w .

W  d n iu  7 lu te go  b. r. o d b y ło  się w  Bydgoszczy 
oroezne w a ln e  zgrom adzen ie  „P om o rsk ie g o  Z w ią z k u  
V ła śc ic ie li S ta tkó w  Ż eg lug i Ś ró d lą d o w e j” , g rupu jącego  
e ło n ie  sw o im  p ra w ie  w s z y s tk ic h  żeg la rzy , p racu jącyc  i 
,a d ro ga ch  w o d n y c h  ziem  zachodnich . Z w ią ze k  ten Uo- 
c io w o  na jw iększe  zo rg an izow an e  z b io ro w is k o  żeg la rzy  
v P ań stw ie , p o w s ta ł z in ic ja ty w y  i p rz y  p o p a rc iu  
v ładz, na skutek po łączen ia  w  lu ty m  r. 1938 P om orsk ie - 
,-o Z w ią z k u  W ła ś c ic ie li S ta tkó w  ż e g lu g i ś ró d lą d o w e j 
y  T o ru n iu  oraz Zrzeszenia Z aw o do w eg o  W ła ś c ic ie li Ba- 
•ek i S ta tkó w  „Jedność”  w  B ydgoszczy, z s iedzibą cen- 
;rttH w  Bydgoszczy i z p o d o dd z ia łam i w  T o ru n iu , P łoc-

u i, W ło c ła w k u , Gdańsku i G dym .
Obecna ilość  c z ło n kó w  Z w ią z k u  w yn o s i 303 w ła sc i- 

.ie 1 i i żeg la rzy , do k tó ry c h  na leży  ta b o r żeg lu gow y , w i ­
ś lany i k a n a ło w y , z napędem  i bez, o og ó ln ym  tonażu 
85.184 t, co s ta n o w i o k o ło  62% c a łk o w ite g o  p ry w a tn e g o  
tab o ru  ś ród lą dow eg o  R ze czypo spo lite j. W  Z g rom adzen iu  
w z ię li u d z ia ł z ra m ie n ia  U rzędu  W o je w ó d zk ie g o  
P om orsk iego  N a cze ln ik  W y d z ia łu  inż. 'I y ra ła  i inz. M u- 
s ia ło w s k i, z ra m ie n ia  P aństw . Z arządu W odnego w  B y d ­
goszczy inż . T . Som m er, o raz p rz e d s ta w ic ie l L ig i M o r ­
sk ie j i K o lo n ia ln e j d y r .  M a ry ń s k i. P orządek dz ienny  o b ­
ra d  W alnego  Z g rom a dze n ia  w  d n iu  7 lu te go  1939 r. o >ej-

(— ) inż. Stefan Ihnatow icz.

Poza z o rg a n izo w a n ym i ju ż  K o ła m i W o je w ó d z k im i 
w  W arszaw ie , P oznan iu , K ra k o w ie  i B rześc iu  n /B . zn a j­
d u ją  się w  s tad ium  o rg a n iz a c ji k o ła : w  w o j. B ia ło s to c ­
k im , K ie le ck im , L w o w s k im , Ł ó d z k im , P om orsk im , W i­

le ń sk im  i W o ły ń s k im .

1) Z aga jen ie
2) W y b ó r p rzew odn iczącego  W alnego  Zgrom ac że­

n ią , jego  zastępcy, dw ó ch  ła w n ik ó w  oraz sekre­

ta rza
3) O dczytan ie  p ro to k ó łu  z os ta tn iego  V a 111 

Z grom adzen ia
, „  1.. I . l  C n m ic l l  Tt (* W17. V I -

Ze Stowarzyszenia Gospodarki Wodnej.
W dniach 3. II. i 22. U. 1939 r .  o d b y ły  się Z eb ran ia  

Zarządu S tow arzyszen ia  G osp oda rk i W odne j w  Polsce.

а) W n io s k i K o m is ji R e w iz y jn e j i  udz ie len ie  abso lu ­
to r iu m  do tychczasow em u Z a rzą d o w i

б) W y b ó r Z a rządu
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7) W y b ó r K o m is ji d la  uzgodn ien ia  w a ru n k ó w  
w s p ó łp ra c y  z f irm a m i (K o m is ja  ta ry fo w a )

8) U sta len ie  w yso kośc i o p ła t cz ło n ko w sk ich
9) U s tan ow ien ie  o d d z ia łó w  Z w ią z k u

10) T w o rz e n ie  Kasy sam opom ocy
11) W o lne  g łosy  i w n io s k i z e w e n tu a ln ym i u ch w a łam i
12) Zakończenie.

Po zaga jen iu  zeb ran ia  przez K ie ro w n ik a  C e n tra li 
Z w ią z k u  p. K aczyńsk iego, k tó ry  w  im ie n iu  Z w ią z k u  p o ­
w ita ł zap roszonych  p rz e d s ta w ic ie li U rzę dó w  i L ig i M o r­
sk ie j i K o lo n ia ln e j, w yb o rze  p re zyd iu m  zgrom adzenia, 
ja k  ró w n ie ż  odczy tan iu  p ro to k ó łu  z os ta tn iego  W alnego 
Z grom adzen ia , n a s tąp iło  dok ładne  sp raw ozdan ie  Z a rzą ­
du. Po w y ja ś n ie n iu  p rzeb iegu  po łączen ia  w  lu ty m  1938 r. 
P o lsk iego  Z rzeszen ia Z aw odow ego  W ła ś c ic ie li ISarek 
i S ta tkó w  „Jedność”  w  Bydgoszczy z P om o rsk im  Z w ią z ­
k iem  W ła śc ic ie li S ta tk ó w  ż e g lu g i Ś ród lą dow e j w  T o ru ­
n iu , i o m ó w ie n iu  czynności o rg a n iz a c y jn y c h , ja k ie  na 
sku tek fu z ji te j w y n ik ły ,  re fe re n t op isa ł s ta ra n ia  ja k ie  
Z arząd  c z y n ił w  c e n tra li M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji 
B iu ro  D ró g  W odn ych  o raz P rezyd iu m  R ady M in is tró w  
m ające na celu po lepszen ie by tu  żeg la rzy . S ta ran ia  
u w ła d z  o d n io s ły  skutek o ty le , że M in is te rs tw o  K o m u ­
n ik a c ji ob ieca ło  zbadanie p o s tu la tó w  Z w ią z k u  w  s p ra ­
w ie  ta r y f ,  p rzyzn a n ia  u lg  d la  żeg lug i, k o o rd y n a c ji tra n s ­
p o r tó w  lą d o w y c h  i  w o dn ych .

N astępn ie  p re le gen t o m ó w ił trudn ośc i a d m in is tra ­
cy jn e  z ja k im i m usia ła  w a lczyć  m łoda  o rg an izac ja , 
w  p ie rw s z y m  ro k u  sw e j egzys tenc ji o raz s ta ran ia  i in ­
te rw e n c je  ja k ie  c z y n ił Z arząd  w  zw ią zku  z d z ia ła ln ośc ią  
f i r m  żeg lugow ych . W  szczególności w y ło n i ła  się s p ra ­
w a  w y k o rz y s ta n ia  ta b o ru  kana łow ego  na W iś le , sp ra w a  
ko le jn ośc i w y n a jm u  i sp ro w a d za n ia  ba rek  przez F irm y  
Ż eg lugow e oraz pa ląca s p ra w a  bezroboc ia  w ś ró d  żeg la­
rz y  zrzeszonych, ja k ie  m ia ło  m ie jsce w  lecie ub. ro ku  
w  tak o ż y w io n y c h  do tychczas ośrodkach  żeg lugow ych , 
ja k im i b y ły  Bydgoszcz i T o ru ń . W  poszczególnych w y ­
padkach Zarząd  in te rw e n io w a ł u odnośnych w ładz, każ­
do razo w o  zn a jd u ją c  z rozum ien ie  i po p a rc ie  c z y n n ik ó w  
decydu jących . P odn ies iona zosta ła  też sp ra w a  um ów , ja ­
k ie  m a ją  być zaw ie ra ne  z poszczegó lnym i f irm a m i oraz 
kw e s tia  k la s y f ik a c ji ba rek, co do k tó re j Z w ią ze k  od n iós ł 
się do M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji,  z u w a g i na z b y t w y ­
soką, zdaniem  jego , ta ry fę  k la s y fik a c y jn ą . Z in n y c h  
s p ra w  Zarząd Z w ią z k u  wszczą ł w  ro ku  sp ra w o zdaw czym  
s ta ra n ia  o zm nie jszen ie  o p ła t p o r to w y c h  w  G dyn i. P rze ­
chodząc do s p ra w  o rg a n iz a c y jn y c h  p re le gen t s tw ie rd z ił 
w zm ocn ien ie  o rg a n iz a c ji Z w ią zku , poczym  o m ó w ił d z ia ­
ła lność  a d m in is tra c y jn o  - kasow ą Z w ią z k u  w  ro k u  1938.

Po sp ra w o zd a n iu  K o m is ji R e w iz y jn e j zab ra ł g łos 
N a cze ln ik  W y d z ia łu  D ró g  W odn ych  U rzędu  W o je w ó d z ­

k iego w  T o ru n iu  inż. T y ra ła , k tó ry  p o w ita ł Z grom adze­
nie im ien iem  Pana W o je w o d y  P om orsk iego, życząc ze­
b ra nym  ow ocne j p ra cy . P. inż. T y ra ła  s tw ie rd z ił znacz­
ny  postęp p rą c  Z w ią z k u  i po trzebę jego dalszego ro z w o ­
ju . W  da lsze j części m ów ca p o ru s z y ł dz ia ła lność  K o m is ji 
R e w iz y jn e j, pew ne u s te rk i o rg an izacy jne , kon ieczność 
u n ik a n ia  języka  obcego w  m o w ie  po toczne j, po trzebę 
zm od e rn izow an ia  tab o ru , sp raw ę  szko len ia  now ego na ­
ry b k u  żeg la rzy . Pozatem  inż. T y ra ła  poda ł do w ia d o m o ­
ści obecnym , że w  z w ią zku  z p o w o ła n ie m  przez Pana 
W o jew odę  P om orsk iego  Rady G ospodarczej, ja k  ró w n ie ż  
ze w zro s te m  znaczenia żeg lug i na W iś le  i kana łach  w ęzła  
B ydgoskiego , wobec re a liz o w a n ia  b u d o w y  kan a łu  W a r­
ta G opło, p rz e w id z ia n e  jes t zaproszenie do te j Rady 
p rze d s ta w ic ie la  Z w ią z k u  W ła ś c ic ie li S ta tków .

Po ud z ie len iu  ab so lu to riu m  ustępu jącem u Z arząd o ­
w i przez Z grom adzen ie , zosta ł w y b ra n y  n o w y  Zarząd 
w  sk ładzie  prezesa p. L. W o y tko w sk ie g o , 4 w ice p re ze ­
sów  p. p. K aczyńsk iego , Jez io rsk iego , T uszyńsk iego  i W e­
so łow sk iego , sekre ta rza  p. K rzyża n o w sk ie g o  i s k a rb n i­
ka p. H a lbego . Pozatem dokonano w y b o ru  K o m is ji re ­
w iz y jn e j i ta ry fo w e j.

Z u w a g i na w c iąż  rosnącą dz ia ła lność  Z w ią zku , Z a­
rząd  p o d n ió s ł kon ieczność podw yższen ia  sk ładek cz ło n ­
kow sk ich , co też zosta ło  przez Z grom adzen ie  uchw a lone  
w  fo rm ie  zastosow ania  p ro g re s ji w  zależności od to n a ­
żu ło d z i.

Z in nych  w a żn ie jszych  sp ra w  zebran ie ro z p a trz y ­
ło  dz ia ła ln ość  o d d z ia łó w  Z w ią z k u  w  P łocku, W ło c ła w k u , 
T o ru n iu , G dańsku i G dyn i. Jako sm utny  o b ja w  pew nego 
n iez ro zum ie n ia  s y tu a c ji w  naszym  je d y n y m  oś ro d ku  że­
g la rs k im  ziem  zachodn ich , na leży zano tow ać fa k t, że po ­
m im o w y ra źn e g o  s tan ow iska  Z arządu  oraz p re zyd iu m , 
p o p ie ra n y c h  w  le j k w e s tii przez obecnych p rz e d s ta w ic ie li 
za in te re sow a nych  u rzędów , Z grom adzen ie  u c h w a liło  
zn ies ien ie  oddz ia łu  w  G dyn i, ja k o  m a ło  pożytecznego 
i p rzekazan ie  agend tego oddz ia łu , o d d z ia ło w i w  G dań­
sku, k tó re g o  k ie ro w n ik ie m  jes t osobn ik  na rodow ośc i 
n ie p o ls k ie j.

W  zakończeniu ob rad  Z grom adzen ie , k ie ru ją c  się 
odruchem  p a tr io ty c z n y m , u c h w a liło  je dn og łośn ie  op o ­
d a tko w a ć  się na rzecz Funduszu O b ro n y  N a ro d o w e j.

Inż. Tadeusz Sommer.

Sprostowanie.

W  a rty k u le  p ro f.  U. .1. D ra  A. R óżańsk iego : „W ie lk a  
w o da  w  p o to k a c h ”  zam ieszczonym  w  zeszycie (i z r. 
1938 —  w ie rs z  14 z g ó ry  w  szpa lc ie  p ra w e j na s tr. 307 
ma b rzm ieć :

,,a =  0,26 (zam iast 0,365)” .
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W czasopiśmie będq uwzględn ione nas łępujqce  dzia ły :

Zagadnienia ekonomiczne. Planowanie pań- 
stwowe i regionalne. Polityka terenowa. M ier­
nictwo. Komunikacja (miejska, kolejowa, lo t­
nicza, autostrady, drogi lqdowe i wodne). 
B u d o w n i c t w o  (m iejskie wiejskie, mieszka­
niowe, przeciwlotnicze). P r z e m y s ł .  Elek­
tryfikacja kraju. I n ż y n i e r i a  s a n i t a r n a .  
Urzqdzenia rolne. Leśnictwo. Ogrodnictwo. 
Urzqdzenia kulturalne i rozrywkowo-sporto- 
we. Aprow izacja miast. Opieka społeczna.

F A B R Y K A  S Y G N A Ł Ó W  

i URZĄDZEŃ KOLEJOW YCH

W Z M IA N K A  O PRZETARG U

U rzqd  W o jew ódzk i P o leski — W ydz ia ł 

D róg  W odnych  w  B rześciu  n/Bug. z w ra ­

ca  u w a g ę  na  ro zp isa n ie  p rz e ta rg u  o fe r­

tow ego  n a  b u d o w ę  3 śluz, 3 ja zó w  za­

s ta w k o w y c h  o raz 1 jazu  k o z ło w o -z a ­

s ta w ko w e g o  n a  k a n a le  K ró lew sk im .

O g łoszen ie  w  pe łne j osnow ie  um iesz­

czone zosta ło  w  N r 48 M o n ito ra  Pol­

sk ie g o  z dn. 28/11 39. O fe rty  n a leży  s k ła ­

d a ć  w  k a n c e la r ii ogó lne j U rzędu  W o­

je w ó d zk ie g o  P o lesk iego  w  B rześciu  

n/Bug. p rz y  ul. U n ii L u be lsk ie j Nr. 11 

do  d n ia  5.IV .1939 r. godz. 10.

Za W o jew odę

( - )  Inż. S. Ih n ato w icz
Naczelnik W ydziału  Dróg W odnych

DO OCHRONY DREWNA 
B U D O W L I  W O D N Y C H

GOTARTOWICE
Sp. z o. o. -----------------—--------------- P- Rybnik 1

W y k o n u j e :

U R Z Ą D Z E N I A  M ECH AN IC ZN E 

I ELEKTRYCZNE DO ZABEZPIE­

CZENIA RUCHU PO CIĄG Ó W  DLA P. K. P.

o r a z

PRYWATNYCH PRZEDSIĘBIORSTW

przed próchnieniem, gniciem i owadami

KREODINA B

K RE OP AS T A
przed ogniem

ANTIFLAMINA
Izolacja ochronna od działania wody niepal­
nymi woskami, utwardzanie tynków i uodpor­
nianie zapraw i cementu na wodę i w ilgoć 

własnymi środkami.

Ś r o d k i  d o s t a r c z a

iir., „F U N G U S"
s. Z o. o.
W arszaw a, Nowogrodzka 49 , 
tel.: 9 .8 1 -9 2  i 9 .9 9 -8 4 . ——

Ekspertyzy i porady, analizy we
mykolog iczno-drzewoznawczym. •
i zapob iegaw cze .

własnym labo ra to r ium  
Roboty odgrzyb ia jgce



Żądajcie od Waszych 
dostawców og łoszeń

I N Ż Y N I E R O W I E !

ż ą d a j c i e

W „G O S P O D A R C E

W O D N E J" --------------

ORCAN POL- 
SK IECO T O ­
WARZYSTWA

P O L IT E C H  
N IC Z N E G O  
WE LWOWIE

CZASOPISMO
TECHNICZNE

O D L A T

6 0 - C  1 U

Z E S Z Y T Ó W

O K A Z O W Y C H

P O D A J Ą C

S P E C J A L N O Ś Ć
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Jako pismo o g ó l n o  inżynierskie, C Z A S O P IS M O  
T E C H N IC Z N E  zajmuje się osobliw ie  s p r a w a m i  z a w o ­
d o w y m i  s t a n u  i n ż y n i e r s k i e g o ,  oraz p ropagu je  

i s z e r z y  i n ż y n i e r s k i  ś w i a t o p o g l q d .

Każdy inżyn ier  powin ien, obok pism specja lnych 
swojej dziedziny, czy tać  C Z A S O P IS M O  T E C H N IC Z N E ,  
aby p o d t r z y m y w a ć  ł q c z n o ś ć i w y m i a n ę  m y  
ś l i  z c a t q  i n ż y n i e r s k q  s p o ł e c z n o ś c i q .

C Z A S O P IS M O  T E C H N IC Z N E  wychodzi dwa razy 

w miesiqcu. P renum era ta  roczna: zł 32, kw ar ta lna :  z ł  8

S p e c j a l n i e  d o g o d n e  w a r u n k i  p r e n u ­
m e r a t y  p r ó b n e j  przesyła , w raz  z zeszytami okazo­

wymi, Adm in is trac ja .
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WILD-------
TEODOLIT REPETYCYJNY Tl

do tachym eirii, poligonizacji 
i l o k a l n e j  I r i a n g u l a c j i

13 naturalnej wielkości

N ie zw y k le  prosty i jasny odczyt obu kó ł obok 
oku laru  lunety. D okładność od czy tyw an ia  obu  
kół przy pom ocy m ikrom etru optycznego  
w ynosi 6".

Pion optyczny w b u d o w an y  do osi instrum entu  
m ożna kontrolow ać przez obrót a lid ad y .

W a g a  w raz  z fu terałem  m eta lo w ym  5  /2 kg.

f

D zięki starannej konstrukcji instrum ent ten  
łączy w  sobie w ygodne urządzen ia  znanego  
teodolitu un iw ersalnego  z za le ta m i dw uosio­
w ego teodolitu  repetycyjnego.

H. W I L D  §^a.
H E E R B R U G G  ( S z w a j c a r i a )

Wyłączne przedstawicielstwo

H. R O Ż E N ,  W arszaw a, ul. Krucza 36, tel. 9-41-78
WILD



TURBINY WODNE
SYSTEMU FRANCIS’A  i KAPŁANA
WOLNOBIEŻNE, NORMALNE, SZYBKOBIEŻNE I ŚMIGOWE 
Z R Ę C Z N Ą  I S A M O C Z Y N N Ą  R E G U L A C J Ą

CAŁKOW ITE W YPOSAŻENIE SIŁOW NI WODNYCH

ZASUWY ŚLUZY KRATY

LILPOP, RAU i LOEWENSTEIN
S. A.
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